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Wydanie Ł 


W porcie Reon TAERE odbyła się wielka 


rewia marynarki wojennej 


RAW dnia 9 ma 1938 


Jak donostiliśmy w Sinaii w Rumunii odbyły się narady Małej Ententy nad 


aktualną sytuacją polityczną. Na zdjęciu od lewej ku prawej: min. Stojadino- 


Włoch. Na zdjęciu okręt admiralski „Conte di Covour“ widziany z pokładu 
wić (Jugosławiaj, min. Comnen (Rumunia) i min. Krofta (Czechosłowacja). 


torpedowca „Lupo“. 
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Bozwzgędna akcja przeciw „Zełazncj Gwardii: 


Masowe procesy przeciw członkom rozwiązanej i zakazanej organizacji — Codreanu 


Bukareszt. (ATE). Likwidacja 
„Żelaznej Gwardii* prowadzona jest 
nadal bardzo energicznie. Sądy woj- 
skowe w całym kraju wydają codzien- 
nie nowe wyroki na zwolenników p. 
Codreanu. 

W Czerniowcach skazano miejsco- 
wego przewódcę Gaina na rok więzie- 
nia i 3 lata zakazu pobytu na Bukowi- 
nie. Pięciu innych „gwardzistów* do- 
stało po 6 miesięcy więzienia każdy, W 

Timisoara sąd wojenny wymierzył ka- 
„Że 8 miesięcy więzienia 6 działaczom 
„Żel, Gwardii*. W Bukareszcie skaza- 

ŻA „gwardzistów* na 6 miesięcy do 
i SFO więzienia. Brat Codreanu, Ho- 
ria, skazany. został na 1 miesiąc aresz- 
tu za znieważenie policjanta. W Turnu 
Severin aresztowano 6 działaczy. 

Prokuratura sporządziła akt oskar- 
żenia przeciw Korneliuszowi Codrea- 
nu, przywódcy „Żelaznej Gwardii". 
Codreanu stanie wkrótce przed sądem 
wojskowym w Bukareszcie, oskarżony 
o zbrodnię zdrady państwa. Oskarże- 
nie umotywowane jest obszernie na 40 
stronicach. Najgłówniejsze zarzuty da- 
ją się ująć w sposób następujący: 


oskarżony o zdradę stanu 


1) Tworzenie organizacji terrory- 
stycznej, zorganizowanej na sposób 
wojskowy. 

2) Gromadzenie broni w celu opano- 
wania władzy siłą oraz knowania 
przeciw legalnej władzy państwowej. 


3) Przywłaszczenie dokumentów i 
aktów sztabu generalnego, policji oraz 
fabryk pracujących dla potrzeb obrony 
narodowej. 

4) Uprawianie propagandv politycz. 
nej w szkołach. 


„ Nie wszystko złoto, 
co się w Trzeciej Rzeszy świeci! 


Zamiast masła marmelada — Drożyzna w Zagłębiu Saary 


Berlin, — Prasa niemiecka oraz 
radio rozpoczęły szeroką akcję propa- 
gandową za zwiększeniem konsumcji 
marmelady zamiast masła. Równocześ- 
nie Reichsbauernfiihrer wydał odpo- 
wiednie zarządzenia, zapewniające 
zwiększenie produkcji marmelady do 
1,1 miliona centnarów. 

W ZAGŁĘBIU SAARY DROŻYZNA 

Po włączeniu Zagłębia Saary do 
Niemiec wzrosła znacznie drożyzna. 


oraz 1938, należy stwierdzić, że za je- 
den funt słoniny płaci się o 338 pct 
więcej (ceny wzrosły z 0,16 RM do 0,70 
RM), za funt smalcu o 190 pct, chleba 
pszennego 14 pet, mąki 60 pet, woło- 
winy 52 pct, wieprzowiny 50 pet, kawy 
60 pet, cukru 40 pet, za jedno jajo 63 
pot, za 1 litr oliwy 145 pet. 
KOBIETY W PRZEMYŚLE 
WOJENNYM 
W hanowerskich zakładach prze- 


Porównując ceny, płacone w roku 1935 4 mysłu wojennego przeprowadzono ra- 


cjonalizację pracy, zwalniając 300 ro- 
botników. Na ich miejsce zaś przyjęto 
kobiety, które otrzymują 0,52 RM za 
godzinę pracy. Ropotnicy natomiast 
pobierali 1,20 RM. 


Hitler w Rzymie 

Rzym, (Tel. wł), Ćwiczenia lotni- 
cze i artyleryjskie w Furbara i Souta 
Harinella zostały odłożone z powodu 
deszczu i mgły na niedzielę. 

Program zwiedzania Rzymu, prze- 
widziany na niedzielę, został przełożo- 
ny na sobotę. 


Bombardowanie Walencji 


Z Walencji donoszą, że samoloty 
powstańcze bombardowały w sobotę 
rano port Walencji. Jest 8 zabitych 
i kilkunastu rannych. Szkody mate- 
rialne są znaczne. 


Posłowie Francji i Anglii 

Praga. (PAT). „Czeskosłowackie 
biuro prasowe komunikuje, że posło- 
wie Francji i Anglii w Pradze udadzą 
się dziś do ministra spraw zagranicz- 
nych Krofty, który rano powrócił z 
konferencji Małej Ententy w Sinaia 
i zakomunikują mu zalecenia rządów 
Anglii i Francji, ustalone w wyniku 
rozmów londyńskich. 


Strajk Chińczyków 


Szanghaj. (PAT). Prawie wszys- 
cy chińscy urzędnicy urzędu ceł mor- 
skich rozpoczęli strajk i okupowali lo- 
kale urzędowe oświadczając, że nie 
chcą pracować dla nowego rządu nan- 
kińskiego. 


Znów bandycki napad 
na plebanię 


Warszawa. (Tel. wł). W nocy 
ze środy na czwartek napadło kilku 
bandytów na plebanię w Tarnowcu 
koło Kurynówki nad Sanem w powie- 
cie łańcuckim. Napadu dokonano na 
miejscowego proboszcza ks. Ignacego 
Łaszkowskiego. Ciężko rannego księ- 
dza, z kulą w biodrach, odwieziono do 
szpitala. 

Ostatnio w powiecie łańcuckim roz- 
wielmożnili się szeroke złodzieje i ban- 
ayci (w) 


Omal nie groźna katastrofa kolejowa 


Niepoczytalny wybryk chłopców mógł wywołać nieobliczalne skutki - Dzięki maszyniście 


Katowice (AJS). W ostatniej 
niemal chwili uniknięto drugiej kata- 
strofy kolejowej w rybnickiem. Na 
szlaku kolejowym Gierałtowice — Rzę- 
dówka, dwaj nieletni chłopcy — Aloj- 
zy Prohaska i Jan Pawlik, na krótko 


przed przyjazdem pociągu osobowego, 


zawlekli na tor dużą belkę i umoco- 


uniknięto wypadku 


wali ją u szyn drutem, po czym ukry- 
li się w pobliskim zagajniku. Kierow- 
ca parowozu zauważył w ostatniej 
chwili przeszkodę i udało mu się je- 
szcze pociąg zatrzymać. W czasie po- 
szukiwań odnaleziono chłopców, któ- 
rzy badani przez policję przyznali się 
do ułożenia belki i umocowania jej u 


szyn. Oświadczyli oni, że chcieli przy- 
patrzyć się... katastrofie kolejowej. „O- 
biecujących* chłopców wobec ich nie- 
letności, oddano pod opiekę rodziców, 
którzy zostaną pociągnięci od odpo- 
wiedzialności sądowej za brak nadzo- 
ra. 
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Bąryć i Londyn sprawie Czechosłowacji 


Nota francuska i angielska z radami pod adresem rządu praskiego — Rozmowy 


Londyn. (ATE). Korespondent 
„Timesa“ donosi, że czeskosłowacki po- 
sêl Osusky przesłał do Pragi notę fran: 
cuską, zawierającą wyjaśnienie w spra- 
wie stanowiska, jakie rząd Daladiera 
zamierza zająć w sprawie Niemców su- 
deckich w Czechosłowacji. Nota zawie- 
rać ma pewne rady i zalecenia pod 
adresem rządu praskiego 

Również i poseł czeskosłowacki w 
Londynie Masaryk wysłał raport o sta- 
nowisku rządu angielskiego w powyż- 
szej Sprawie. 

Propozycje Paryża i Londynu zda- 
niem „Evening Standard" są tak waż- 
ne, iż będą przedmiotem rozważań w 
Rzymie jeszcze przed odjazdem kancle- 
raz Hitlera. Według wiadomości tegoż 
dziennika ambasador angielski w Ber- 
linie sir Neville Henderson odbył nara- 
dę z wysokimi czynnikami rządowymi 
na temat zagadnienia czesko-słowac- 
kiego. 

Anglia i Francja nie zamierzają, 
jak mówią, mieszać się w wewnętrzne 
sprawy Czechosłowacji, lecz raczej chcą 
spowodować rząd praski do poczynie-= 
nia możliwych ustępstw. 

Ward Price mówi z Rzymu, że głów- 
nym tematem dotychczasowych rozmów 
Hitlera z Mussolinim była sprawą sto- 
sunku Niemiec do Czechosłowacji. 

Na podsławie znajomości poglądów 
Mussoliniego _ informatorzy price a 
twierdzą, że Duce wplywał na kancle- 
rza Rzeszy, by zajął umiarkowane sta- 
nowisko i, by czekał na maksymalne 
ustępstwa, jakie rząd praski gołów bę- 
dzie udzielić Niemcom sudeckim, za- 
nim podejmie akcję, która mogłaby spo- 
wodować kryzys. 

Wreszcie pisma zwracają uwagę na 
krótki komunikat urzędowy o wyni- 
kach posiedzenia ścisłego komitetu po- 
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Chrzest księżniczki 


Amsterdam. (PAT). Uroczysty 
chrzest księżniczki Beatrycze, córki 
księżny Julianny, odbędzie się dnia 
12 maja w Hadze. Aktu chrztu dokona 
proboszcz parafii, do której należy za- 


dolf Fryderyk Meklemburski, 
Erbach-Schoenberg i hrabina Kotze- 
bue. Na uroczystości zaproszono licz- 
nych gości z zagranicy, W dzień chrztu 
odbędą się liczne zabawy ludowe w 
Hadze i innych miastach Holandii. 


Napad handyeki 


Inowrocław. (Tel. wł.) W nocy 
z czwartku na piątek trzej bandyci na- 
padli na zagrodę gospodarza Skowron- 
ka w Chełmcach pod Inowrocławiem. 
Bandyci związali domowników i pod 
groźbą rewolwerów usiłowali wymusić 
wydanie pieniędzy, kosztowności itd. 
Jeden z domowników jednak zdołał 
uciec oknem i zaalarmować policję. 
Bandyci zorientowawszy się zbiegli. 

Jak wykazały dochodzenia, napast- 
nikami są trzej znani włamywacze. Są 


oni jednak na razie nieuchwytni. (id) 
Rozbudowa dworca 
w Zawiasach 
Warszawa. (Tel. wł.). Z powo- 


du porozumienia komunikacyjnego 
polsko - litewskiego, stała się aktualna 
rozbudowa stacji granicznej w Zawia- 
sach. Ma tam powstać odpowiedni bu- 
dynek dworca kolejowego, w którym 
znalazłyby KOP SARA placówki 
w) 


pocztowe i kontrola celna. 


Popelnił samobójstwo b. naczelny redaktor 
„Neue froie Presse" dr Stefan von Mueller, Zo- 
Etar on pa przewrocie wydalony 2 redakcji ze 
względu na to, że był cr ita. 


We Wrocławiu zmarł w szpitalu po ciężkiej 
operacji dr Herman Voss, b. długoletni prezy- 
dent niemiecko - unijnego ewangelickiego kościo- 
Ja na G, Śląsku, a ostatnio pastor ewangelicki w 
Katowicach. Zmarły za życia w walce z polski- 
mi ewangelikami i polskimi władzami zajmo- 
wal stale zdecydowane stanowisko: 


Panujace stale na wybrzeżn Sambii bmrzę i 
nawałnice uniemożliwiają rybakom połowy. U- 
skarżają nie oni, że połów łososia w tym roku 
supelnie się nie udał. 


Mussoliniego z Hitlerem 


litycznego ministrów w Pradze. Ko- 
munikat ten utrzymany w formie ogól- 
nikowej zawiera zresztą skąpe wieści, 
że przygotowany obecnie tzw. statul 
narodowościowy będzie nietylko zbio- 


rem istniejących już przepisów, doty- 
czących mniejszości narodowych, lecz 
również znajdą się przepisy, które prze- 
kroczą ramy istniejących już praw na- 
rodowościowych. 


- „Demokracja” grozi wojną 


Znamienne przemówienie ministra wojny Stanów Zjedno- 
csonych — Nastroje pacyfistyczne mogą się zmienić — Obu- 
rzenie prasy włoskiej 


R zy m, (ATE). Prasa włoska żywo 
omawia mowę, wygłoszoną przez mi- 
nistra wojny Stanów Zjednoczonych 
Harry Woodringa na zebraniu Ogólno- 
Amerykańskiej Izby Handlowej. 

Mowa ta zawierać miała dość wy- 
mowne ustępy, które prasa włoska cy- 
tuje dosłownie: 


„Ostrzegam — powiedzieć miał mi- 
nister — Niemcy, Japonię i Włochy, że 
jeżeli dyktatury posuną się zbyt dale- 
ko w wywieraniu nacisku na kraje de- 
mokratyczne, to dojść może do wojny. 
W chwili obecnej państwa demokra- 
tyczne nastrojone są pacyfistycznie, 
lecz nie należy zapominać, że zdarzały 
się już zmiany tych nastrojów. Jeżeli 


nacisk stanie się zbyt dotkłiwy, wów- 
czas podniesie się fala oburzenia w 
krajach demokratycznych, co znacznie 
utrudni utrzymanie gokat 

Prasa włoska podnosi nadzwyczaj 
ostry ton przemówienia i wyraża obu- 
rzenie z powodu zawartej w nim na- 
paści na Włochy. 

„Giornale d'Italia" pisze, że oświad- 
czenie ministra amerykańskiego jest 
przejawem wrogich nastrojów panują- 
cych w Stanach Zjednoczonych prze- 
ciw Włochom, wskazuje na prowadze. 
nie polityki podziału państw na dwa 
wrogie sobie bloki; głoszenie wojny pre- 
wencyjnej przeciw systemom autoryta- 
tywnym, doprowadzić może do wywo- 
łania reakcji i opłakanych następstw 


1 maja w więzieniach sowieckich 


Jedyny w swoim rodzaju ape 


Moskwa. (ATE). Wielkie wrażenie 
wywarł w całych Sowietach jedyny w 
swoim rodzaju apel, jaki się odbył w 
dniu 1 maja we wszystkich więzie- 
niach i obozach izolacyjnych. 

Organizatorami tego apelu byli 
„starzy bolszewicy”, więzieni przez 
Stalina. Do apelu wzywano członków 
I-go Centr. Komitetu Komunistycznej 
Partii, wybranego po rewolucji bolsze- 
wickiej w roku 1917. 

We wszystkich więzieniach i obo- 
zach podczas spaceru jeden głos wy- 
woływał nazwiska, a chór więźniów 
odpowiadał. Padały kolejno nazwiska: 


ną a 


„starych bolszewików“ 


Lenin, Dzierżyński, Jotfe, Swierdłow, 
Nogin, Artiem, a po każdym chór od< 
powiadał: — „Zmarł*. Pa nazwiskach: 
Zinowiew, Kamieniew, Bucharin, Ry- 
kow. Krestinski, Murałow: — „Roz- 
strzelany”, Uricki: — „Zabity”, Po na- 
zwiskach: Sokolnikow, Bubnow, Be- 
rzin, Szaumian, Milutin = „Żyje w 
więzieniu!" — Trocki — „Żyje na wy- 
gnaniu!" Kołłątaj — „Żyje w Sztokhol. 
miel" Stalin — „Sam jeden żyje na 
Kremlu!" 

Apel ten szerokim echem rozszedł 
się poza murami więziennymi. 


Zmarł Goga 


Bukareszt. (Tel. wł). B. prè 
zes Rady Ministrów Oktawian Goga 
zmarł w sobotę po południu w swym 
pałacu w Siedmiogrodzie nie  odzy- 
skawszy ani na chwilę przytomności. 


Zwolnienie aresztowanych 


Warszawa. (Tel. wł). Część a- 
resztowanych członków b. ONR. i u- 
grupowania „Falangi“, których zatrzy- 
mano 1 maja, zwolniono. (w) 


Kontuzja żony Hitlera 
Bielsko, 5. 5. W dniu 2 maja 
nieznany sprawca rzucił kamieniem 
w okno Adolfa Hitlera (1), Żyda, zam. 
w Dziedzicach. Żona Hitlera czytając 
gazetę pod oknem, została lekko zra- 
niona odłamkiem szkła. 


Z poselstwa litewskiego 
w Polsce 


Warszawa. (Tel. wł.). W skład 
poselstwa litewskiego w Warszawie 
przybył przeznaczony do kierowania 
wydziałem konsularnym Antoni An- 
drusunas i przydzielony do sekretaria- 
tu poselstwa Witold Alfejka. 

Poselstwo litewskie prowadzi roko- 
wania w sprawie wynajmu nowego lo- 
kalu biurowego na rogu ul. Koszyko- 
wej i al. Ujazdowskich. (w) 


Były prezydent 
przeciw obecnemu 


Waszyngton. (ATE). Były pre- 
zydent St. Zjedn. Hoover w kilku prze- 
mówieniach, podanych przez rozgło- 
śnie amerykańskie, zaatakował polity- 
ke gospodarczą prezydenta Roosevelta 
oświadczając, że obecny stan depresji 
gospodarczej w St. Zjedn. jest bezpo- 
średnim wynikiem jego polityki socjal- 
nej. Hoover nazwał prezydenta Roose- 
velta zwiastunem nadchodzącej dyk- 
tatury w St. Zjedn. 
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Cele wizyty Hitlera w Rzymie 

Londyn. (ATE). „Daily Mail" 
twierdzi, że sposób podejmowania Hi- 
tlera we Włoszech ma przekonać gości 
niemieckich o sile militarnej, Włoch. 
Dziennik przypuszcza, że podstawa do 
porozumienia wojskowego stworzona 
będzie jeszcze przed wyjazdem kanc- 
lerza z Rzymu. 


Nafta syntetyczna 


Tokio. (ATE). Rząd japoński zaa- 
robował plan siedmioletni, zmierza- 
jący do wspólnej z Mandżuko produk- 
cji nafty syntetycznej, W tym celu o- 
bydwa rządy utworzyły towarzystwo z 
kapitałem 50 milionów jen, w celu wy- 
budowania w Kin-Hsin (Mandżukoj 
zakładów, mogących produkówać co- 
najmniej 2 miliony litrów nafty rocz- 


"Terror w Katalonii 


Paryż. (ATE), Korespondent spe- 
cjalny dziennika „Journal“, znajdują- 
cy się obecnie w Hiszpanii republikań- 
skiej, donosi, że terror w Katalonii 
przybrał zastraszające rozmiary. W 
ciągu ubiegłego miesiąca sądy nad- 
zwyczajne ogłosiły 2780 wyroków 
śmierci. Dziennie w Katalonii tracono 
po 90 ludzi. 


W Palestynie 


Jerozolima. (ATE), Władze an- 
gielskie przystąpiły do przeprowadze- 
nia wielkiej obławy na terenie wyno- 
szącym kilkaset mil kwadratowych w 
Palestynie środkowej. Obława dokony- 
wana jest przy pomocy samolotów i 
dość znacznych oddziałów wojsk, Po- 
stanowienie urządzenia obławy zapa- 
dło, gdy w zeszłą sobotę na terenie Pa- 
lestyny dokonano zamachu na 6 poli- 
cjantów i nie wykryto sprawców, 


„Znany trójkąt terroru“ Umm el 
Fahm i Azzum stanowi centrum całej 
akcji, w której wyniku aresztowano 
już setki Arabów ł Żydów. 


Zbrodnie OUN 


Lwów. (Tel. wł.) W nocy z 3 na 4 
maja w Zuratyczach w pow. Kamion- 
ka Strumiłowa, województwie tarno- 
polskim, ha powracającego z zabawy 
Emanuela Romanowa, Ukraińca wy- 
chowanego w duchu polskim, napadło 
kilku osobników — niewątpliwie bo- 
jówka OUN, — którzy go laskami za- 
tłukli na śmierć. 

Sołtys gromady Górkana w pow. 
podhajeckim Michał Kłosowski, wraca- 
jąc do domu z obchodu narodowego, 
został pobity przez niejakiego Mużne- 
go, który ma kontakty z OUN, oraz 
dwóch napastników tak ciężko, że do- 
znał wstrząsu mózgu. Prz y i 
cia miało być żądanie od Mużnego pod- 
wozia do przewiezienia dzieci polskich 
na uroczystość 3 mają do Podhajec. 


| 
Niepewny chleb komisarski 

Moskwa. (PAT). Zwolnienie Po- 
powa ze stanowiska ludowego komisa- 
rza dostaw państwowych jest już trze- 
cią zmianą w urzędzie, utworzonym na 
sesji Najwyższej Rady ZSRR dnia 19 
stycznia rb. Od tego czasu zwolniono 
następujących komisarzy: Pachomowa 
(transport wodny), Bakulina (koleje) 
i obecnie Popowa (dostawy państwo- 


i Kapitał zagraniczny 
na Litwie 


Ryga. (ATE) Według oficjalnych 
danych łotewskich, udział kapitału za- 
granicznego w łotewskich spółkach ak- 
cyjnych w roku 1934 wynosił przeszło 
89 miln. łatów, co stanowiło 50,4 pet 
ogólnego kapitału łotewskich spółek 
akcyjnych. Dzięki planowej akcji rzą- 
du łotewskiego w roku 1937 udział ka- 
pitała obcego w przemyśle i handlu 
łotewskim spadł do 35,8 pet wynosząc 
sumę 64 miln. łatów. W roku 1934 naj- 
liczniej, bo przez 23 miln. łatów, był 
reprezentowany kapitał niemiecki, 
który w roku 1937 spadł do niecałych 
14 miln. łatów. Pierwsze miejsce wśród 
kapitałów zagranicznych w róku 1937 
zajmował kapitał angielski — 15,712 
tys. łatów. Polski kapitał zaangażowa- 
ny w łotewskich spółkach akcyjnych 
w roku ubiegłym wynosił 909.000 łat. 


CAŁY ŚWIAT 


PORA fortepiany 
a: 


(mnei 


Eksport do Anglii, Ar- 
zentyny, Holandii, Fran- 
oji — Ceylonu. n 8560 


SKŁAD FABRYCZNY : Poznań, ol 27 Gradnia nt 15 


Wystawiamy na tegorocznych Targach Poznańskich w hali nr 8 


Kto wygrał 50 tys. zł? 


Warszawa. (Tel. wł) W ciągnie- 
niu Loterii Państwowej większe wy- 
grane padły na następujące numery: 

50.000 zł — 3025 
25.000 zł — 3004 
15.000 zł — 4745 
10.000 zł — 32 677, 43 345, 99 496 

5.000 zł — 142, 108 742, 126 270, 127 772 

2.000 zł — 13 019, 17 867, 18 136, 33 443 
42 018, 44 497, 70 215, 70 296, 75 635, 83 868 
20875, 26836, 112322, 118692, 123 484 
184 318, 146.285, 147 354, 152 536 

1.000 zł — 8286, 10 672, 15367, 21 605 
27802, 34961, 36312, 38173, 42141 
46958, 51199, 65414, 69777, 72120 
19700, 80721, 98037, 98725, 118429 
119 453, 121 095, 126 725, 132 887, 137 726 
139202, 141529, 155509, 159651. (w) 


A, 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 
Byd ja 1988 r. 


jęczm 
owies 


5 
mąka pszenna 


Numer 104 
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Z NASZEGO STANOWISKA 
| OR E A AZT a 


CZUWAMY! 


Żydzi i komuniści — pod skrzydła- 
mi Polskiej Partii Socjalistycznej — 
przygotowywali się do wielkiej mani- 
festacji w dniu 1 maja. Ćwiczono i 
przygotowywano bojówki, postąrano 
się o należyte ich zaopatrzenie. Wła- 
dze bezpieczeństwa, mimo protestów 
ludności, pozwoliły — poza kilkoma 
wyjątkami — na urządzenie obchodów 
1 maja, Co więcej: starały się zape- 
wnić bezpieczeństwo manifestantom. 
P. P. S. gwarantowała, że potrafi w 
swoich szeregach zachować spokój i do 
żadnej dywersyjnej roboty zwolenni- 
ków komuny nie dopuści. 

W większych miastach próbowano 
pochody 1-majowe rozdzielić, nazna- 
czając w żydowskich dzielnicach miej- 
sce zbiórki dla „Bundu“ żydowskiego, 
Żydzi jednak czuli się bezpieczniejsi 
pod opieką bojówek P. P. S., na które 
zapewne nie żałowali groszą. Rewia 
czerwona 1 mają zakończyła się jednak 
dla wyznawców Marksą sromotnie. 

Największa klęska spotkała czer- 
wonych na terenie Małopolski: zwła- 
szcza w Krakowie, w Przemyślu i we 
Lwowie, gdzie ich pochody przez pu- 
bliczność polską, a przede wszystkim 
przez narodowych robotników były 
rozoędzane, szczególnie, o ile w pocho- 
dzie znajdowali się Żydzi, którzy wzno- 
okrzyki przeciwko Polsce i chwa- 
lili Rosję Sowiecką. Trzeba uprzytom- 
nić sobie, że Kraków — to stara twier- 
dza czerwonych, wspomaganych zaw- 
sze przez Żydów, których w Krakowie 
mieszka wielka ilość. Przez szereg lat 
masom robotniczym Krakowa prze- 
wodził Ignacy Daszyński, w Przemyślu 
— Lieberman, we Lwowie — Diamand 
i Hausner. To główni wodzowie P, P. 
S.; mieli oparcia nie tylko wśród pol- 
skich robotników, ale także w społe- 
czeństwie żydowskim. 

Klęska czerwonych na tym terenie 
jest wielkim zwycięstwem idei narodo- 
wej, gdyż robotnik polski nie tylko ©- 
puścił szeregi P. P. S-u, ale nie pozwo- 
lił na demonstracje żydowskie, czy — 
jak n. p. we Lwowie — ukraińskie. 

Poza tym w szeregu miast Kongre- 
sówki, gdzie czerwoni czuli się po- 


przednio silni, pochody zostały przez 


3 Maja obchodzili morodowcy 
ODocz yńscy bardzo uroczyście. Na zdję- 
ciach kilka fragmentów z defilady: 1, 
poczet sztandarowy na czele pochodu — 
dalej 16 proporcy, 2) przed władzami S 
N. defilują chłopi naradowcy z okolicy 
Qwoczna. $) sekcja kolarska przed de- 
filada 


narodowców rozpędzone. Na ziemiach 
zachodnich w wielu miejscowościach 
ludność do manifestacyj nie dopuściła, 
w szeregu miast czerwoni  zrezygno- 
wali ze święcenia 1 mają. Tam, gdzie 
zbiórki się odbyły, wypadły one w po- 
równaniu nawet z zeszłym rokiem 
marnie i zostały także bądź rozproszo- 
ne, jak n. p. w Poznaniu, bądź całko- 
wicie rozbite, jak n. p. w Lesznie. 

Atak żydo-komuny na Polskę w dniu 
1 maja przez karne szeregi narodow- 
ców został odparty. Gdyby nie oficjal- 
ne skrzydła opiekuńcze, manifestacje 
czerwone w ogóle by się w Polsce nie 
odbyły. Do większych miast sprowa- 
dzono wielkie zastępy policji, aby u- 
trzymać ład i porządek i pozwolić prze- 
chadzać się wyznawcom Marksa po u- 
liceach miast. Entuzjazmu na ulicach 
dla „towarzyszy“ nie było. Tylko w 
żydowskich dzielnicach wszyscy Ży- 
dzi zdobili się w czerwone kokardki i 
manifestowali na cześć czerwonego 
frontu. 

Powszechny protest społeczeństwa 
polskiego przeciwko święceniu 1 maja 
powinien zwrócić uwagę czynników 
odpowiedzialnych, że najwyższy czas, 


aby na pochody pod firmą P. P. S-u, 
urządzane w Polsce przede wszystkim 
na rozkaz moskiewskiego Kominternu, 
nie pozwolić. . 

Pierwszy maj bieżącego roku wy- 
kazał, że społeczeństwo polskie czer- 
wonych demonstracyj tolerować nie 
myśli, że nawet znaczny wysiłek władz 
bezpieczeństwa, aby dopuścić do po 
chodów, organizowanych i zgłaszanych 
przez legalną partię P. P. S., nie wy- 
starczy. 

Pierwszy maj wykazał hankructwo 
socjalizmu w Polsce i czujność szere- 
gów zorganizowanych w Stronnictwie 
Narodowym, które są zdolne próby ©% 
fensywy czerwonej nie tylko zatrzy- 
mać, ale towarzyszy z ulic miasta 
przepędzić. 

Podkreślić należy, że wszystkie 
pseudo-narodowe czy tzw. radykalno- 
narodowe ugrupowania w dniu 1 ma- 
ja na ulicach się nie pojawiły. Jedyną 
siłą zorganizowaną, która przeciwsta- 
wia się podkopom komunistycznym w 
Polsce, co 1 maj bezapelacyjnie wyka- 
zał, jest Stronnictwo Narodowe. 


KAROL WIERCZAK. 


W TL 


ANIE, STOLICY ALB. 
życie mieszkańców skupia się na dwóch bulwarach: 


H 
króla Zogu I i Mussoli- 


nie go. 


Co nam przepowiada „prorok“ żydowski? 


Pismo czeskich narodowców „Narod- 
ni Vyzya“ drukuje w ostatnim nume- 
rze wyjątek — okrojony zresztą przez 

„demokratyczną”* cenzurę czeską — z 
książki amerykańskiego Żyda, Samu- 
ela Rotha pt. „Now and forever* („Te- 
raz i zawsze“) z r. 1925, Przytaczamy 
parę wyjątków z tego barwnego pro- 
roóctwa żydowskiego. Oto one: 


„Zachód blednicje wobec Wschodu. Eu- 

przed zanikiem. Wschód przed 
m. „My, Żydzi musimy się 
ża ja 
"zmieniony. 


nie się w gruzy. 4 
Ale Ameryka hędzie mieć żół(ą rasę z 
łu i na gardle. kto NA Żydów będzie 
w Indiach, Persji, Chinach i tam po- 
i andar iuas ości. A potem przyj- 
dzie mąż zemsty, Znikną narody Europy 
W Rosj chowane będą tylko niernowi 
la i analfabeci. Polska i Ukraina obró- 
cone będą w perzynę. (Podkreślenie na- 
SZE). ajach 
muszą być ne. a potem 
zabił w odwel za to, e między nim ciet- 
piał bezbronny naród 


„Belgię, Niemcy i Holandię czeka ma- 


sakra. Przez Francję przejdzie mąż zem- 
sty, jak po: sz żytnie pole. Dlacze- 
go nas nienawidzili inteligenci europej- 


scy? Ze stanu dzikości wywiedliśmy ich, 
dając im chrześcij Ono było pier- 
Wwszym z i m (H) 
których 


„Kto był 


Pawel! św. 
Paweł był pier nowoczesnych 
owskich radykałów. Choć ści- 


aństwu nie udało się z Europejczyków 
zrobić chrześcijan, a socjalizmowi lud: 
jednak socjalizm i chrystianizm są trwa- 
łym symbolem duchowego podlegania 
Europy narodowi izraelskiemu. 
i uby z obywa- 
jedno z ich 
Tylko my 


ras. To 
h postanowi 
ć z narodami 

nienawidzić. 
kie narody, nie 
więcej, prócz si 
„Europeje 
reśmy wzniecal 
gromów. Myśmy stracili 


erpicli od walk, któ- 
więcej, niż my od po- 
tylko żywoty, 
nie da odrobić. 
pomstę na Eu. 
dlużni!* 


my 


Tak to sobie prorokował pobożny 
żydek w r. 1925. Jakież by musiał rzu- 
cać klątwy dz Ale niestety, zdaje się, 
że Żyd ten nie jest daleki prawdy w 
przedstawianiu przeszłości i teraźniej- 
szości. A także żydowskie pragnienia 
na przyszłość wyraził całkiem szczerze. 


Oświadczenie 
wojewody Józewskiego 
W żydowskim „Naszym Przeglądzie“ 

czytamy: 

„Prezes gminy żydowskiej w Łodzi po- 
Mincberg przyjęty został na dłu: 
przez nowego wojewodę łód: 
go Józewskiego, którego powitał w imieniu 
ludności żydowskiej województwa łódz- 
kiego. Poseł Mineberg zaznaczył, że 
oświadczenie złożone przez wojewodę Jó- 
zewskiego w Łucku, iż uznaje on równo- 
uprawnienie wszystkich mniejszości w 


Polsce, będzie przez Żydów, zroz 
jako deklaracja dotycząca działalności 
go w województwie łódzkim. W Odpów 
dzi na to oświadczył wojewoda, że jego po- 
żegnalne słowa w Lucku są wyrazem jego 
nastawienia.” 

Znamienne jest to wzajemne składanie 
sobie oświadczeń Żydów łódzkich i woje- 
wody Józewskiego, którego działalność 
właśnie dzięki temu podkreślonemu znów 
„nastawieniu“ (ma ono kolejno obow 
wać w Łodzi) spotkało się na Wołyni 
powszechnym protestem całego tamtejsze- 
go patriotycznego żywiołu polskiego. 


Rząd czeskosłowacki 
wobec ludności polskiej 


Z Warszawy donoszą, że po zbada- 
niu przez rząd czeskosłowacki memo- 
riału delegacji polskiej, wysłannik 
rządu badał na Śląsku cieszyńskim 
stosunki wysłuchując oświadczeń kie- 
rowników organizacyj polskich. Mówi 
się, że w Cieszynie ma być zamianowa- 
ny wysoki urzędnik policyjny narodo- 
wości polskiej. 
„Należy odczekać decyzyj rządu pra- 
iększy, by one 
i 


wypadły pom) 
czeskosłowackie mogły się ułożyć ko- 
rzystnie. 


Paszporty litewskie 


Kowno, (ATE). Znajdująca się do- 
tychczas na litewskich paszportach za- 
granicznych uwaga: „Ważny do wszyst- 
kich krajów poza Polską” została ska- 
sowana. Obecnie urzędy litewskie bę- 
dą wydawały wyjeż ącym z kraju 
paszporty zagraniczne bez tej uwagi. 


W ZNP usunięto krzyże 


Warszawa. (KAP). Prasa war- 
szawska donosi, że w biurach zarządu 
głównego Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego e objęciu władzy przez nowy 
zarząd z Nowiekim na czele zostały 
usunięte krzyże. Godła chrześcijańskie 
zostały zawieszone w tych biurach na 
EE kuratora rządowego p. Musio- 


* Wiadomość „powyższa nie spotkała 
się z zaprzeczeniem ze strony ZNP. U- 
sunięcie krzyży świadczy o tym, ża 
wpływy antyreligijne i antychrześcijań- 
skie we władzach ZNP znów zyskały 
na Sile. 


Stronnictwo Ludowe 

nie myśli o strajku? 
W ostatnim numerze „Piasta“, organu 
Stronnictwa Ludowego, czytamy odpo- 
wiedź na komunikat agencji „Iskra“, któ- 
ry donosił o anarchii wsi, przygotowują- 
cej się rzekomo do strajku rolnego. „Piast* 
oświadcza, że Stronnictwo Ludowe nie my- 
Śli o strajku, a informacje „Iskry* świad- 
czą tylko o „bujnej wyobraźni" tego, kto 
komunikat redagował. 


„żądania“ mniejszości 
niemieckiej w Polsce 


„Deutscher Pressedienst aus Polen* do- 
nosi, że przewodniczący Rady Niemców 
w Polsce, sen. Hasbach, został przyjęty 
przez premiera Składkowskiego, któremu 
przedstawił plan utworzenia jednolitej or- 
ganizacji Niemców w Polsce i zapowie- 
dział przedłożenie rządowi projektu sta- 
tutu tej organizacji. 

Jak wiadomo, poważny odłam niemiec- 
ki w Polsce, tzw. „młodoniemcy”, odrzu- 
cili propozycję przystąpienia do jednolitej 
organizacji. 
Jedno z pism warszawskich donosi, że 
z Berlina nadeszły dla Niemców w Polsce 
nowe instrukcje. Mianowicie żądania 
mniejszości niemieckiej w Polsce mają iść 
w kierunku: 


1) współudziału w samorządzie teryto- 
rialnym i gospodarczym; 

2) dopuszczenia mniejszości niemiec- 
kiej do urzędów państwowych; 
3 z hania parcelacji 
niemieckich; 

4) rozszerzenie sieci szkół powszechnych 


majątków 


wobodnego prowadzenia agitacji na 
ziemiach polskich. 


Realizacją owych „żądań“ ma się wła- 
ie zająć „iednolita* organizacja niemiec- 
ka. Mniejszość niemiecka wysuwa tę po- 
stulaty w chwili, gdy Niemcy wszelkimi 
środkami utrudniają życie i rozwój naro- 
dowy Polaków w Niemczech, o czym co- 
dziennie nadchodzą wieści. 


Z poświęcenia „Mechanicznej Wędli- 
niarni Udziałowej Spółka z og 
W dniu £ bm. przy ulicy Głównej 
Łodzi odbyła się uroczystość poświęcenia 
nowo powstałej fabryki przetworów mięs- 
nych pod firmą „Mechaniczna Wędliniar- 
i łowa” Spółka z ogr. odp. W ak- 
ęcenia, którego dokonał ks. Ne- 
belski, wzięli udział wszyscy pracown 
tego przedsiębiorstwa na czele z włażri- 
cielami oraz zaproszeni goście. Jest. to pla- 
cówka nawskroś polska, opierająca się 
wyłącznie na kapitale polskim. Nadmienić 
wypada, że kierownictwo wytwórni spo- 
czywa w rękach znanych już z poprzedniej 
działalności przemysłowej pp. Wacława 
Krzesińskiego i Stanisława Drev 
którzy są równocześnie współw! 


mi firmy. 
N 11325a 


cie poś 
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Zagadnienie Ukrainy w polityce polskiej 


Są tacy naiwni Polacy, którzy gor- 
liwie badają, czy „Ukraińcy“ już są 
czy jeszcze nie są narodem. Jeżeli już 
są — tak ci naiwni rozumują —. to 
należy im przyznać wszystko, czego 
żądają w Polsce i pomóc w tym, co 
zamierzają osiągnąć poza Polską. To 
kryterium postępowania jest jednak 
najzupełniej błędne. Polaków obowią- 
zuje tylko narodowy interes polski i 
to jest zarówno dobrym prawem jak 
i obowiązkiem polityki polskiej. 

Na Wschodzie, tuż za naszą linią 
graniczną, stosunki zdają się być nie- 
ustalone. To, co się dzieje obecnie w 
Związku Sowieckim, jest dla obserwa- 
tora europejskiego procesem chorobo- 
wym. Ten obserwator może się mylić; 
na Wschodzie obowiązują inne pra- 
wa historyczne. Ale jeżeli tak jest? 
i zek Sowiecki stoi przed 
dalszymi wstrząsami? 


Fałszywa propaganda 


„Biuletyn Polsko - Ukraiński", „Po- 
lityka* pp. Bocheńskich i Pruszyń- 
skich i wołyńskie wydawnictwa wo- 
jewody Józrwskiego — krzewią hasła 
rozbijania Rosji i tworzenia Ukrainy 
i Białorusi. Nas interesuje w tej chwi- 
li tylko sprawa pierwsza, zwłaszcza, 
że ta druga jest raczej mgławicą po- 
jęć politycznych, niż choćby najmizer- 
niejszą realnością polityczną. 

Otóż myśląc o sprawach wschod- 
nich powinniśmy mieć umysły wyo- 
strzone do najzupełniej chłodnego ro- 
zumowania, bez żadnej domieszki 
fantazji, czy może sentymentu. Zasa- 
dą narodowej polityki polskiej wobec 
wschodniego sąsiada było utrzymanie 
tu stosunków pokojowych, potrzeb- 
nych Polsce dla większej pewności 
wobec Niemiec i dla pokojowej pracy 
wewnętrznej, ścisłego zespolenia kre- 
sów wschodnich z Polską, Utrzymanie 
tej zasady przy życiu zależało i za- 
leży oczywiście nie tylko od Polski, 
lecz i od drugiego partnera — tj. So- 
wietów. Ten drugi partner — jak się 
okazało w ostatnich latach — szedł po 
linii interesów międzynaradówki, 
wkroczył ze swoją polityką do Euro- 
py, wygrywał do tych międzynarodo= 
ych celów Ligę Narodów, interwenio- 
wał'w Hiszpanii, mącił od wewnątrz 
we Francji — i właściwie czyni to do- 
tychczas. 

Jest więc najzupełniej do pomyśle- 
nia, że przy takiej polityce Sowietów 
w sprawach zagranicznych i przy 
równoczesnym rozkładzie wewnętrz- 
nym tego państwa, aktualne staną się 
pewne problemy w Europie wschod- 
niej, a między innymi i problem Ukra- 
iny. Polityka polska musi więc liczyć 
się z tym i musi wiedzieć, jakie cele 
chce i może osiągnąć, 


Państwo „ukraińskie“ 
w okresie wojny bolszewickiej 


Jeżeli mówimy, że problem Ukra- 
iny może się znowu zaktualizować, to 
nie oznacza to koniecznie, iż po- 
wstanie nad Dnieprem państwowość 
ukraińska. Problem ten był bardzo 
aktualny w latach 1917—1920, a mimo 
to Ukraina nie powsłała. 

Politycy polscy, myśląc © tych 
sprawach, powinni mieć na myśli 
zmienność różnych międzynarodowych 
układów sił i sytuacyj, oraz równo- 
czesną stałość pewnych elementów 
geopolitycznych. 

Dobrze by więc było, gdybyśmy za- 
kreślili sobie, iż na Wschodzie nie pro- 
wadzimy polityki biernej, ale jak 
wszędzie — politykę interesu polskie- 
go. Interes ten zakazuje nam zarówno 
dążeń do przyłączania wielkich obsza- 
rów wschodnich do Polski, jak i two- 
rzenia naszym wysiłkiem nowych 
państw i to przede wszystkim państwa 
ukraińskiego. 


Budujemy obce państwo 
polskimi rękoma 


Dlaczego niewłaściwe jest budo- 
wanie państwowości ukraińskiej siła- 
mi polskimi? Niektórzy zwolennicy tej 
koncepcji tłumaczą sobie i innym po 
cichu, że chodzi tu o przechytrzenie 
samych Ukraińców i że taka Ukraina 
byłaby wasalem Polski. Innymi słowy 


PASY TRANSMISYJNE 
i wszelkie artyknły techniczne w znanych 
od 60 lat najwyższych jakościach dostarcza 


Z. MAZURKIEWICZ, Sp, t » ©. 
fabryka pasów transmisyjnych, składnica 
artykulów technicznych 
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doszlibyśmy nad Morze Czarne w ma- 
sce ukraińskiej. 

Takie jednak maskarady niezawsze 
się kończą wesoło. Musimy pamiętać, 
że obok koncepcji politycznej państwa 
ukraińskiego, snutej przez nasze koła 
federacyjne, istnieje koncepcja nie- 
miecka, która raz jńż stała się rzeczy- 
wistością — w 1918 r. —, kiedy to nam 
wykrawano granice ukraińskie w Lu- 
belszczyźnie o dwa lub trzy dni mar- 
szu wojskowego od Warszawy. W tym 
samym roku inny polityczny twór 
„ukraiński* usiłował: usadowić się 
nam we Lwowie i Przemyślu, To nie 
są jakieś pomysły, ale fakty i te je- 
dynie obowiązują w historii i polity- 
ce. 


Separatyzm „ukraiński“ 

Istnieje jednak mo: ość, iż sepa- 
ratystyczny ruch ukraiński w Związ- 
ku Sowieckim sam będzie na tyle sil- 
ny, iż podniesie żagiew buntu przeciw 
panowaniu wielkoruskiemu. Byłoby 
to widowisko nadzwyczaj interesujące, 
nie ze względów spektaklowych, gdyż 
te politykowi muszą być obce. Wo- 
bec takiego zjawiska musielibyśmy 
się ustosunkować wtedy, kiedy ono sta- 
nie się rzeczywistością. Byłby to dowód, 
iż w samym ludzie Ukrainy, ruskim co 
do pochodzenia, a rosyjskim co da 
kultury politycznej, są zadatki i moż- 
liwości samodzielności, Byłoby to no- 
vum w Europie wschodniej wbrew 
twierdzeniom polityków ukraińskich, 
którzy separatyzm Ukrainy wobec Ro- 


sji uważają za rzeczywistość. 

Dzisiaj jednak jesteśmy od tych 
rzeczy daleko. O separatyźmie „ukra- 
ińskim* najwięcej się słyszy w Polsce, 
o ruchu ukraińskim dochodzą wiado- 
mości z Czechosłowacji, o ogniskach 
propagandy ukraińskiej dochodzą 
wiadomości z Kanady, Londynu, Pa- 
ryża, ostatnio z Włoch, które się za- 
czynają żywo interesować Ukrainą, 
ale najwięcej z Niemiec — z Berlina 
i Królewca, Na samej zaś Ukrainie, 
w Sowietach, głucho i cicho. W ostat- 
nich dwu latach Stalin likwidował na 
Ukrainie swoich wrogów nie tylko 
Ukraińców (Lubczenko, Bondarenko), 
ale jeszcze w większej mierze Moska- 
li (Postyszew) i nawet Żydów (Lep- 
lewskij). Nie czyniłby tego, gdyby mu 
na Ukrainie zagrażał separatyzm. Co 
prawda o separatyźmie ukraińskim 
mówiły moskiewskie akty oskarżenia, 
ale przecież oskarżano tam „trocki- 
stów“ o wszystkie możliwe zbrodnie 
i separatyzmy. 

W każdym razie pewnikiem polity- 
ki polskiej na Wschodzie jest interes 
polski przy najzupełniej obiektywnej 
i chłodnej ocenie rzeczywistości. Taka 
postawa nie pozwoli nam na bierne 
ustosunkowanie się do tego, co na 
Wschodzie się, dzieje, a z drugiej stro- 
ny nie dopuści do takich zjawisk, iż 
interesem Polski, czy to na zachodzie 
czy na wschodzie, budować się i 
wzmacniać będzie interes obcy. 


MARIAN ROJEK. 


Zła przemiana materii przyspiesza starość 


Zanleczyszczona krew wskutek złej prre- 
miany materii może powodować szereg 
dolegliwości, bóle  urtretyczne, 

lamanie w kościach, bóle glowy, wzdęcia, odbi- 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 

u, swędzenie skóry, skłonność do ob- 
strukcji, plamy | wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości, język obłożony, Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i przy- 
Śpieszają starość. Racjonalną, zgodną 2 naturą 


kuracją jest normowanie czynności wątroby 
i nerek, Dwudziestoletnie doświadczenia wyka- 
zało, że w chorobach na tle zlej przemiany ma- 
terii, chronicznego zaparcia, kamieniach żólcio- 
e, artretyżmie ma zastosowanie 


a" H. Niemojewskiego. Broszury 
bezplatnie wysyła laboratorirm fizjologiczno- 
chemiczne „Cholekinaza" H. Niemojewski, 


Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki i sl 
apteczne. 
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Nieinterwencja znowu zagrożona 


Prawdopodobnie Stany Zjedn. zaopatrywać będą w broń 
strony walczące w Hiszpanii 


Londyn. (Tel. wł.) Według do- 
niesień z Waszyngtonu, jest tam roz- 
patrywany wniosek senatora Nye o 
zniesienie zakazu wywozu broni do Hi- 
szpanii. Wniosek podobno ma wszel- 
kie widoki powodzenia. 


Zapowiedź zniesienia.zakazu wywo- 
zu broni do Hiszpanii przez Stany 
Zjednoczone jest przedmiotem wielkie- 
go zainteresowania londyńskich kół 
politycznych. 


Wprawdzie rząd angielski dotąd nie 
posiada urzędowego zawiadomienia o 
wniosku senatora Nye, jednak donie- 
sienia nadchodzące z Waszyngtonu 
wywołały tu wielkie zakłopotanie, 
zwłaszcza, że nie słychać dotąd, aby 
wniosek napotykał na jakiekolwiek 
trudności czy to w amerykańskich sfe- 
rach urzędowych, czy w opinii kraju. 
Obawiają się tu więc, że embargo ame- 
rykańskie na wywóz broni do Hiszpa- 
nii będzie wkrótce zniesione. 


Po przyjęciu planu angielskiego w 
sprawie wycofania ochotników cudzo- 
ziemskich z Hiszpanii, londyńskie ko- 
ła polityczne miały poważne nadzieje 
na pozytywny i skuteczny obrót prac 
Komitetu Nieinterwencji. Z tego po- 
wodu oczekuje się tu z wielką niecier- 
pliwością i z dużym zakłopotaniem u- 
rzędowego opublikowania nowego pro- 
jektu amerykańskiego, czemu daje wy- 
raz „Times“ w artykule swego kore- 
spondenta dyplomatycznego, 

Londyn. (ATE) „Times”* donosi, 
że wniosek senatora amerykańskiego 
Nye o zniesienie embargo na import 
broni i amunicji do Hiszpanii wywarł 
wielkie wrażenie w Białym Domu. Pod- 
noszą tutaj, że zniesienie embarga, 
które ma szanse urzeczywistnienia w 
Kongresie Amerykańskim, pozostanie 
bez większego znaczenia realnego, tym 
niemniej przyczynić może trudności 
przy rozwiązywaniu problemu niein- 
terwencji w Hiszpanii. 


Lord Halifax ma ustąpić 


Brytyjskim min. spraw zagr. mialby zostać lord Davidson 


Londyn. (ATE). Dziennik „Naws 
Review" donosi, jakoby angielski mi- 
nister spraw zagranicznych lord Hali- 
fax nosił się, rzekomo poważnie, z za- 
ATA ustąpienia ze swego stanowi- 
SKA. 

Dziennik podaje dalej, że w wypad- 
ku ustąpienia lorda Halifaxa premier 
Chamberlain prawdopodobnie powie- 


rzyłby stanowisko ministra spraw za- 
granicznych lordowi  Davidsonowi. 
Lord Davidson dopiero niedawno po- 
wrócił z Argentyny, dokąd wyjechał w 
ważnej misji politycznej. 

W londyńskich kołach politycznych 
lordowi Davidsonowi rokują bardzo 
wielką karierę polityczną. Ma on już 
w najbliższym czasie udać się na ob- 


jazd poszczególnych stolic Europy, by 
potem premierowi  Chamberlainowi 
zreferować swe osobiste i bezpośrednie 
wrażenia z danych środowisk politycz- 
nych. 


Wśród Włochów 
nie było entuzjazmu 


w czasie wizyty Hitlera w Rzymie 


Rzym, 7.5. Wizyta Hitlera nie 
odbyła się bez pewnych przeszkód, 

W czasie przejazdu Hitlera przez 
dzielnice Rzymu, jeden z umunduro- 
wanych faszystów, który witał podnie- 
sieniem dłoni sztandary włoskie, opu- 
ścił demonstracyjnie rękę, gdy nadje- 
chali samochodami goście niemieccy. 

Tajna policja natychmiast zatrzy- 
mała demonstranta. Tłumaczył się on 
ostentacyjnie, że ojciec jego poległ na 
froncie, walcząc z Niemcami, więc u- 
wąża, iż Niemcy pozostaną nada! wro- 
gami Włochów. Ponieważ za zatrzy- 
manym ujęła się jego siostra, która 
bardzo głośno objaśniała motywy de- 
monstracji, policja zajście zlikwidowa- 
ła usuwając jedynie zatrzymanego z 
pierwszych rzędów przypatrującej się 
publiczności. 


Szczęśliwy kraj 


Premier de Valera zarządził wczo- 
raj zwolnienie z więzienia 6 więźniów 
politycznych, Zarządzenie to równo- 
znaczne jest z powszechną amnestią, 
gdyż liczba więźniów politycznych w 
Irlandii wynosiła właśnie 6 osób. 


Komunikat japoński 

Pekin. (PAT). Ogłoszono tu dziś 
urzędowe japońskie wyjaśnienie w 
sprawie zastrzelenią 29 kwietnia w po- 
bliżu Tsing-Czau francuskiego misjo- 
narza. Komunikat twierdzi, że misjo- 
narz Frederic Fourre przeciwstawił się 
lokalnym władzom japońskim i chiń- 
skim, które zamierzały dokonać rewi- 
zji w siedzibie misji i wystrzelił czte- 
rokrotnie do urzędników, wobec czego 
został przez chińskich członków kor- 
pusu ochrony bezpieczeństwą zastrze- 
lony. Komunikat japoński twierdzi, że 
ks, Fourre od czasu zajęcia Tsing< 
Czau przez Japończyków zachowywał 
się w sposób prowokacyjny. Przebieg 
zajścia został podany do wiadomości 
publicznej w tym celu, by przestrzec 
cudzoziemców przed popieraniem ru- 
chów antyjapońskich w zajętych ob- 
szarach. 


Sędziowie przed sądem 


„Baseler Nationalzeitung* donosi z 
Wiednia: W dalszym ciągu prowadzo- 
na jest akcja przeciw sędziom, proku- 
ratorom i oficerom owych wyjątko- 
wych trybunałów, które po zamordo- 
waniu kanclerza Dollfussa wydawały 
wyroki na uczestników narodowo-so- 
cjalistycznego zamachu stanu. 

W politycznych kołach Wiednia li- 
czą się z wyznaczeniem na najbliższy 
czas wielkich procesów w Wiedniu 
przed trybunałem wyjątkowym. Jak 
zapewniał w tych dniach jeden z wyż- 
szych urzędników w austriackim mi- 
nisterstwie sprawiedliwości, procesy te 
nie będą miały szyldu procesów „poli- 
tycznych“, lecz akt oskarżenia opie- 
wać będzie na nadużycie władzy urzę- 
dowej, tudzież na morderstwo. Roz- 
prawy będą tajne. k 

Ukazujące się w Austrii numery pi- 
sma „Schwarzer Korps* domagają się, 
by czytelnikom podać fotografie are- 
sztowanych członków dawnych sądów 
wojskowych w Leoben i to fotografie, 
ukazujące ich w celi więzienej. 

W tych dniach zamieszczono już 
totografie emeryt. generała Oberwege- 
ra, płka Hechenasta.. w mundurach 
wojskowych, tudzież prokuratora dra 
Tuffy; wszyscy oni byli, jak wiadomo, 
członkami trybunału wojskowego w 
Wiedniu, który wydał wyrok na mor- 
derców Dollfussa, członków partii na- 
rodowo-socjalistycznej. 
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Numer 106 — ORĘDOWNIR, ponied 


łek, dnia 9 maja 1938 — Sfrona x 


Przed polskim lotem do stratosfery 


Czy polska nauka, polska technika i przemysł lotniczy zdadzą ważny egzamin ? 


(Od własnego korespondenta „Orędownika"). 


Warsz awa, 6 maja. 

Stoimy w przede dniu wielkiego wy- 
darzenia, którego powodzenie może 
rozsławić na całym świecie wiedzę i 
przedsiębiorczość naszych naukowców 
i naszego lotnictwa. Tym wielkim, nie 
codziennym wydarzeniem będzie pol- 
ski, lot stratosferyczny. Wprawdzie w 
dniu powstania projektu tej śmiałej 
wyprawy w przestworza, której zada- 
niem będzie wydrzi regionom stra- 


© rozmiarach balonu stratosfjerycznego 
świadczy fakt, że gdyby go ustawić z 
gondolą na placu Napoleona w Warsza- 
wie, to byłby on dwa razy większy od 
stojącego tam, 16-piętrowega niebotyku. 


tosferycznym zazdrośnie strzeżone ta- 
jeranice, — rozległy się głosy o rzuca- 
niu się z „motyką na słońce", o przece- 
nianiu wlasnych sił, ale były to nie- 
odzowne nawet w takim wypadku po- 
mrukiwania urodzonych i  przysięg- 
łych pesymistów. Tymczasem rada nau- 
kowa pierwszego polskiego lotu strato- 
sfery pracuje już nie nad zarysem 
prac przygotowawczych, ale zgoła nad 
szczegółami i prowadzi ostateczne ba- 
dania zarówno wszelkich materiałów. 
urządzeń i przyrządów w jakie wypo: 
żony będzie balon stratosferyczny, jak i 
dokonala wyboru załogi. obecnie zaś 
bada kilka miejscowości. najbardziej 
odpowiednich na miejsce startu balonu 

Wszystkie przygotowania weszły j 
w okres końcow; Lot nastąpi już w 
najbliższych miesiącach. przy czym od- 
rzucono projekt startu w dolinie pod 
QOjcowem, dolina ta bowiem okazała się 
za mała. Aby mogła zapewnić starto- 
wi balonu pełne bezpieczeństwo, musia- 
łaby — jak się po badaniach okazało 
— mieć rozmiary co najmniej dwukrot- 
nie większe. W tej chwili największe 
„Szanse“ posiada Dolina Chochołowska 
jako bardziej obszerna. otoczona góra- 
mi, stanowiącymi idealną osłonę przed 


Komplet wiosenny z oryginalnym ob- 
szyciem futerkowym. 


wiatrami. Bo najlżejszy nawet wiatr 
w momencie startu może spowodować 
katastrofę, powłoka bowiem balonu, wy- 
konana z bardzo lekkiego i cienkiego 
materiału mogłaby łatwo ulec zniszcze- 
niu, poza tym balon będzie miał wypeł- 
nioną gazem tylko górną część powłoki, 
dolna zaś zwisać będzie luźno. Wiado- 
mo przecież, że dopiero w górnych re- 
gionach powłoka cala się wypełni. 


Sprawa wyboru załogi została już 
załatwiona. Polecą trzy osoby. A więc 
znani piloci balonowi kpt. Burzyński i 
kpt Hynek, których nazwiska figurują 
na liście zwycięzców zawodów o pu- 
char Gordon-Bennetta. Trzecim człon- 
kiem załogi będzie młody naukowiec. dr 
Jodko-Narkiewicz, który odbył już z 
kpt. Burzyńskim kilka lotów do granie 
stratosfery. 


Załoga wzleci w gondoli o kszłałcie 
kulistej, wykonanej z lekkiego metalu 
odpornego na działanie wszelkich prą- 
dów, temperatur i promieni okolic stra- 
tosferycznych. Rozmiary polskiego 
stratosłatu będą naprawdę olbrzymie. 
Dość powiedzieć, że balon razem z gon- 
dolą ustawiony na warszawskim Placu 
Napoleona zrobiłby ..konkurencje” nie- 
botykowi szesnastopiętrowemu stojące- 


mu na tym placu, byłby bowiem od nie- 
go dwa razy wyższy! 

Podczas dotychczasowych próbnych 
lotów balonem zwykłym z otwartą gon- 
dolą kpt. Burzyński i dr Narkiewicz 
osiągnęli wysokość 10840 m, w strato- 
stacie zaś zamierzają przekroczyć fan- 
tastyczną wysokość 30000 m! W hi- 
storii wysokości lotów balonem rekord 
erżą Amerykanie Stevens i Ander- 
son, którzy w r. 1935 wznieśli się na 
22060 m. k 

Dzięki wyposażeniu gondoli nasze- 
go balonu stratosferycznego w najnow- 
sze i najbardziej precyzyjne aparaty 
badawcze i pomiarowe śmiali lotnicy 
pokuszą się o rozwiązanie zagadnień 
naukowych z zakresu przede wszystkim 
promieni kosmicznych, zjawisk optycz- 
nych, optyki i właściwości powietrza. 

Przyjdzie nam jeszcze nieraz napi- 
sać o dalszych szczegółach tego wielkie- 
go, wspaniałego i Śmiałego przedsię- 
wzięcia. Dziś jednak wszyscy są zgod- 
ni, że — niezależnie od iku — 
pierwszy polski lot do stratosfery będzie 
tryumiem polskiej techniki, polskiego 
przemysłu lotniczego i polskiej nauki. 
A tym nie każde państwo może się po- 
szczycić! 


A—Z. 


Konfiskata „Zagwi na wichrach” 
Konstantego Dobrzyńskiego 


Dnia 5 bm. Komisariat Rządu w 
Warszawie skonfiskował numer 120 
„Warszawskiego Dziennika Narodowe- 
go“ z dn. 3 bm. za wiersz Konstantego 
Dobrzyńskiego pt. „Trzeci Maj“, prze- 
drukowany ze świeżo wyszłego tomiku 
„Żagwie na wichrach*. 


W następstwie tego skonfiskowano 
dnia 6 bm. tomik poezyj K. Dobrzyń- 
skiego „Żagwie na wichrach* za ten 
sam wiersz. 

Wkrótce pojawią się „Żagwie na 
wichrach* z pominięciem wiursza 
skonfiskowanego. 


Zapora w Porabce wi 


ana z Magórki koło Żywca 


Wyrok śmierci w Krakowie 


Bandyta Smykala, który bestialsko zamordował kupca 
2 Świętochłowie, skazany na śmierć 


Kraków, 7. 5. — Sąd wojskowy w 
Krakowie rozpatrywał w trybie do: 
nym sprawę Brunona Smykały, oskar- 
żonego o morderstwo rabunkowe. 

Smykała w drugi dzień świąt Wiel- 
kanocy bawił m ctochłowicach w 
czasie urlopu wojskowego i prócz 
kradzieży i obrabowania puszki ofiar- 
nej przy Grobie Bożym w kościelę za- 
mordował w celu rabunkowym kupca 
Franciszka Wolnego. Wszedł do sklepu 
i zażądał jakiegoś drobiazgu, aby się 
przekonać, czy w sklepie znajduje się 
gotówka. Gdy się o tym przekonał, po- 
wrócił po chwili i zażądał pudełka pa- 
sty. Gdy kupiec obrócił się, bandyta 
uderzył go kilkakrotnie tępym narzę- 
dziem, a potem ciężarkiem 5-kilowym 
w głowę, Z powodu pęknięcia czaszki 


kupiec poniósł śmierć na miejscu. 
Wtedy wyrafinowany bandyta zam- 
knął sklep, a klucze wrzucił do ustępu. 
Ujęty został niebawem, gdyż sprzedał 
monetę srebrną z podobizną Hinden- 
burga po czym poznano go od razu, 
ponieważ była to własność zamordo- 
wanego Wolnego. 

W piątek rano sad wojskowy wydał 
wyrok śmierci przez rozstrzelanie. 
Bandyta skorzystał z prawa odwołania 
się do łaski. W razie odmowy łaski 
przez Prezydenta R. P. wyrok będzie 
wykonany w dwu godzinach, Jak się 
okazało w toku rozprawy, bandyta 
podpisał własnoręcznie odczytane roz- 
porządzenie o wojskowych sądach do- 
rażnych. 


„Aby mieć legitymacię w ministerstwie” 


Sensacyjne zeznania dra Segala — Telefon Żyda Grossfel- 
da, który uciekł przed procesem 


Warszawa. 
szym ciągu procesu 
Michalskiego zeznawal 


(Tel. wł.) 
Tdziko 
dr Segał, 


W dal- 
kiego 
dy- 


rektor wielkiego domu handlowego 
Neufeld w Warszawie. 


Zeznał on, że za czasów urzędowa- | 


Oto „twarz“ najnowszego motorowego 
wagonu kolejowego w ruchu pośpiesż- 
num w Niemczech. 


nia Michalskiego w Ministerstwie 
Skarbu w firmie Neufeld dokonano 
niespodzianie rewizji, przeprowadzo- 
nej przez władze skarbowe Rewizję tę 
przeprowadzał inspektor Runcewicz. 
Fakt rewizji wywołał w firmie ogrom- 
ne zdziwienie, gdyż ksią: znajdowa- 
ły się w bezwzględnym porządku. były 
prowadzone prawidłowo i firma współ- 
działała z władzami skarbowymi sy- 
stematycznie. 

Rewizja ta trwała dwa dni, Po re- 
wizji księgi odesłano do Ministerstwa 
Skarbu i tam w tajemniczy sposób 
gdzieś zaginęły. Firma wystosowała w 
tej sprawie skargę do prokuratorii, 
która po pewnym czasie sprawę umo- 
rzyła z powodu nie wykrycia spraw- 
ców. 

Podczas rewizji, dokonanej przez 
inspektora Runcewicza w firmie Neu- 
feld, zaszedł bardzo charakterystycz- 
ny incydent. Mianowicie dr Sega} o- 
trzymał anonimowy telefon. Ktoś 
przedstawiał się za adwokata i stwier- 
dzał, iż za złożeniem 10000 złoty 
sprawi to, że rewizja zostanie uni 
wiona. 

Dr Segał, oburzony tym. odrzucił 
propozycję, ale później zaczął badać, 
skąd telefon mógłby pochodzić. Zwró- 
cił się do pewnej firmy wywiadowczej, 
która przeprowadziła wywiad, Wyniki 
tego wywiadu utrzymywały, że auto- 
rem anonimowego telefonu był adw. 
Grossfeld, o którym była już mowa na 
obecnej rozprawie, a który zbiegł do 
Palestyny. Grossfeld pozostawał nadal 
w bliskich stosunkach z Runcewiczem. 

Pewien pośrednik zaofiarował fir- 
mie kupno weksla na 3.000 zł z w 
wienia Michalskiego. Weksel ten ku- 
piono za 1.000 zł. Na zapytanie, po co 
kupiono ten weksel, świadek odpo- 
wiad 

„Wszyscy kupowali weksle Michal- 
skiego, by mieć legitymację w mi- 
nisterstwie”, 

Wobec tych zeznań obrona przypu- 
ściła do dra Segała liczne ataki, a wre- 
szcie postawiła wniosek o jego zaprzy- 
siężenie. Sąd postanowił zapr 


Następny świadek, Pawlicki, który 
jako referent Ministerstwa Skarbu sty- 
kał się ze sprawą umorzenia podatku 
po śp. Rayskim, ziemianinie z Kielec- 
kiego, stwierdził, że umorzenie podat- 


ku by słuszne. Sprawę omawiał z na- 
czelnikiem Wernerem, obecnym sędzią 
Trybunału Administracyjnego, który 
polecił mu referat przi é drowi 
Korzce, a nie Miehalskiemu, który spē- 
cjalnie tą sprawą się interesował. 

Sędzia: — Czy naczelnik Werner 
był skrupulatny? 

Świadek: — Tak. 

Izba Skarbowa nie chciała począt- 
kowo umorzyć podatku i rozłoż 
30 rat. Decyzję tę świadek i nacz. 
ner potwierdzili, co spowodowało. 
zwrot w sprawie. Zdaje że ktoś po- 
szedł do Michalskiego i miano jeszcze 
złożyć dodatkowe dokumenty o zadłu- 
żeniu hipotecznym. Później wypłynęła 
sprawa umorzenia podatku. 

Prokurator: — Dlaczego zała- 
twiono sprawę bez wniosku Izby Skar- 
bowej i wbrew Izbie? 

Świadek: — Musiałem otrzymać 
takie instrukcje. D.: nie przypomi- 
nam sobie, czy w rozmowie z Michal- 
skim była o tym mowa. 


Wer- 


Czytajcie i abonuj 
„Jlustracje Polską“l 
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SPRAWY GOSPODARCZE 
O z OE a 


Żydzi zarabiają miliony na prowizji 


z przedsiębiorstwa państwowego — Czy nikt nie potrafi zastąpić żyda Meyera? 


„Warszawski Dziennik Narodowy” 
donosi: 

„Znajduje się w Katowicach tzw. 
„Wspólnota Interesów", do której na- 
leżą przeróżne przedsiębiorstwa, jak 
kopalnie, huty. fabryki itp. Posia- 
da swego przedstawiciela w Warsza- 
wie w firmie żydowskiej Dom Handlo- 
wy Herman Meyer. Do przedstawiciela 
tego należy dostarczanie zamówień, 
m. i. od magistratów. przedsiębiorstw 
komunalnych i Ministerstwa Komuni- 
kacji. A więc żydowska firma jest po- 
wołana do zdobywania zamówień z Mi- 
nisterstwa Komunikacji dla dowego 
przedsiębiorstwa, jakim jest faktycznie 
„Wspólnota Interesów" 

„Na zarzuty, że firmie żydowskiej 
powierza się te funkcje. niektórzy dyv- 
gnitarze ze „Wspólnoty Interesów" po- 
dobno oświadczają, że nikt tak jak 
dowską firma Herman Meyer nie z 
łatwia spraw w ministerstwie, gdzie 
wszystkie sprawy załatwiają żydowscy 
pracownicy firmy Hermana Meyera. 

„Nie wszędzie jednak tak jak w Mi- 
nisterstwie Kolei wspomniani Żydzi są 


Ogłoszenia lekarskie 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI ] 

b skór. wener. | moczopiciowych 
rpnia 2, tel 118-33. 
Przyjmuje 9-12 į 3-9. w niedzielę: 4-12 


Dr med. A. MILKE 


snecjalista chorób serca, krwi i płac 

Łódź, ul. Wólczańska 62 — przyjmuje 

5—7, telefon 24-259 — elektro-kardiografia 
n 10251 


Pogotowie prywatne 
lekarzy chrześcijan 


un telefon 11-119 mmm 
udziela pierwszej pomocy lekarskiej 


w ciągu całej doby, Łódź, b Sierpnia 13 
a 10252 


Dr Antoni Wlenia 


choroby dzieci 


Łódź, Radwańska 16, tel. 25-822 


przyjmuje od godz. 17 do 18 


ZONATY AAAA YAOYYOYNYAYWNAYAYAYN ONY VEAWANAN TEANNA SUUTA EYYYA TENNYN IRAVA VOAN 


używani, gdyż do tramwajów miej- 
skich firma Herman Meyer posyła już 
aryjczyka, p. Krotkiewskiego, wypo- 
życzając go na ten czas z firmy „Stal- 
most", 
W każdym razie byłoby to rzeczą 
niesłychaną, gdyby państwowe przed- 
siębiorstwo wypłacało milionowe pro- 
wizje żydowskiej firmie za otrzymy- 
wanie zamówićń z Ministerstwa Ko- 
munikacji. 

„W drugiej połowie stycznia rb. 
„Wspólnota Interesów" miała przedłu- 


żyć kontrakt z Domem Handlowym 
Herman Meyer na dalsze trzy lata. 
„Niezależnie od f-my Herman Meyer 
„Wspólnota Interesów“ posiada w 
Warszawie własne biuro sprzedaży, 
„Biuro Sprzedaży Górnośląskich Hut 
Królewskiej i Lau które zatrudnia 
kilkudziesięciu urzędników, a które 
(rzekomo według opinii niektórych dy- 
gnitarzy z działu handlowego „Wspól- 
noty Interesów“) nie jest w stanie za- 
stąpić firmy Herman Meyer w Min. 
Komunikac 


Zasadniczy spór cechów krawieckich 
z czeladnikami 


Cechy powołują się na nieznany okólnik Min. P. i 0. S. 


Warszawie zagraża strajk krawiec- 
ki, który w razie odrzucenia przez ce- 
dników rozpocznie się. 
yczny w powyższej 
sprawi eden szczegół, który nie- 
wątpliwie odegra dużą rolę przy kon- 
fliktach pomiędzy pracobiorcami i 
związkami zawodowymi, stanowiąc 
precedens do odrzucania przez inspek- 
torów pracy niesłusznych żądań związ- 
ków zawodowych, kłóre w ramach 
swoich organizacyj praznęłyby zmo- 
nopolizować cały rynek pracy. Dzien- 
nik Urzędowy tegoż ministerstwa nr 
24, pozycja 66/37, w sprawie ujedno- 
stajnienia postępowania inspektorów 
pracy w zakresie układów zbiorowych 


Gdy robotnik zestaje 
pracownikiem umysłowym 


Jeżeli ubezpieczony przechodr* z u- 
bezpieczenia emerytalnego robotnicze- 
go do- ubezpieczenia emerytalnego 
pracowników umysłowych i odwrotnie 
wówczas jako nowowstępujący do da- 
nego rodzaju ubezpieczenia. otrzymuje 
nową legitymację, do której Ubezpie- 
czalnia powinna wpisać okres, zaliczo- 
ny w nowym ubezpieczeniu wraz z 
przeciętnym zarobkiem, obliczonym 
zgodnie z obowiązującymi przepisami. 


Bandera litewska 
w porcie gdyńskim 


W związku z normalizacją politycz- 
nych stosunków polsko-litewskich u- 
waga naszych kól gospodarczych skie- 


Jak księżniczka Radziwiłłówna 
za pazia swego za mąż poszła 


jcem jej był książę Michał Ka- 
zimierz Radziwiłł „Rybeńko”, 


wojewoda wileński i jeden z 
tych licznych hetmanów, co nigdy pro- 
chu wojennego nie wąchali. Matką 
księżna Franciszka Urszula z Wiśnio- 
wieckich, utalentowana i pełna dowci- 
pu pierwsza polska autorka drama- 
tyczna. A bratem rodzonym nikt inny, 
jak sławny i osławiony książę Karol 
„Panie Kochanku". niepospolitego 
więc pochodzenie swoje wywodziła ro- 
du księżniczka Teofila Konstancja Ra- 
dziwiłłówna, która ujrzała światło 
dzienne w Nieświeżu w 1738 roku. Nie- 
zwykli ludzie ją otaczali, niezwykłe też 
ją wychowały czasy. 

Książę Michał Kazimierz „Rybeń- 
ko", od roku 1735 hetman polny litew- 
ski, w 1736 r. wojewoda trocki, a w 
1744 r. hetman wielki litewski i woje- 
woda wileński. nie zostawił po sobie 
zbyt dobrej pamięci u potomności. 
Przyznać mu może należy zalety cha- 
rakteru — kompanem był ponoć „przy- 
jemnym“ —, za rzecz godną pochwały 
uznać niekłamane amałorstwo sztuki 
i „uciechy“ dworskiej, ale ten hetman- 
figurant, co w czasie swego długiego 
hetmaństwa ani razu szabli nie szczer- 
bił na karkach wrogów, przez kilka 
miesięcy za to prowadził formalną 
wojnę domową z Tarłami o sukcesje 
żółkiewską i przepuścił przez Litwę ro- 
syjskie wojska Lievena za — order 


św. Andrzeja, nie był ani politykiem, 
ani żołnierzem, ani nawet wypróbowa- 
nym patriotą. 

Księżna Franciszka Urszula z Wi 
śniowieckich, „cud mądrości, nauk 
wyzwolonych osobliwa estymatorka". 
twórczyni pierwszego w Polsce nad- 
wornego teatru i pierwsza nasza au- 
torka dramatyczna, była jednak o- 
gromnie rozkochana w swym pięknym 
a niezbyt mądrym i mało nawet w ro- 
dzinie własnej szanowanym małżon- 
ku. Często osamotniona w magnac- 
kim nieświeskim zamku, pełna dow- 
cipu, finezji i na swój wiek niezwy- 
kle wykształcona, dla rozrywki uko- 
chanego męża i ucywilizowania tro- 
chę dość dzikich zabaw mężowskiej 
kompanii, stworzyła w Nieświeżu a- 
matorską teatralną „uciechę* dwor- 
ską o poważnych zasługach dla kultu- 
ry polskiej w ogóle. Miłość księżnej 
pani wydała ponadto jeden z najpięk- 
i ych pomników naszej epistolo- 
grafii miłosnej wieku XVIII. niezręcz- 
ne a urocze i dziś jeszcze pełne tkli- 
wego wdzięku wierszowane listy do 
męża. 

Takiej to pary małżeńskiej córką 
była nieodrodna siostra księcia „Pa- 
nie kochanku". Teofila Konstancja 
Radziwiłłówna, która tym się wsławi- 
ła u współczesnych i potomnych, że 
„za pazia swego za mąż poszla". 

Już też książę „Panie kochanku” 
do dziwnych kobiet — przyznać trzeba 


|od czasu do czasu bander 


pracy — mówi w punkcie 12, że żąda- 
nie przez związki zawodowe, ażeby 
pracobiorca przyjmował ną wakujące 
miejsca tylko członków związku — bez 
prawa uwzględnienia wolnego rynku 
pracy — jest niezgodne z konstytucją, 
ma podlegać odmowie przez inspekto- 
rów pracy przy rójestrowaniu umów 
i sprawa ta niejednokrotnie została po 
myśli okólnika załatwiona przez Sądy 
Pracy w ich orzeczeniach. 

Na ten to dotad prawie nieznany 
szerokim rzeszom naszego życia gospo- 
darczego okólnik powoływać się będa 
cechy krawieckie w sprawie żądań 
czeladników co do przyjmowania ich 
wyłącznie tylko przez związki, (PAN) 


rowana jest także na odcinek gospo- 
darczy tych stosunków, których wą- 
ziutkim wykrojem w czasie braku 
współpracy między obydwoma pań- 
stwami jest jednak fakt pojawiania się 
litewskiej 
w porcie gdyńskim. Przy błiższej ob- 
serwacji ruchu statków portu gdyń- 
skiego okazuje się. że bandera litew- 


ska pojawiła się w Gdyni po raz 
pierwszy w r. 1925, reprezentowana 
przez 4 jednostki handlowe. Później 
rawie corocznie pojawia się w staty- 
styce ruchu statków polskiego portu 
narodowego. Najwięcej statków litew- 
skich w Gdyni było w r. 1931, bo 25, o 
ogólnym tonażu 12.958 ton rej netto. 
W r. 1936 banderę litewską reprezen- 
towały 2 statki, a w 1937 roku 10 stat- 
ków handlowych. 

Jeśli chodzi o udział bandery pol- 
skiej w ruchu statków litewskiego por- 
tu Kłajpedy, reprezentowana była ona 
jedynie w ostatnich latach bodaj przez 
jed. statek, tj, motorowiec polski 
„Pionier 17, który bawił w porcie klaj- 
pedzkim w r. 1936, 


Prawa nabyte do samoistne- 
go prowadzenia rzemiosła 


Ministerstwo Przemyslu i Handlu 


ostatnio wyjaśniło, że w wypadku pro- 
iosta p 


wadzenia rze osobę praw- 
ną przed wej cie przepisów 
prawa przemysłowego (16. 12, 1927) 
prawa nabyte do samoistnego wykony- 
wania rzemiosła przysługują osobie 
prawnej jako takiej, nie zaś członkom 
z adu osoby prawnej — względnie 
ich zastępcom. Równocześnie minister- 
stwo wyjaśniło, że taką osoba prawna 
może prowadzić rzemiosło. tylko przez 
ustawowego zastępcę, posiadającego 
właściwe kwalifikacje rzemieślnicze, 
który jednak nie musi wchodz 
skład zarządu danej osoby prawn 


vari 
Urlop przy wypowiedzeniu 


W myśl art. 25 rozporządzenia © u- 
mowie o pracę pracowników umyslo- 
wych, wypowiedzenie przez pracodaw- 
cę umowy o pracę nie może nastąpić 
podczas urlopu. Ponieważ przez „uť- 
lop“ rozumie się na ogól nie tylko ur- 
lop wypoczynkowy, lecz również tzw. 
urlop zdrowotny (dla poratowania 
zdrowia), urlop okolicznościowy (np. 


dla zaiatwienia spraw rodzinnych itp.) 
powstał spór, jak należy interpretować 
termin „urlop“; 
wyżej p 
ści 1e ro: 


użyty w powołanym 
zepisie prawnym. Wątpliwo- 
patrywała Izba Cywilna Sądu 
szego, która w wyroku z dn. 12 

żóziernika 1937 r. L. C. I. 1021137, 
stanęła na stanowisku, że pod pojęcia 
urlopu. o jakim mowa w art. 29 rozpo- 
rządzenia, podpada tylko urlop wypo- 
czynkowy, należny pracownikowi w 
myśl ustawy o urlopach. 


Nienotowany sukces kina 


RIALTA 


BE 6-ty tydzień 8% 


rekordowego powodzenia 


Dziso godz 1212 
2 poranki od 


SF gr 


Na ogólne życzenie Szan. Publiczności wyświetlamy nadal 
porywający, pełen humoru, sentymentu i uroku tiim pt. 


„PENSJONARKA 


z ulubienicą całego świata DEANNĄ DURBIN 
= Rewelacyjaa zniżka cen 


Na pozostałe 
seanse 11I m od 


SF pr II m 1% im {50 


UWAGA: Film ten w bieżącym sezonie nie ukaże się w żadnym innym kinie w Łodzi!!! 


— szczęście w życiu miał, On, który 
— jak legenda niesie — zw yki powta- 
rzać: „Żeby u nas baby pilnowały 
grzędu i kądzieli, nie byłoby tyle złe- 
go w Rzeczypospolitej”, całe życie był 
otóczony przez kobiety mało podobne 
do tego zaściankowego ideału. T mat- 
ka, wykształcona i utalentowana, i 
macocha, zręczna w sztuce dyploma- 
tycznej i jak lis przebiegła, i obie żo- 
ny, z którymi tak nieszczęśliwie los 
je połączył, i wreszcie siostra ukocha- 
na niczym nie przypominały tego ide- 
alnego obrazu, a najmniej może sio- 
stra Teofila. 

Teofila Konstancja, „hic mulier“, 
która całkiem otwarcie nad kądziel i 
grzędę przekładała strzelbę i kieliszek, 
była godną kompanką szalonych za- 
baw księcia Karola na mirskim zam- 
ku jesźcze za życia ojca, i jak z 
pełnym podziwu zgorszeniem zapisuje 
w swych Pamiętnikach Matuszewicz 
„konno po amazońsku jeździła — nie- 
mało tak ojcu, jak bratu w ciągu ży- 
cia swego przyczyniła kłopotu”. 

Wychowana na świetnym magnac- 
kim dworze, hucznym i gościnnym, 
rozbawionym i wspaniałym, wycią- 
gnąć umiała z życia tego wszystko, co 
jej dać mogło. Usposobienie wrodzo- 
ne i brak zbyt sumiennej po śmierci 
matki w 1753 roku opieki, zrobiły z 
"Teofili prawdziwą — jak się rzekło — 
„hic mulier“. Niełatwo też jej było 
męża dobrać. Napróżno ojciec wydać 
się ją starał za starostę chełmskiego 
Rzewuskiego w 1758 roku, następnie 
za podstolego litewskiego Paca w r. 
1760 — księżniczka Teofila „wielkie 
dziwactwa czyniła” i w stanie panień- 
shim doczekała tak 26 roku swego ży- 
cia. 


MMM M MMM KKK OPO OOOO 


W roku tym — 1764 — książę Ka- 
rol „Panie kochanku“, samo lny 
ordynat niezliczonych dóbr radziwił- 
łowskich po zgonie ojca w 1762 r. a 
gorący, jak i książę Rybeńko, przeciw- 
nik Czartoryskich i „pana stolnika” 
Poniatowskiego na tronie polskim, za- 
platat się w prawdziwą wojnę z woj- 
skami rosyjskimi, zdążającymi na elek- 
cję króla Stasia do Warszawy i w wy- 
niku tej awantury musiał uchodzić z 
kraju. I oto — jak wieść niesie — nie- 
odłączna siostra Teofila. walcząc w 
oblężeniu Słonima przez 
jjskie, zakochać się miała 
w paziu swym, kornecie od husarii 
księcia Karola, Ignacym Morawskim. 


Jak tam było, tak było, faktem jest 
jednak niezhitym, że gdy książę Ka- 
rol, już na wyjezdnym z Otyki na za- 
graniczne wygnanie dążył,  srodze 
sturbowany nagłym biegiem wypad- 
ków, nagle mu księżniczka Teofila do 
nóg padła, donosząc. że dalej z nim 
jechać nie może i prosząc. aby jej za 
korneta Morawskiego za mąż iść po- 
zwoliłŁ Książę „Panie kochanku", do* 
statecznie bieżącymi wypadkami skło- 
potany, i na prośhę ukochanej siostry 
mało uważający, miał jej tylko odpo- 
wiedzieć „niech cię choć licho bierze”. 

Awanturnicza księżniczka skorzy+ 
stała skwapliwie z tego nieuprzejme* 
go pozwolenia, wzięła do „karetki pół- 
krytej" młodziutkiego podporucznika 
i pojechała z nim do Lwowa, gdzie im 
na prośby księżniczki i tłumaczenia, 
że stan oblubienicy natychmiastowe 
go zamęścia wymaga, arcybiskup Sie- 
rakowski ślub dać kazał. 

IT oto wybuchł skandal. „Księżnicz- 
ka Radziwiłłówna, córka hetmana li- 
tuwskingo, o która starał się wprzód 
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Maryan szwedaki królem njniękiejzj wyspy świat 


Ostatnia podróż statku „Okhaven”* — Przygoda z ludożercami — Król Karl I — Wizyta 
egzotycznego władcy wywołała wiele hałasu w Szwecji 


206 okręt szwedzki „Okha- 


ven na wodach anatolij- 
skich estu ludzi załogi urato- 
wano, Część jrówróciła do Szwecji; in- 
ni zostali ı zajęli się rybołówstwem. 


Pomiędzy nimi był niejaki Karl Pat- 
terson z Solentrany pod Sztokholmem. 
Z trzema towarzyszami na niewielkiej 
łodzi zgarniał, co się dało, z morza i 
żyło mu się nieźle pod południowym 
niebem 

Ale pewnego razu podpłynęli do 
ładnej wysepki tamtejszego archipe- 
Jagu, która zdawała się im kłaniać 
czubami palm, Jeden z rybaków po- 
wiedział, to jest wyspa Tabar, za- 
mieszkała przez ludożerców. 

— Bal tak zaraz nas nie zjedzą! — 
zaopiniował Patterson. 

I wysiedli. Wkrótce: 
sił w nogach, do łodz 
iła dzika gromada w 
kamieniami, 

Kiedy się opatrzyli juź na morzu, 
zauważy że brak Pattersona. Cóż 
było robić? Odmówili za niego pa- 
cierz. 

Po paru dopiero latach zawinęli do 
wyspy, Wówczas okazało się, że Patter- 
je, ale nawet o- 

ą wodza, piękną 
ngdo, ubraną od stóp do głów w 
wieńce. Miał już syna. A że stary wódz 
umarł więc panuje na wyspie jako 
Kari I. 

Król Karl ucieszył się z przyb, 

a zmartwił się ty 
że powiedziano mu, iż nie jest samo- 
dzielnym władcą. Wyspa Tabar należ 
do Wielkiej Brytanii. A jeżeli na żad- 

j sp nie ma Anglików, to dlate- 
*marli. 

Q vymarli, a ja żyję — powie- 
dział król Karl. — Więc będę dalej pa- 
nował. — I został ną wyspi 

Panował dobrze, rozwinął przemysł 
rybacki i zrobił z wyspy mały raj. Nie 
chciał być jednak uzurpatorem. Gdy 
już był dosyć bogaty, pojechał do Syd- 


otem uciekali, 
a za nimi pę- 
jąc i ciskając 


ney i od australijskiego Common- 
vealth otrzymał autonomię dla swej 
wyspy. 


Potem nikt już o nim nie słyszał, aż 
przed kilku tygodniami depesza z Syd- 
ney doniosła o zgonie 62-letniego kró- 
la. w „Mayfair Chirurgical Surgeonry". 
Stosownie do amentu, pozostawio- 
nego u australijskiego notariusza, tron 
i fortuna Karla I przypadły jego syno- 
wi Fryderykowi, studiującemu medy- 
cynę w Nowej Zelandii. 

Młodzieniec porzucił studia i „za- 
siadł na majestacie”. Obecnie oświad- 


czył, że zamierza oddać swoje króle- 
stwo pod protektorat Szwecji, ojczy- 
zny swych przodków. Zamierza też 0- 
fiarować dalekiej północnej krainie 
połowę osobistego majątku, co wynie- 
sie 6 milionów franków, 

W Szwecji, zwłaszcza w Solentra- 
nie, oczekują z ciekawością przybycia 


egzotycznego monarchy, który ma 
krewnych ze strony ojca w skromnych 
skandynawskich chatach. 

A on tymczasem w dziedzicznym 
Tabarze zawiesza pewnie wieniec z 
kwiatów na szyi piękności o gwiażdzi- 
stych oczach, która zostanie królową 


Katastrofa kolejowa w Kostuchnej 


Wykolejeniu i zdruzgotaniu uległo 14 wagonów 


Katowice (AJS) W czwartek 
wieczorem przy wjeździe na stację w 
Kostuchnej '(pow. hski) pociągu 
towarowego, przychodzącego tam o 
godz. 28-ciej, z nieustalonych dotąd 
przyczyn nastąpiła katastrofa. Wy- 
kolejeniu i zdruzgotaniu uległo 14 wa- 
gonów towarowych. W katastrofie 
zginął na miejscu konwojent pociągu 
Antoni Jurgasko, reszta obsługi wy- 
szła bez szwanku. 


Widok z Pilsk 


Na miejsce przybyła komisja kole- 
Jowa i sądowa, celem przeprowadzenia 
dochodzeń co do przyczyny katastro- 
miejsce pogotowie 
i katowickiej usu- 
3 nu i zdruzgotane 
wagony do godziny 7-mej rano w pią: 
tek Od tej chwili podjęto na tej linii 
ruch normalny. W nocy odbywał się 
on przez Podlesie. 


na Lipowską 


„Trupią czaszką” szantażował szefa 


Wykrycie nowej afery szantażowej w Wavszawie 


Warszawa. (Tel. wł.). Władze 
prokuratorskie zakończyły dochod: 
nie przeciw Władysławowi Sabczy 


MOTO OTTO YO 


Pan Pac, lecz ona, zapodobawszy s0- 
bie będącego w usługach jej. poszła 
za Pazia Pana Morawskiego“ — ze 
zgorszeniem niosły sensacyjną wiado- 
mość listy i wieść ustna. Skandalicz- 
na nowina dotarła szybko i do księ- 
cia Panie kochanku, który właśnie w 
Siedmiogrodzie pędził zot wygna- 
nia. 

„Sromotny a dła mnie strapionego 

śniejszy postępek siostry mo- 
ym wspomnieniem najsro- 
żej przeraża serce, i byle Bóg mi po- 
zwolił dobrać się bliżej ku granicom 
j ym, nie zaniedbam wszelkich 
starań o panu Morawskim. gdyby ja- 
kimkolwiek sposobem tak szpetną dla 
imienia plamę znieść i zatrzeć” — pi- 
sała strapiona głowa możnej radziwił- 
łowskiej familii o niesłychanym me- 
zalians W ślad za tym poszły ostre 
listy do „pani kornetowej Moraw- 
skiej”, żeby pomnąć na ród swój i ro- 
dzinę, niefortunnie wybranego męża 
jak najspieszniej porzuciła. 

Rezolutna Teofila. awanturnicza i 
niezależna, nie łatwo się dała zjeść w 
kaszy. I oto w odpowiedzi bratu. 
gając do wzorów poetyckich ma 
na listy jego ostre i naglące odpowie- 
działa jędrnym i dowcipnym wier- 
szem, w którym się odzwierciedla ca- 
ła rogata dusza hardej siostry księcia 
„Panie kochanku": 


„Czas ojcice, mać natura, świat miłość — 
księżniczkę 

Za szlachica wydały, o cóż czynisz 
sprzeczkę? 

Że syn Podstarościego ma mitrę za żonę, 

A cóż rzeczesz, kiedy wnuk mieć może 
koronę? 

Przecz. nie przecz, juź się stało, rozstać 
się nie może, 

Nie odbierzesz korony i żony niebożę, 

Boska jest; podnieść mniejszych równać 
z książętami 


Lepsza jedność ze szlachtą, niżeli z kró- 
lami. 

Ciołek w koronie, cóż stąd że w mitrze 

3 Murawa. 

Królewskiemu Ciołkowi nie rzecz prosta 
trawa. 

Łaski królewskiej słońce byle zajaśniało, 

To z prostej ziemi złoto będzie brylował, 

Dla ubogich Fortuna jest posażna dama, 

A bogatych zbogacać nie chce ona sama. 

Radziwilłom w tym hańhy żadnej nie 


czyniła, 
Bo nie kiedyć Morawskich już będę 
rodziła. 
Rzeczorz więcej wart | uszy, ja też cap 
za niego, 
Cap wspak czytaj, ja biorę tego za 
tamtego. 
Szkoda jej, mówisz, z książąt idzie 
urodzona, 


A której krwi odpryśnie? Meta określona, 

Pryśnie ona wysoko, padnie też i nisko, 

Pośliznęłam się, cóż stąd? Kiedy było 
ślisko, — 

Były Radziwiłłówne już królów matkami. 

Niechaj też szlachty polskiej zostaną 
żonami; 

Więcej trzeba poddanych niźli panów, 
wiecie, 

Przebaczcie, dopomóżcie zbłąkanej 
kobiecie”. *) 


Cóż księciu Karolowi uczynić wy- 
padło, gdy nadomiar był za granicą, 
losu swego niepewny, a „Pani korne- 
towa* dawno już wiek dziewczęcy 
przekroczyła?  Skandaliczny meza- 
lians uprawomocnił się najformalniej, 
i długo jeszcze w Rzeczypospolitej 
krążyła opowieść o tym, jak księżnicz- 
ka Radziwiłłówna za pazia swego za 
mąż poszła. Słusznie powtarzał czę- 
sto książę Karol, „kobiety z miłości 
szaleją, Panie kochanku”, 


JANINA FEDOROWICZÓWNA. 


*) Rękopia w Bibliotece Raczyńskich w 
Poznaniu. * 


skiemu, sekretarzowi jednej ze zna- 
nych przetwórni papierniczych w 
Warszawie. który jest oskarżony o 
szantażowanie swego szefa, od które- 
go przy pomocy anonimów i telefo- 
nicznych rozmów usiłował wymusić 


znaczną kwotę pieniędzy, 

Przed miesiącem zatelefonował do 
dyrektora jakiś mężczyzna i groził u- 
jawnieniem kompromitujących szcze- 
gółów, jeżeli nie otrzyma 10.000 zł. 
Dyrektor w przekonaniu, że ktoś mu 
spłatał figla, odłożył słuchawkę. Na- 
stępneęo dnia do biura nadszedł ano- 
nim z tym samym żądaniem i groźbą. 
W ciągu dnla kilkakrotnie telefonował 
ktoś do żony dyrektora ponawiając 
groż Na biurku i w mieszkaniu dy- 
rektora znaleziono kartki z wyciśniętą 
czarnym tuszem trupią główką i pi- 
szczelami. O szantażu zawiadomiono 
władze, które zwróciły uwagę na oso- 
bistego sekretarza Sabczyńskiego. 
Wiódł on szeroki tryb życia i znalazł 
się z tego powodu w trudnych warun- 
kach finansowych. W biurku jego 
znaleziono kilka kartek z podobnymi 
trupimi czaszkami i piszczelami, 

Aresztowany przyznał się do szan- 
tażu. (w) 


r Szkoła Powszechna 
przy Gimnazjum i Liceum 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
ul. Pr. Narutowicza 68, tel. 115-31 


Przyjmuje codziennie zapisy kandydatów. 


Dziedziniec arkadowy na starym zamku 
siążęcym w Żywcu 


a ZY TA 


Rozkosze imigracji 
w Argentynie 


Argentyna pozostaje idealnym kra- 
jem imigracyjnym. W Buenos Aires 
mieści się bezpłatny hotel na 4.000 o- 
sób, w którym przyjmowani są wszy- 
acy imigranci. Mieszkają w tym ho- 
telu pięć dni hezpłatnie, at ę 20- 
rientować w sytuncji i wybrać miejsce 


osiedlenia. Pomoc okazują im w ten 
sposób, że codzienie odbywają się se- 
anse filmowe, w ie których mogą 


się zapoznać z różnymi okolicami kra- 
ju, aby dokonać wyboru. 

Hotel jest urządzony nowocześnie i 
pobyt w nim jest bezpłatny. Po pię- 
ciu dniach każdego emigranta zawozi 
się również gratis do miejscowości 
przez niego wyhranej na osiedlenie. 


Podziękowanie! 

Wszystkim. którzy zecheioli okazać nam 
wspólczucie z powodu zgonu naszego meża, 
ojca i dziadka, $. p. 

Józefa Kluski 

zólności Kolegom 
rodowego (kóło Poludni 
czele. Zw. Praca Polsk 
pracownikom firmy G 
i wszystkim tym, któr 
w pogrzebie, skladamy staropolskie 
Bóg zapłać! 

D ZBRAĆ żona i dzieci 


a w a! 
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Kilimy polskie w Brazylii 
W Kurytybie od się wystawa 
wyrobów lnianych i kilimów, zorgani- 
zowana przez Związek zaw. rolników 
polskich w Brazyli 
Eksponaty na wystawę 
zostały pod kierunkiem p. Haliny Kop- 
czyńskiej, która w ośrodku polskim na 
kolonii Cruz Machado i w okolicznych 
osiedlach zorganizowała przy pomocy 
Zw. zawodowego lników pols] 
kurs tkacki, farbiarski i kilimiarski. 
Wystawa wzbudziła duże zaintere- 
miejscowego społeczeństwa 
ylijskiego i spotkała się z bardzo 
hylną opinią tutejszej prasy. 


Kiedy powstał 
pierwzy banknot? 


Pierwszy banknot powstał w roku 
1684 w Nowej Francji, w dzisiejszej 
Kanadzie. Ówczesny gubernator Ka- 
nady znalazł się w wielkim kłopocie, 
gdyż zabrakło mu monet na zapłace- 
nie żółdu 400 żołnierzom. Wpadł wów 
rozdania im pocie 


sowanie 
bra: 


Król 
ratyfikował później ten podpis swoim 
własnym i w ten sposób powstał 
pierwszy banknot. 


KRONIKA PABIANIC 
z 


Akademia Str. Narodowego. Zarząd 
koła Stronnictwa Narodowego im. Stani- 
sława Wacławskiego 1 ządza w niedzielę, 
dnia 8. bm., o godz. 12 w poł. w lokalu 
własnym przy ul. Pułaskiego 13/15 uro- 
czystą akademię żałobną ku czci zamor- 
dowanego przez Żydów studenta śp. Sta- 
nisława Wacławskiego, na którą wszyst- 
kich członków zaprasza się. 

Pabianicom przyznano jednak dodat- 
kowo kredyt budowlany. Jak już swego 
czasu pisaliśmy, Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego przy podziale kontyngentu kredy- 
tu budow „yznał na Pabianice 


wania, 
rczającej do zielenia licznym wla- 
cielom rozpoczętych budowli, czyniono 
energiczne starania o podwyższenie sumy 
kredytu, w wyniku czego przyznano obec- 
nie miastu dodatkowo 60 tys zl. 
Dwie stodoły pastwą płomieni. 
czwartek uh. 22 przy ul. Ls 
TINS pows 
pożar, który 
mowicie Ropegi F 
toniego. Przył 
varna z Pabian 
waly pożar. 
Niebezpieczne „pułapki. W kilku wy- 
madkach na posesjach i ulicach miasta 
zauważyć można nd dłuższego czasu nie- 
pozakrywane ścieki. Przez nieuwagę, czy 
też nocą łatwo można wskutek tego nogę 
złamać. Władze winne wobec tego spowo- 
dować, ażeby takie groźne dla przecho- 
dnia „pułapki* byly nareszcie usunięte. 
Zdomolowanie i wysmarowanie lokalu 
związku lewicowego. Nieznani sprawcy 
wtargnęli nocą: do lokalu lewicowego Zw. 
Robotników Leśnych i Rolnvch w Łasku 
ul. Piłsudskiego i w”smarowali 
stkie ściany i podłoze smołą pozosta- 
wiając nietknięte portroty i godła. Pozo- 
stawiono nasmarowane napisv „Poświęce- 
nie komuny”, Prowadzone w tej sprawie 
dochodzenie nie wykryło jeszcze spraw- 
ców. 


KRONIKA TOMASZOWA 


Tomaszów nie otrzyma kredytów na 
drobne budownictwo. W tych dniach 
Bank Gospodarstwa Krajowego nadesłał 
do Zarządu Miejskiego pismo zawiada- 
miające o odmowie przydzielenia miastu 
dodatkowych kredytów na drobne budow- 
nietwo. 

400 dzieci wyjedzie ma kolonie letnie. 
Towarzystwo Przeciwgruźlicze w Toma- 
szowie organizuje kolonie letnie dla 400 
dzieci w wieku szkolnym. Pierwsza gru- 
py dzieci w liczbie 200 wysłana będzie na 
kolonie w połowie czerwca rb. 

O umowę zbiorową w przemyśle bu- 
dowianym. W tych dniach odbędzie się 
w Ispektoracie Pracy konferencja przed- 
siębiorców budowlanych z robotnikami, 
celem zawarcia umowy zbiorowej, jaka 
Sbawiązije już przemysł budowlany w 
„dzi. 


KRONIKA SIERADZA 


Rekrutacja sezonowców na wyjazd do 
Niemiec. Rekrutacja robotników sezono- 
wych na wyjazd do Niemiec przesunięta 
została na dzień 9 i 10 bm. 

Przedstawienie w K. S. M. Kat. Stow. 
Młodz. żeńskiej w Sieradzu wystawia 
dniu 8 bm. w sali Domu Katolickiego dw 
sztuki teatralne pt. „Ofiarna miłość" 
„Pierwsza nagroda”. 

Akademia w Akcji Katolickiej. W dniu 
15 bm. Akcja Katolicka w Sieradzu u- 
rządza w Domu Katolickim uroczystą aka- 
demię z okazji rocznicy encyklik społecz- 
nych. Referat wygłosi ks. K. Piosik. 

Nabycie domu na wikarówkę. Ks. pra- 
łat Pogorzelski kupił dom przy ul. Farnej 
1 który zostanie zamieniony na wikarów- 
kę dla dwóch kapłanów. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Kino Muza — „Podróż w nieznane”. 

Kino Uciecha — „Niewidzialne małżeń- 
stwo”. 

Dalsze aresztowania narodowców. 6 bm. 
rano. policja dokonała dalszych areszto- 
wań członków Stronnictwa Narodowego w 
związku z zajściami  pierwszomajowymi. 
Zostali aresztowani pp. Wawrzecki czło- 
na koła S. N. w Krobanówku, Wł. a~ 
łecki (powtórnie) oraz dwaj bracia Ro- 
bińscy. Wł, Białeckki po 24 godzinach zo- 
stał zwolniony. 

Komuniści napadają na członków S$. N. 
Po wypadkach pierwszomajowych socjal- 
komuniści rekrutujący się przeważnie z 
szumowin społecznych mocno się rozzu- 
chwalili, napadając w biały dzień na 
członków S. N. Między innymi w dniu 5 
bm. na przechodzącego członka S. N. Jana 
Białeckiego napadło 3 socjalistów usiłując 
go pobić. Rrównież na członka S, N. Mia- 
nowskiego dokonano napadu w biały 
dzień. 


KRONIKA PIOTRKOWA 


Zawiedzione nadzieje sezonowców. — 
Aczkolwiek sezon robót publicznych jest 
już w całej pełni, dotąd zatrudniono na 
terenie Piotrkowa zaledwie około 300 ro- 
hotników. 150 bezrobotnych wyjechało na 
roboty ziemne do Sandomierza, gdzie 
skierowanych ma być dalszych 100 robot- 
ników. Poza tym z olbrzymiej cyfry po- 
nad 3000 bezrobotnych piotrkowskich re- 
szta bezskutecznie czeka na pracę. Fun- 
dusz Pracy zapewnia, że z tej liczby je- 
szcze ma. uzyskać prace około 200 bezro- 
botnych, których zatrudnią firmy pry- 


nnciszka i Bajera An- 
na miejsce straż po- 
Jutrzkowie zlokalizo- 
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Łódź, 7. 5. — Wywołany przez so- 
cjal-komunizujące związki klasowe 
strajk okupacyjny w fabryce Haeblera 
po J5-tygodniowych ci ch zmaga- 
niach kilkuset robotników, w dniu 
wczorajszym wreszcie został zlikwido- 
wany. Zatarg, wokoło którego socjal- 
komuna zmobilizowała cały swój apa- 
rat propagandowy, zakończył się tak, 
jak to przewidywaliśmy, kompromitu- 
jącą klęską. 
Już w dniu 25 kwietnia w artykule 
pod tytułem „Socjaliści maltretują 
polskich robotników* wykazaliśmy, że 
strajk ten wywołany został wyłącznie 
dla celów politycznych i podreparowa- 
nia coraz bardziej kurczących się 
wpływów PPS w masach robotniczych. 
ch warunkach strajk ten został 
dowany? 
JAK ZLIKWIDOWANO STRAJE? 
Oto w dniu wczorajszym prawni 
przedstawiciele firmy Haebler wysto- 
sowali do okręgowego inspektora pra- 
cy w Łodzi następujące pismo: 
„Odpowiadając na apel rządu, 
skierowany do reprezentowanej 
przez nas firmy w kwestii likwida- 
cji strajku i uwzględniając wyni- 
szczenie materialne większości robot- 
ników, pozbawionych pracy i środ- 
ków do życia na skutek okupacji fa- 
bryki przez odłam strajkujących, 0- 
świadczamy, że zgadzamy się na u- 


Pabianice, 7. 5. — W niedzielę, 
dnia 1 bm. o godz. 4 po poł. odbywał 
się w Pabianicach przy ul. Leśnej po- 
grzeb śp. Zygmunta Góry, ucznia szko- 
ły powszechnej nr 16. 

Na życzenie rodziców zmarłego, bę- 
dących członkami i sympatykami 
Stronnictwa Narodowego, wzięła też 
udział w pogrzebie delegacja Stronnic- 
twa Narodowego ze sztandarem. 

Jak się, niestety, okazało widoku 
tego sztandaru katolickiej, narodowej 
organizacji nie mógł widocznie ścier- 
pieć kierownik szkoły powszechnej nr 
16 p. Kawecki, który przybył na po- 
grzeb z dziećmi szkolnymi. Podszedł 
on bowiem do członków S. N. i prote- 
stując przeciwko udziałowi sztandaru 
S. N. w pogrzebie zażądał wycofania 
się pocztu sztandarowego z konduktu 
pogrzebowego, na co jednak nikt naj- 
mniejszej uwagi nie zwracał. 

Kiedy jednak uparty kierownik 
szkoły po raz trzeci z niesłychanym 
ądaniem zwracał się do członków S. 
N, oburzeni do głębi narodowcy dali 
p. K. nie tylko dobrą słowną odprawę, 
ale wskazali zaślepionemu wychowaw- 
cy dzieci, że na sztandarze Stronnic- 
twa Narodowego widnieje wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej i sym- 
bol Polski Orzeł Biały. 

Męska i stanowcza postawa delega- 
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ruchomienie fabryki bez zmniejsze- 
nia załogi robotniczej. 

„Wszyscy robotnicy zostaną po- 
nownie przyjęci do pracy z tym, że 
zatrudnieni zostaną w trzech zmia- 
nach, które zastępować się będą w 
kolejnych tygodniach. Płace uregulo- 
wane zostaną podług orzeczenia 
komisji rozjemczej z dnia 2 i 3 sierp- 
nia 1937 r. Uruchomienie fabryki na- 
stąpi po przeprowadzeniu niezbęd- 
nych robót przygotowawczych i kie- 
rownictwo fabryki nie będzie nikogo 
za strajk prześladowało. 

„Powyższe warunki wiążą firmę 
tylko w wypadku bezzwłocznego 0- 
puszczenia terenu fabrycznego przez 
okupujących, co nastąpić winno 
przed upływem dnia 7 maja rb.“ 

(Następują podpisy). 

Zawezwana przez okręgowego in- 
spektora pracy delegacja okupujących 
robotników oraz trzej przedstawiciele 
socjalistycznego związku klasowego 
przyjęli zaproponowane warunki i te- 
goż dnia, tj. wczoraj o godz. 14,30 oku- 
pujący opuścili mury fabryczne, 
CO TRZECI TYDZIEŃ NA ZMIANE 

Jak wynika z wyżej zacytowanego 
pisma, robotnicy nie utracą pracy, ale 
zostaną podzieleni na 3 grupy, przy 
czym każda z nich pracować będzie po 
kilka dni w tygodniu, co trzeci tydzień 
na zmianę. 


Szłandar z Matką Boską 
przeszkadzał mu w pogrzebie 


Niepoczytalny wybryk nauczyciela w Pabianicach 


cji S. N. doprowadziła wyznawcę osła- 
wionego „Płomyka* do takiej ostatecz- 
ności, że usiłował wycofać z pogrzebu 
dzieci szkolne „pragnące swemu kole- 
dze oddać ostatnią przysługę. Takie 
zachowanie kierownika szkoły, nie li- 
czącego się z powagą chwili, spotkało 
i iczną reakcją starszych o- 
sób i rodziców dzieci. W końcu p. Ka- 
wecki sam się wycofał, dzieci jednak, 
jak i sztandar narodowy, który prze- 
trwa jeszcze niejednego takiego kie- 
rownika brał udział w pogrzebić i 
wszystko odbyło się w najlepszym spo- 
koju. 

Kawecki, nie mogąc w żaden spo- 
sób celu swego osięgnąć, zawiadomił 
policję, która przybyła i po pogrzebie 
zatrzymała wychodzącego ze sztanda- 
rem z cmentarza ezłonka S. N. Menda- 
ka, doprowadziła go do komisariatu 
P, P., skąd po spisaniu protokółu zwol- 


ście spowodowane na 
ijańskim przez kie- 
powszechnej 
wywołało wielkie słuszne oburzenie i 
podniecenie w stkich uczest- 
ników pogrzebu. Sprawa ta jest sze- 
roko komentowana, Należy się spo- 
dziewać, że znajdzie ona należyty od- 
dżwięk ma Kole Rodzicielskim, zaś 
władze szkolne bl się tym skanda- 


watne przy budowie autostrad w Rozprzy 
i Kamińsku. Czyli, że podczas najwi 
szego hasilenia robót sezonowych naw 
trzecia część bezrobotnych nie  uzysk 
pracy. 


KRONIKA WARTY 
aama a 


Zniesienie targowiska przed kościołem, 
Jak już donosiliśmy targi drobiem i na- 
białem w Warcie odbywały się pod mura- 
mi kościoła parafialnego. Wskutek usil- 
nych starań i interwencji miejscowego 
społeczeństwa w Zarządzie Miejskim o 
przeniesienie targów w inne miejsce wo- 
jewództwo zarządziło usunięcie furmanek, 
z których handlowano z przed kościoła 
parafialnego. 


pryszczycy w Warcie. W 
eniem się pryszczycy W 
Warcie lekarz powiatowy wydał zarządze- 
nie, by bydło pasące się na łące było tam 
przytrzymywane w dzień i w noc aż do 
wyleczenia. Pasące się na łące bydło pil- 
nowane będzie przez spacjalną obsługę. 
Pielgrzymka do Częstochowy. Stowa- 
rzyszenie Kupców w Warcie organizuje 
pielgrzymkę do Częstochowy na dzień 15 
bm. Przejazd autobusami. Koszt przejazdu 
w obie strony wynosi 10 zł. Zapisy uczest- 
ników przyjmuje p. Ignacy Bobrowski 
prezes Stow. Kupców. 

Kary za noszenie mundurów. W dniu 
3 maja w czasie przemówienia o konsty- 


tucji 3 Maja wkroczyła do sali Stronnic- 
twa Narodowego policja spisując proto- 
kóły kilku członkom Š. N; za noszenie 
mundurów. 

Rok więzienia za kradzież. Sąd Grodzki 
w Sieradzu skazał niejakiego Owczarka 
ze wsi Małków na jeden rck więzienia za 
kradzież szynek i narzędzi stolarskich. 


Kronika Strykowa 


lawienie 8. M. K. Ubiegłej nie- 
enie Młodzieży Katolic- 
Żeńskiej urządziło przed- 
pow. imprezie udział 
wzięli druch. St. Królikowska, A. Sko- 
neczny, Stolar: Z. Florczak, H. Wejs- 
man, Mikulaniec, Chojnacka i wielu in- 
nych. Tą drogą Zarząd Paraf. Akcji Kat. 
składa wykonawcom serdeczne podzięko- 
wanie. 

„Jajko“ Akcji Kat. W dniu 1 bm. Pro- 
boszcz i Zarząd Paraf. Akcji Kat. w skład 
którego wchodzą prezesi wszystkich kat. 
organizacji urządzili tradycyjne „Jajko“, 
Uroczystość wypadła imponująco. Po prze- 
mówieniach Wiel. ks. proboszcza, wicepr. 
A. Skonecznego i druchny St. Królikow- 
skiej w miłej i serdecznej atmosferze ba- 
wiono się do północy. Szkoda, że tej ser- 
deczności i współpracy nie widzi miejsco- 
wy p. burmistrz H. Basiński. 


Prze 
dzieli Stowarz, 
j Męskiej 
stawienie. W 
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Strajk u Haeblera zlikwidowany 


Zdradziecka robota socjalistów wyszła na ja 
druzgocącą klęskę czerwonym 


w — 15-tygodniowy strajk przyniósł 
łód i straszliwą nędzę setkom robot- 


Taki oto jest rezultat trwającego 
przez 15 tygodni, szumnie reklamowa- 
nego i zapowiadanego przez socjali- 
stów strajku w imię hasła „walka aż 
do zwycięstwa”. Jak to zwycięstwo 
wygląda w rzeczywistości, najlepiej 
wiedzą zarówno ci nieliczni robotnicy, 
którzy usłuchali prowodyrów socjal- 
komuny i fabrykę okupowali, jak i ci, 
którzy wskutek okupacji murów fa- 
brycznych musieli z konieczności przez 
15 tygodni głodować. 

Szerokiej zaś opinii publicznej, któ- 
ra niejednokrotnie jest bałamucona i 
okłamywana przez prasę socjal-żydo- 
komunistyczną i która nie wie o zaku- 
lisowych, zbrodniczych z punktu wi- 
dzenia interesów robotniczych i gospo- 
darczych — kombinacjach, właśnie na 
przykładzie strajku w fabryce Hae- 
blera pragniemy udowodnić, w jak 
bezczelny i nieludzki sposób socjaliści 
wyłącznie dla doraźnych celów poli- 
tycznych partyjnych spychają robotni. 
ka polskiego na dno tragicznej i bez- 
nadziejnej nędzy. 

CO MÓWIĄ FAKTY? 

Bo oto co mówią fakty: strajk zo- 
stał proklamowany dnia 20 stycznia rb. 
w imię poprawy zarobków 770 robot- 
ników, Czego chcieli socjaliści? Żądali, 
aby jednostkowy cennik stosowany za- 
równo przy produkcji przędzy, baweł- 
ny gorszej jak i lepszej, został utrzy- 
many na jednym poziomie. Wyjaśnia- 
my, że do chwili wybuchu strajku ro- 
botnicy otrzymywali stawki według 
obowiązującego orzeczenia komisji roz- 
jemczej z dnia 2 sierpnia. 1937 a w 
momencie zastosowania lepszej baweł- 
ny zarabiali ponad stawkę. 

BEZCZELNIE ZAWIEDLI 
ROBOTNIKÓW 

W imię prawdy i tylko prawdy 
podkreślamy jeszcze raz, iż jedyną i 
wyłączną przyczyną zatargu był fakt 
żądania przez socjalistów utrzymania 
jednolitego cennika dla produkcji 
przędzy z dwóch gatunków bawełny, 
Kiedy jednakże już w drugim tygod- 
niu strajk nie rokował zwycięstwa, 
socjaliści w bezczelny sposób zawiedli 
robotników i z tego zasadniczego żą- 
dania bezwstydnie zrezygnowali. 


PERFIDNA GRA 

W tym momencie nie było już po- 
wodu do kontynuowania strajku. 
Chcąc się jednakże ratować w opinii 
mas robotniczych, socjaliści postano- 
wili strajk ten prowadzić dalej w imię 
hasła: „walka aż do zwycięstwa”. A- 
żeby zwrot ten czymś uzasadnić, wy- 
sunęli nowe żądanie, a mianowicie za- 
trudnienia dwóch zmian, które zarów- 
no przed wybuchem strajku. jak i w 
pierwszych dwóch tygodniach jego 
trwania, przez nikogo nie było kwe- 
stionowane. I tu dopiero wyszło na 
jaw cała ohydna i periidna gra socja- 
listów. 


TRAGICZNY BILANS 

Strajk został już zakończony. Czas 
zrobić już bilans. 770 robotników za- 
rabiało średnio tygodniowo przy pracy 
przez 4 dni w tygodniu, po 23 zł, co 
w sumie daje 17.710 zł zarohku. Strajk 
trwał 15 tygodni. Za ten okres mogli 
robotnicy zarobić sumę równą 265.450 
złotych. 

Tymczasem co „zyskali“ przez 
strajk: stracili całą wyżej wymienioną 
sumę zarobków, a nadto po 4 dni cią- 
głej pracy w tygodniu i prawdopodob- 
nie prawo do świadczeń urlopowych, 
nie mówiąc już o zadłużeniu każdej 
rodziny na przeszło 350 złotych. 

SOCJALISTYCZNE ZWYCIESTWO 


Okrzyczane zwycięstwo socjalistów 


iż wszyscy zostaną 


y do fabryki, ale zatrudnieni 
będą co trzeci tydzień. Natomiast 
przed wybuchem strajku pracowali 


również wszyscy robotnicy najmniej 
jednak po 4 dni każdego tygodnia. 

Taki jest oto rzeczywis bilans 
strajku wywołanego przez socjalistów. 
Dla nich jest to zwycięstwem, a dla ro- 
botników straszliwą tragedią, której 
rany długo się jeszcze będą jątrzyły. 
Jeśli chodzi o nasze zdanie, „zwycię- 
stwo“ socjalistycznych związków kla= 
sowych. należy nazwać nie inaczej, 
jak tylko zwykłym ordynarnym os 
stwem, za które w najkróts: 
czasie odpłacą im się pokrzy 
robotnicy. 
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TEIEFONY 
pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P, K. 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19, 


NOCNY DYŻUR APTEK 


isiejszej dyżurują apteki: Pastorowa 
a 96, Kahana (żyd), Limanowskiego 
80, Koprowski, Nowomiejska 15, Rozenblum 
(żyd), Śródmiejska 21, Bartoszewski, Piotrkow- 
ska 95, Ozyński, Rokicińska 58, Zakrzewski, 
Katna 54, Siniecka, Rzgowską 51, Trawkow- 
ska, Brzezińska 56. 


TEATRY 

Teatr Polski — o godz, 16 i 20,30 — „Małe 
szczęście Agnieszki", 

Teatr Kameralny — o godz, 16 i 20,30 — 
„Fanny”. 

Teatr Popularny — 16,30 i 2015 — „Gwałtu, 
«o się dzieje”, 


KINA 
Capitol — „Pani Walewska", 
Corso — „Żółty pirát", 
Ikar — „Zbuntowana” i „Nie ufaj meżczy- 
śnie", 
Metro — „Dzień na wyścigdci 


Mimoża — „Kusicielka" | „Tarzan i zielona 
bogini”. 
Oświatowy-Siofice — „Książatko”. 


Palace — „Syn czterech ojców”. 
Przedwiośnie — „Klub kobiet" 
Rialto — „Pensjonarka”, 

Stylowy —" „Boceacio”. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Sokoli jadą na zlot do Lwowa. Tow. 
Gimn. Sokół w Łodzi organizuje pociąg 
popularny do Lwowa na zlot Sokolstwa 
Polskiego zwołany w dniach 5 i 6 czerwca 
1938 r, (Zielone Świątki) celem uczenia 20- 
letniej rocznicy obrony Lwowa. Protekto- 
rat nad zlotem przyjął Marszałek Edward 
Śmigły-Rydz. Zlot odbędzie się pod hasłem 
„Wszyscy Polacy do Lwowa!" Wyjazd, z 
Łodzi w dniu 4. 6. (między godz. 16—16-tą), 
Powrót do Łodzi w dniu 7. 6. rano. Koszt 
przejazdu w obie strony wynosi 17 złotych. 
Informacje i zgłoszenia organizacji i osób 
pojedyńczych przyjmuje sekretariat Za- 
rządu Okrkęgu „Sokoła“ Łódź, Emilii 5, w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 19-ej 
do 21-ej, do dnia 25 maja rb. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


„Hajduczek* na Chojnach. Dziś, w nie. 
dzielę w sali Haberta przy ul. Tuszyńskiej 
nr. 17 o godz, 6 wieczorem zostanie ode- 
grana po raz ostatni w tym sezonie przez 
zespół teatru Uniwersytetu Narodowego 
przezabawna komedia „Hajduczek*, 

Dwa poprzednie przedstawienia cle- 
szyły się niebywałym powodzeniem i gra- 
ne były przy przepełnionej po brzegi sali. 
Na czele znakomitego zespołu stoją panie 
Tola Stefanowska i Stefania Modrzejow: 
ska oraz p. Zygmunt Zygmuntowicz. Bi- 
lety wstępu w cenie 25 gr, 75 gr i 1 zł. 
Na srebrnym ekranie 

Zamknięcie hederu. Zarządzeniem Ku- 
ratorium szkolnego z dniem 30 czerwca 
1988 r. zostaje zamknięta prywatna szkoła 
religijna Szmula Dawida Żółtego, w Łodzi, 
przy ul. Gdańskiej 7, Zamknięcie żydow- 
skiej szkoły religijnej nastąpiło ze wzglę- 
dów administracy jnych. 

„Dzień na wyścigach* — Kino „Metro“ 

Typowo amerykańska komedia mu- 
zyczna z całym arsenałem środków ko- 
mediowo-cyrkowych, udźwiekowiona ład- 
ną muzyką i okraszona dobrym baletem. 
Obok trójki komików-ludzi występuje ko- 
mik-koń, który również wywołuje na sali 
salwy śmiechu, Lekka komedia godna 
do obejrzenia przez ludzi smutnych. 

Stan zatrudnienia na robotach publicz- 
mych. Woj. Biuro Funduszu Pracy w Ło- 
dzi podaje poniżej stan zatrudnienia na 
robotach publicznych w dniu 30. kwietnia 
38 r. na terenie woj. łódzkiego, a miano- 
wicie; oddział Pośrednictwa Pracy w Ło- 
dzi 4.162 osób, ekspozytura w Pabianicach 
965, Piotrkowie 928, Radomsku 838, Toma- 
szowie Maz. 543, razi 1436 osób. 

Tępienie „lotnych“ drogeryj. Władze 
administracyjne zwrócił ostatnio uwagę 
na rozpowszechniony w mieście naszym, 
szczególnie w dzielnicach handlowych, 
proceder ulicznej sprzedaży różnych cu- 
downie-uniwersalnych środków na różne 
dolegliwości wewnętrzne, na odciski, na 
porost włosów itd. Ze względu na to, że 
handel tego rodzaju z reguły uprawiany 
jest bez patentu i zezwolenia, często z po- 
gwłaceniem przepisów o ruchu ulicznym, 
że sprzedaż specyfików tego rodzaju, wy- 
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Dziwne drogi polityki budowlanej i 


Burzy się rudery, a jednocześnie pozwala się remontować 
budynki tamujące ruch 


Łódź, 7.5. Obecne władze bu- 
dowlane celem doprowadzenia do po- 
rządku budynków, mają poważne 
trudności, choćby tylko z tej racji, że 
naprawiać muszą błędy w planie roz- 
budowy miasta w okresie zaborczym. 
Wykupuje się przeta i burzy gmachy, 
stojące na przeszkodzie w ruchu ko- 
munikacyjnym, burzy się rudery itd. 


Z drugiej jednak strony zaobserwo- 
wać można wypadki, stojące w jaskra- 
wej sprzeczności z dążeniem do popra- 
wy stosunków budowlanych. Takim 
jaskrawym wypadkiem był dom ży- 
dowski przy zbiegu Głównej i Piotr- 
kowskiej, wystawiony wprost na chod- 
niku, 

Obecnie znów na ul. Rzgowskiej, 
tuż przy przejeździe kolejowym, inny 
Żyd remontuje parterowy budynek 
murowany, który poprzednio był już 
calkiem zrujnowany i mieścił kuźni 
Obecnie już przerobiono budynek na 
sklep. Budynek ten stoi na chodniku, 
zwężając przejście do 1 metra, 


a. po- 


nieważ jest to w  najruchliwszym 
punkcie miasta, gdyż przez przejazd 
na Rzgowskiej przewija się codziennie 


35-tysięczna rzesza mieszkańców Cho- 
jen, wskazane było by usunięcie bu- 
dynku, tamującego normalny ruch, 
tym więcej, że dalsze budowle w głąb 
miasta: są juź odpowiednio ustawione. 

"Tymczasem jednak zamiast znie- 
sienia rudory udzielono zezwolenia. na 
remont. Dziwne zaiste sa drogi poli- 
tyki budowlanej. 


Jak bogaty Żyd doprowadził | | 
do nędzy polską rodzinę 


Łódź, 7.5. W 1928 r. do sutereny 
domu przy ul. 1 Maja 8, należącego do 
Żyda leka Izaaka Engla, wprowadził 
się Maksymilian Węglewski wraz ze 
swą rodziną. Zapłacił on komorne za 
Tok z góry i dał Żydowi tysiąc zł od- 
stępnego. Po pewnym czasie Engiel 
znalazł na tę suterenę nowych reflek- 
łantów, Żydów, którzy zaofiarowali 


mu w. y czynsz dzierżawny. 
Engiel skuszony ceną postanowił 
pozbyć się niewygodnych dotychczaso- 


Nie pozwolić kaleczyć polskiego języka 


„Piosenka“ o zamordowaniu 


ks. Streicha i pornograficzne 


kuplety 


W Łodzi ukazała się 8 stronicowa 
broszura jako zbiór najnowszych szla- | 
gierów. Na pierwszej, czołowej stron 
cy omawianego „zbioru piosenek" 
widnieje.. portret zamordowanego 
przez komunistę śp. ks. Streicha, a 
nad nim perfidny, nieludzki tytuł: 
„Piosenka o strasznej zbrodni w Lu- 
boniu*! Sama „piosenka* napisana 
jest w tak skandalicznej pod wzglę- 
dem językowym formie, że już za sa- 
ma kaleczenie języka polskiego nale- 
żało ją skonfiskować. 

Dla oszczędzenia Czytelnikom przy- 
krości nie cytujemy „najsoczystszych” 
strof, wystarczy gdy nadmienimy, iż 
zaraz po tym... „szlagierze* następują 
dalsze „piosenki* pod następującymi 
tytułami: „Wesoła wdowa”, *„Maniu- 
iu, ach..* (słowa Szlechtefa, muzyka 
yda Petersburskiego — oczywiście!), 
„Zakochany złodziej“ (muzyka Żyda 
Warsa), „Wale panny  niezamęż- 
nej“ (sic!) í wreszcie jakaś hotentoc- 
ka „piosenka” pt. „Buu-Huu..." 

„Piosenka“ o zbrodni w Luboniu 
ciągnie się na dwóch bitych stronach, 
przy czym o sprawcy mordu komuni- 
ście Nowaku nie ma ani jednego sło- 
wa... Za to następna „piosenka* pt. 
„Wesoła wdowa”, jak również i dalsze 
pisane są... bardzo „szczegółowo“ i 0- 
hrazowo. Oto „najskromniejsza'* prób- 
ka z „Wesołej wdowy 


„Chłopczyku, kochany chłopczyku 
Przyjdź dò mnie i ucałuj mnie 
Jam wdowa rozszalała 

Ja będę Cię kochała 

W miłości nam nie będzie źle”. 

Wystarczy! 

A teraz niech panowie z cenzury 
zechcą się wytłumaczyć przed opinią 
publiczną, czym się kierowali, wyda- 
j zvolenie na drukowanie podob- 
Dla ścisłości zazna- 
czamy, omawiany „zbiór piosenek" 
jest wydawnictwem legalnym, druko- 
wanym w drukarni C, Sojki w Ozor- 
kowie pod Łodzią. 


karakterystyczny wypadek w Łodzi 


wych lokatorów. Skorzystał z okazji, 
że cała rodzina wyjechała do Lwowa 
i w podstępny sposób zalał całe mies 
szkanie wodą. Po dłuższej nieobecno- 
ści Węglewscy wrócili do swego mie- 
kania. Zastali jednak całe mieszka- 
nie zalane wodą, meble, bieliznę i u= 
brania zniszczone. Zawiadomili o tym 
organa policyjne i sami wystąpili na 
drogę sądową o odszkodowanie, 

Sąd przyznał Węglewskiemu po- 
wództwo w wysokości przeszło 6 tys. 
zł. Wyrok się uprawomocnił i uzyskał 
klauzulę wykonawczą. Żyd jednak nie 


spieszył się z uiszczeniem należności. 
gplewski wskutek zgryzoty, gdyż 
znalazł się na skraju nędzy, zapadł 


na chorobę psychiczną i po długich 
cierpieniach zmarł. 

Należność od Żyda przeszła na żonę 
zmarłego. Żyd jednak w dalszym cią- 
gu nie kwapił się z zapłatą. Upływa 
w tej chwili kilka lat a Żyd nie wpła- 
cił ani grosza. A trzeba wiedzieć, że 
Fngiel jest łódzkim bogaczem, ma w 
Łodzi dwie trzypiętrowe kamienice, 
posiada dwa majątki ziemskie. Jeden 
w Lipnikach koło Wielunia, drugi w 
Złoczewie koło Sieradza. Jeden syn 
jest lekarzem, drugi adwokatem, trze- 
ci jest dziedzicem i włodarzy na swym 
majątku w Pinczowie. 

1 właśnie tego Żyda nie stać na od- 
danie tego co polskiej rodzinie zabrał 
w sposób podstępny i nieludzki. 


Żyd oskarżał Żyda przed władzami 


Zawiść żydowska spowodowała wykrycie nadużyć 


Łódź, 7.5, Ciekawy proces odbył 
się w Sądzie Grodzkim w Łodzi, Pin- 
kus Lebensbaum, właściciel składu 
konfekcji i Chil Biedak, właściciel do- 
mu przy ul. St. Rynek 4, toczyli za- 
wzięty spór. 

Jeden drugiego oskarżał przed wła- 
dzami. Lebensbaum uwiadomił na- 
czelnika 13 Urzędu Skarbowego Hub- 
nera, że Biedak ukrywa obroty a gdy 
to nie odniosło skutku uwiadomił in- 
spektora dla walki z przestępstwami 


Do jakich stowarzyszeń | 
może należeć młodzież szkolna? 


Łódź, 7. 5. Kuratorium szkolne prze- 
słuło w tych dniach okólnik dyrekcjom 
szkół średnich, kierownikom szkół pow- 
szechnych oraz zawodowych — okólnik, w 
którym wyjaśnia do jakich stowarzyszeń 
młodzież szkolna może należeć. Okólnik 
na podstawie odnośnych przepisów ustaw 
i rozporządzeń rządowych, wyjaśnia, że 
młodzież szkolna, za wyjątkiem młodzie- 
ży szkól w. ch, nie mo należeć do stò- 
warzyszeń, spod tego przepisu wyjęte 
są stowarzyszenia młodzieży szkolnej two- 
rzone w obrębie szkół i znajdujące się 


pod nadzorem władz szkolnych. 

Dalej kuratorium w okólniku wyjaśnia 
że prawnie niedopuszczalne są stowarzy- 
szenia mieszane, tj. takie do których na- 
leżą starsi i młod: szkolna. Wyjątek 
stanowią organizacje wyższej użyteczno- 
ści publicznej, do których okólnik zalicza: 

) szkolne Koła Tow. Popierania Budowy 
) gromady zucho- 
we i druż, harcerskie, ©) szkolne koła 
Polsk; Czerw. Krzyża, d) szkolne koła 
LOPP i e) szkolne koła Polskiego Białego 
Krzyża. 


Szkół Powszechny: 


kracza poza ramy ustawy aptekarskiej, 
wreszcie, że pad pretekstem takiej sp 

daży uprawiane są pospolite oszust 
władze wydały zarządzenia przeprowadze- 
nia najostrzejszej kontroli i zatrzymywa- 
nia tego rodzaju nielegalnym handlarzy. 


KRONIKA SADOWA 


Okradli go w czasie libacji. U małż. Ja- 
na i Kazimiery Terów zamieszkiwał w 
k 


bie w obawie przed kradzieżą. Weszli w 


zmowę ze znajomym Bolesławem St 
rzem, karanym poprzednio za krad: je. 
W dniu 9 stycznia Terowie i Stawiarz u- 
pili Tomczykń przy czym Stawiarz okradł 
'Tomczyka, dzieląc się łupem z Terami. 


3.85 m. Za 


w ugenturach 
wł la pocztach i u 
m, Poczta przyjm! 


aea, 


czonych numeri 


lnd ndezkodowan: 


Terowie i Stawiarz zasiedli przed Sądem 
Grodzkim i skazani zostali Stawiarz na 
1 i pół roku więzienia, Jan i Kazimiera 
"Terowie po 8 mies. więzienia. 


KRONIKA DNIA 


Z posesji fabrycznej Mordki "Torończyka (Li- 
manowskiego skradziono wózek ręczny, 8 
skrzyń prządzy oraz wagę dziesiętną, lącznej 
wartości 1500 zł. 

Do skladu wędlin Spólki Kupców Trzody 
przy ul. Zgierskiej 75, zakradii się złodzieje i 
skradli wędlin na 300 zł oraz 100 zł w gotówce. 

Z mieszka Polsanowskiej przy 
Baluskim Rynku 8. skradziono rzeczy wartości 
200 złotych. 

Lajb Futerwan i 
trzymani zostali w 


Jankiel Wilezkowski za- 
klepin  Dzialoszyńskiego 


Centrala Eoman, sw. Marcia 10, P. 


Łodzi odpowiada Wi 


osmania, 
powiad 


K, ©, Pomań 29014, Telefony centrali; 40-74 1 
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loezenia Antoni 


ma dostarczenie pisma. a abonenel nie mają prawn domagania się niedostnn 


skarbowymi. Później wystosował ano- 
nimowe oskarżenie Hubnerowi poma- 
wiając go o sprzyjanie Biedakowi. 


Przeprowadzone dochodzeńie ujaw- 
niło, że Hubner nie miał żadnych sto- 
sunków z Biedakiem. Później Hubner 
przeprowadził szczegółową kontrolę i 
dupiero wówczas ujawniono zamasko- 
wany zapasowy skład, co pozwalało 
Biedakowi na ukrywanie przeprowa- 
dzanych obrotów. Szacunek obrotów 
podwyższono z 20 tys. na 100 tys. zł. 
Wówczas Biedak wystosował oskarże- 
nie na Hubnera, iż działa na spółkę 
u Lebensbaumem. W wyniku docho- 
dzenia zarówno Lebensbauma, jak i 
Biedaka pociągnięto do odpowiedzial- 
ności a oskarżenie wniósł prokurator. 


Sąd Grodzki po rozpoznaniu spra- 
wy skazał Pinkusa Lebensbauma za 
fałszywe zarzuty przeciw naczelnikowi 
Hubnerowi na 3 miesiące arćsztu i 20 
zł grzywny, Biedaka zaś na £ miesiące 
i 200 zł grzywny. 


à moni ae 


Pięknie udekorowana scena na akade- 
mię narodową w dniu 3 maja w Pabia- 
nicach 


i reklemy: 


Słrona 10 


= ONĘDOWNIK, poniedziałek. 
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Echa manifesłacyj Str. Nar. w sprawie Litwy 


Charakterystyczny proces w Łodzi — Pałki, które studziły patriotyczny entuzjazm 


Łódź, 7. 5. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi odpowiadał wczoraj 
członek Stronnictwa Narodowego Jan 
Roman Szlichciński, oskarżony o po- 
bicie policjanta. 

Sprawa ta wiąże się ściśle z pamięt- 
nymi dniami marcowymi, kiedy cała 
Polska w najwyższym stopniu przeży- 
wała konflikt polsko-litewski. — Jak 
wiadomo, Stronnictwo Narodowe w 
Łodzi, jak zresztą w całej Polsce, pod- 
jęło intensywną akcję, mającą na celu 
zmuszenie wrogów Polski do respekto- 
wania jej praw. 

Do wystąpień Stronnictwa Narodo- 
wego, wla oficjalne ustosunkowały 
się przychylnie i tolerowały je nawet 
z przyjaźnią. Jednak stosunek ten 
zmienił się w dniu 20 marca, kiedy ul- 
timatum Polski zostało przyjęte przez 
Litwę. Łódzkie władze administra- 
ne nie pozwoliły już na urządzanie 
wielkiego zebrania Stronnictwa Naro- 
dowego, a na ulicach organa policyjne 
przystąpiły do rozpraszania publiczno- 
ści, która w tym dniu licznie się gro- 
madziła na chodnikach. W czasie roz- 
praszania publiczności doszło do incy 
dentu, który doprowadził Szlichciń- 
skiego na ławę oskarżonych. 

Szlichciński, przechodząc ul. Piotr- 
kowską, usłyszał dobiegające z bramy 
domu nr 71 jakieś krzyki, przy czym 
zauważył przed bramą kilku policjan- 
tów. Jak chce akt oskarżenia, Szlich- 
ciński miał uderzyć k'lką raz, 
twarz przod. Jana Jaroszyńskiego. 
stał on natychmii 
dany do dyspozycji władz. W wyniku 
dochodzeń wytoczono mu sprawę o po- 
bicie policjanta w czasie pełnienia 
przez niego obowiązków służbowych. 

Rozprawa dostarczyła szereg cieka- 
wych momentów. 

Dłuższe zeznanie złożył Szlichciń- 
ski, który zeznał, że udał się on ul. 
Piotrkowską. Przechodząc około domu 
nr 71, usłyszał krzyki dochodzące zza 
drzwi zamkniętej bramy. Przeszedł 
na drugą stronę ulicy i przekonał się, 
że to policja biła w bramie pałkami 
Na chodniku doszedł do niego przod. 
Jaroszyński i uderzył go kilka razy 
pałką gumową. Następnie w; 
bramy dwóch tajnych policjantów, 
którzy go zatrzymali. Później został 
odprowadzony do komisariatu. Tutaj 
pokazano mu jakiś nóż, który według 
twierdzeń policji miał mu wypaść z 
kieszeni w czasie doprowadzenia go do 
komisariatu. 

Z kolei zeznawali świadkowie o0- 
skarżenia funkcjonariusze policji, któ- 
rzy dowodzili, że oskarżony pierw 
napadł na przodownika. Nie widzieli 
natomiast, aby przod. Jaroszyński bił 
oskarżonego. 

Na pytania obrońcy oskarżonego, 
adw. Szwajdlera, policjanci ci zaprze- 
czyli, aby w tym dniu policja używała 
pałek. 

Ze świadków obrony pierwszy ze- 
znawał Walery Walczak, który zna- 
lazł się na miejscu zajścia. Widział 


Z0- 
st aresztowany i od- 


policjanta. Wykonywał on tylko ru- 
chy, jakby się chciał bronić, 

Drugi świadek, Zbigniew Obraniel, 
również zeznał, e policjant bił osk. 
Szlichcińskiego. Świadek przy tym ze- 


znał, że tego samego dnia był świad- 
kiem, jak wieczorem po manifestacji, 
urządzonej przez Stronnictwo Narodo- 


Żydowski proces 
o fałszerstwo kart rzemieślniczych 


Sensacyjny proces piotrkowski dobiega końca — Prokura- 
tor damaga się surowych kar 


Piotrków, 7. 
o fałszowanie 
jaki się toczy 


55— W ielki proces 

kart rzemi 
już drugi tydzień przed 
Sądem Okręgowym w Piotrkowie, do- 
bie końca. O fałszowanie kart r 
mieślniczych oskarżonych jest 39 Ży- 
dów, zajmujących bardzo poważne sta- 
nowiskaą w społeczeństwie żydowskim, 
oraz jeden Polak, urzędnik piotrkow- 
skiego Starostwa. 


Sąd po przesłuchaniu olbrzymiej 
ilo wiadków, których zeznania 
stwierdziły winę oskarżonych Żydów. 


udzielił głosu prokuratorowi Kornow 


Na zaproszenie gimna 
zieci z Polesia. Na 


um im. 


zdjęciu — mladz į goście przyglądają się defiladzie w dniu 
3 Maja 


we ku czci Ludwika Popławskiego, 
policja zaaresztowała jakiegoś człowie- 
ka, załadowała go do auta policyjne- 
go, skąd po chwili zaczęły wydobywać 
wołania o pomoc, 
‘Dalsi świadkowie również zeznali, 
że widzieli, jak policja biła pałkami 
jekąś kobietę i kolbami imęż: 


skiemu, którv domagał się wysokiej 
kary dla żydowskich fałs 
Prokurator podzielił 


na 3 UNA „pr 


lat iSIŚNA 
obrońcy, przeważ 
obalić akt oskarżenia i wybielić swoich 
mocodawców. 

Wyrok w tej sensacyjnej sprawie 
budzi olbrzymie zainteresowanie wśród 
sfer rzemieślni 


do Lodzi 


przybyła wycieczk 


Inżynierowie i architekci 
„pozbywają się Żydów 


Łódź, 7.5. Jak już don 
negdaj odbyło się w sali Stow, 


dział w Łodzi 
Organizacja ta od momentu założe- 


on, jak policja biła oskarżonego, nato- | ników walne zebranie Stowar: nia była silną domeną wpływów ży- 
miast nie widział, aby oskarżony bił * Inżynierów i Architektów R. P. od-| dowskich, czego najlepszym dowodem 
. . lak dotąd przez nasz teatr przewinęło 
się kilka tysięcy widzów. Jest to, jak na 
eair amatorski W LOQdZzI Haze skromne znożliwości cyfra" duża i 
ona potwierdza potrzebę istnienia na 
Pożyteczna inicjatywa Uniw. Narodowego teatru i dalszego jego rozbudowania. 
— Jakie ma teatr zamierzenia na przy- 
Seji s, mówi o Kon ięmaśzi PORE BRE ŁA ŁU a sceniczna „Pa- | szłość? 
sienia kultury teatralnej w  społeczeń- | na Wołodyjowskiego” Sienkiewicza pod m A A 
stwie polskim, narzeka Się na brak zain- w doskonałej obsadzie | - - — Niedzielnym ostatnim wystawie- 
teresowania w szerokich masach teatrem. Dwa przedstawienia cieszyły | MM aaaea ' kończymy obecny a 
Robi się wysiłki, aby obojętność przeła- na teatr amatorski, powodzeniem | 700. We wrześniu przystępujemy do 
mać, jednak bez większego rezultatu. Ale alym. Po raz trzeci komodyjka la | Nznowienia naszej pracy. Bedziemy „ 
czy przyczyna leży po stronie publiczno- wystawiona dziś w niedzicię i za- | ;1arać powiększyć ilość zespołów. 
ści? Nie zawsze, Jedno jest pewne, teatr obecny sezon. CIA awić, sztuki „Brobosz 
dla masy robotniczej jest niedostępny po — Podkreślić trzeba z uznaniem pra- | Wsród boga At) ETA Roa 
pierwsze dlatego, że nie daje tego, czego | cę artystów-ar intormuje nas | kase blóslawa TARDOR» p00PSŁE> 
życzy sobie widz, a po drugie teatr jest | p. mgr . — Są to ludzie, | NIKÓW, itd znowimy. również „Haj 
za. drogi. którzy cują zawodowo, a mima to| GU sA » Mamy nadzije, c MALA „dy 
W iym względzie spełnia swą rolę | znajdują czas, aby poświęcić się pracy | Przyzłym sezonie, jak i w obecnym da 
czynnik społeczny. W Łodzi niedawno | na sconie. i x zamiłowania, | mierzone rezuliaty. 
przy Uniwersytecie Narodowym powstał | Oddają p iebie, dają entu- Tyle nasz informator. Ze sw. 
teatr amatorski, który ma ambicj zjazm, poświę nują ż własnych | chcielibyśmy jesz podkreśl 
się placówką kulturalną, zm i przyjemne wek. teh p z ści, na jakie napotyka praca teatru. Po- 
wyrobienia w przeciętnym widzu zamiło- | lazia uznania wśród publiczności, miniemy iù trudności natury technicznej, 
wań. teatralnych, dania mu godziwej roz- | wyraz rzetelnym wysiłkom prasa. jak brak często odpowiedniej sali, male 
rywki. Jak do tej pory zamierzenia te | więc dla nich będzie to zaplat scenki i trudności yczaniem . kó- 
w zupełności się udały. Jak nas infor- | niają poważną role w życiu kulturalnym | stiummów itd. Najprzykr jednak 
muje kierownik artystyczny teatru p, mgr | naszego mi: trudno: stawiane przi władze admini- 


Paweł Szwajdler, teatr wykazuje stałe 
tendencje rozwojowe i jest nadzieja, 2e 
stanie się kiedyś poważną instytucją, któ- 
ra wypełni lukę, dziś dotkliwie odczuwa- 
ną, 

A reatr ten powstał przed kilkoma mie- 
siącami, inaugurująć swą pracę wyst: 
wieniem sztuki Lucjana Rydla pt. 
Sybir“. Sztuka cieszyła się niezwykłym 
powodzeniem. Grana była kilkanaście 
razy, zawsze przy, wypełnionej po brzegi 
“ali, 


— A publiczność? 

— Ta jest, jakże inna niż ta ze Śród- 
mięścia, ej z obowiązku, dla 
podkreśleni. y do elity kultural- 
nej odwiedza m teatry. Publiczność 
naszej widowni żyje i przeżywa wystawia 
ną tukę, reaguje natychmiastowo i 
e. To śmieje się, lo placze. Z za- 
partym oddechem śledzi przebieg ak 
: m nie wytrzymuje i jej żywa, hezpi 
in reakcja objawia się w wykrzyk- 
niu. 


stracyjne. Władze uwzięły sie, aby teatr 
placil podatki, traktują bowiem pracę a- 
matorów, jaka impreze dochodową. Zda- 
je się, że tylko zhylnia gorliwość takie 
zrod mogla mniemania o teatrze ama- 
torskim i nakazała ścigać go podatkami. 
Teatrowi należy się raczej opieka i naj- 
chy p ba spełnia on 
żdymi wzgledem dodatnią. Ma- 


my nadzieję, że wladze skorygują na 
przy swój stosunek do teatru, stwo- 
rzon vrzez amatorów, 


Świadek dr Czesław Rostkowski, 
który badał oskarżonego w dwa dni 
po pobiciu, stwierdził, że u Szlichciń- 
skiego znalazł ślady pobicia na rękach 
i glowie. 

Po przesłuchaniu świadka i prze- 
mówieniu prokuratora, zabrał głos 
adw. wajdler: 

„Tłem dzisiejszej rozprawy — mó- 
wi} obrońca, — jest zatarg polsko- 
litewski. Gdy nad Polską wisiała groż: 
ba konfliktu, wówczas pierwsze Stron- 
nictwo Narodowe poruszyło opinię, u- 
rządziło demonstrację, rozpaliło w spo- 
łeczeństwie entuzjazm. Demonstracje 
Stronnictwa Narodowego były nie tyl- 
ko tolerowane przez władze, ale rząd 
nawet ustosunkował się do nich bar- 
dzo przychylnie, Ta przychylność 
zmieniła się gwałtownie. W dniu 20 
marca władze przystąpiły do gaszenia 
azmu pałkami, Policja biła pal- 
kami manifestantów*. 


Dalej obrońca poddał analizie i o- 


strej krytyce zeznania świadków o- 
skarżenia, które kłóciły się ze sobą 
i jemnie wykluczały, Przeszedł 


później do omówienia zeznań świad- 
ków obrony i w konkluzji wobec braku 
dowodów winy prosił o uniewinnienie 
oskarżonego Szlichcińskiego. 
„ Po ostatnim słowie oskarżonego sąd 
wydał wyrok, skazujący Szlichcińskie- 
go na 6 miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem wykonania kary na przeciąg lat 
trzech. 
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byt każdorazowy skład zarządu. W o 
kresie, kiedy niemal w: tkie zrze: 
szenia zawodowe starają się pozbywać 
że swych szeregów Żydów. Stow. Inży* 
nierów i Architektów również nie mo- 
glo pozostać w tyle. 


Pierwszym etapem walki o odży 
dzenie tej organizacji było właśnie 
wyeliminowanie Żydów z zarządu. 


Dzięki nadzwyczajnemu zroznmieniu 


Polaków udało się stworzy rząd m 
całkowitym pominięciem dów. 
Skład jego jest następujący inż. 
Kowalewski, Noakowski. Hans, Ter- 
kowski, Jaworski, Iichman, Stacho- 

i Ñi Tralkows i Gawroński, 
Delegatami na zjazd delegatów w 
Warszawie zostali wybrani pp. inż 


sgmunt Wajnert i Franciszek Kę- 


y j batalii w pierwszym 
etapie należy się spodziewać, że już w 
następnym dzi zostaną z tej organi- 
wykluczeni całkowicie, co tylko 
może wyjść na dobre Stowarzyszeniu 
i jego członkom Polakom. Notujemy 
wielkim zadowoleniem i a- 
arazem do innych organiza- 
aby czym prędzej poszły śladem 
nierów i architektów i otrząsnęly 
szty wpływów żydowskich. 


Gdańsk Ku czci 
św. Andrzeja Boboli 


Po powrocie pielgrzymki z Rzymu Po 
lacy w Gdańsku urządzili akademię ku 
uczczenin św. Męczennika, na której byli 
oheeni J. E. ks. bisk. O'Rourke i Kom. Gem. 
R. P. p. min. Chodacki. O uroci 
kanonizacyjny 
grzymki ks. prob. SEA a o życi 
św. Andrzeja. Boboli ks. rektor Konewecki 
T. J. z Gdy 
Polacy zdafńscy. są niezmiernie uciesze 
ni m + o przekazaniu części relikwij 
viętogo do kościoła polskiego w Sopór 
cie. Do Ojca š tano z akademii le: 
legram holdowni 


ten fakt z 
pelujem. 
cyj. 


Prof. Foady w Warszawie 


Do Warszawy na dlużey 
wobst przybył  ewzotykuj 
gość z Trypolisu, prof For 
dy, wtajemniczony linduskk 
oraz wybitny znawca avaló 
logii. Prof. Fondy stwliował 
Y Paryżu 
da 8 iezykami tm. 
skim) i obdarzo: 
zwyklym darem j 
nią. Prasa polska zamieścik 
o Nim szereg pochlebnych 
artykułów, odezw, oraz wy 
wiadów. Prof. Roady jest 
doradcą zyctowym najwybitniejszych ludzi świsę 
ta į w imię prawdziwej wiedzy wypowiedzi 
walkę wszystkim pseudo-grafologom | szarlątke 
nom., Napisz. własnoręcznie swcją date urode 
„ imie i nazwisko a prof. Foady zdumiewie 
aco trafnie zestawi Twój osobisty horosk0b 
indywidu określi charakter. zdolności i przes 
znaczenie. Poda) 5 najważniejszych pytań, m 
które otrzymasz wyczerpujące odnowiedzi © 
transie somnambulicznym. Prof. Woady, udzielą 
rad i wskuzówek we wsz, ich, najbardziej 
dręczących 1 ch życiowych 
Prof. Wondy woje  przeprowić 
nie dla korzyści materialnyct, a dla zdobi” 
czy naukowych, to też za prace swoją pobierk 
bardzo przystępne honorarium. Prześlij | zl 0 
gr, anaczkami pocztowymi na koszty kancelf* 
ne i pocztowe, a otrzymasz w ciągu dni siede 
miu swój indywidualny horoskąp osobisty listem | 
poleconym, Prof, Koady pobiera wynagrodze: 
nie dopiero po wykonaniu pracy, wychodząc £ 
založenia, że zadowolony klient nie bedzie, żale 
wat honorarium ui Prof Fondy, 
Warszawa, ul. Złota 16, 4 


na Sorbonie, wiać 
in. 


zawiłych kwest 
doświadczenia 
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rzoną za nic. Obok znacznych strat materialnych de- 
moralizowano mu robotników, 

Interwencja w województwie mogła odnieść sku- 
tek lub nie. Zależało to od dobrej woli urzędnika. Jak 
taka dobra wola wygląda w rzeczywistości, miał spo- 
sobność przekonać się przed rokiem. Sprawa wyma- 
gała w każdym razie czasu. O ile by wypadło poje- 
chać aż do Warszawy, tracił najmniej tydzień, co przy 
krótkim sezonie w górach powodowało szkody nie do 
powetowania. 

Do pokoju wsunęła się cicho Marijka. 

— Szczęście moje, krzywdę ci wyrządzono... — 
zaszeptała współczująco. 

— Widzisz Marijko, że krzywdę — poskarżył się 
bezradnie. 

— Łegiń Dobosz zrobiłby z nimi wuet porządek. .« 
Zrób tak i ty! 

Mimo tragicznego położenia, zaśmiał się głośno, 
ale na wspomnienie o Doboszu, zaświtała mu pewna 
myśl. 

— Tego nie zrobię, dońciu, za to urządzę inny 
kawał. i 

Po chwili przywołał Rogowskiego. vi 

— Panie Rogowski — rzekł. — Niech pan każe 
ludziom rozebrać boczną ścianę i wstawić nowe 
drzwi. Będziemy wchodzć do fabryki innymi drzwia- 
mi. Nie można pracować otwarcie, będziemy się kryć. 
Trudno. Takie widać czasy, Pieczęci z głównego wej- 
ścia niech pan nie rusza. Na Foroszczenkę trzeba wy- 
słać najsprytniejszego z robotników, żeby warował 
dniem i nocą. Otrzyma za tó zwyczajną dniówkę. 
W razie przyjazdu kolejką jakiej kontroli, niech przy- 
chodzi w tej chwili płajem przez góry i uprzedzi, Bę- 
dzie dość czasu na zgaszenie ognia i wstrzymanie 
robót... 

logu 


i uśaiechnął się filuternie. 
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— Ależ panie! 
` — Powiedziaełm na 500 złotych, ściśle w myśl 
okólnika — mówił naczelnik drewnianym głosem. — 
Ponad to będą rozdawać miejscowe starostwa mama- 
łygę i mydło, przydzielone na każdy powiat. Na głowę 
wypadnie około 2 kg i po kostce Schichta do prania. 
Rzekłem... 

Doktór Łuczyński podniósł się nagle z krzesła, 
zdjął z nosa złote binokle i zwrócił się do Boroniec- 
kiego: 

— Mój drogi! Powiedz mi, czym ja przypadkiem 
nie zwariował?... 


XIX. 


Po tej niefortunnej wyprawie Boroniecki nie opu- 
ścił rąk. Podjąwszy z banku ostatni grosz, jaki prze- 
zornie zatrzymał na czarną godzinę, wrócił z powro- 
tem do Warszawy. Na doktora nie było co liczyć, gdyż 
wszystkie swoje oszczędności oddał na cele wybudowy 
fabryki, a kredytu nie miał Banki nie wchodziły w 
rachubę. Żaden nie udzieliłby pożyczki na przedsię- 
biorstwo, usadowione w dalekich górach i na cudzym 
gruncie, zwłaszcza, że spalone w czasie wojny księgi 
gruntowe tych stron, powodowały największy chaos 
we własności. Pozostawał tylko Węgrzyn i zeszło- 
roczni odbiorcy, mogący przyjść z pomocą w formie 
zaliczek na bieżący sezon. 

Boroniecki jak jałmużnik chodził od firmy do fir- 
my, nalegał, molestował, naprzykrzał się, aż zmobili- 
zował jaki taki kapitał. Węgrzyn, sam w trudnych 
warunkach, wydobył też coś niecoś i ostatecznie Boro- 
niecki wrócił na Mariszewską z pieniędzmi. Olbrzymi 
warsztat pracy przedstawiał wielka wartość, pod wa- 

, 


Puch Czarnohory zk 
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runkiem aktywności Unieruchomiony z fakiegobądź 
powodu, stawał się machiną, w której zabrakło niepo- 
zornej co prawda, lecz trudnej do nabycia śrubki, 

Czekały go też nowe utrudnienia ze strony Nadleś- 
nictwa i Dyrekcji Lasów. Tam tolerowano tylko z ko- 
nieczności istnienie znienawidzonej fabryki w samym 
środku dziewiczych przestrzeni. Fakt taki nie mógł się 
pogodzić z duchem leśników, ani związków turystycz- 
nych, rozmiłowanych w porywającym krajobrazie, ja- 
ki bądź co bądź dewastowała ręka śmiałego przemy- 
słówca. Przewidywał nowe sekatury, nowe kłody pod 
nogami. Racje gospodarcze, problem uprzemysłowie- 
nia, warsztat, dający pracę dziesiątkom biedoty hucul- 
skiej, wszystko to nie miało znaczenia wobec niezbite- 
go pewnika, że pustoszy krzew trudno się rozrastający, 
ogołaca stoki gór, dewastuje piękno. Opinia stanęła 
zwartym frontem i potępiała bezwzględnie poczyna- 
nia tej nowej firmy, niezależnie od jakichkolwiek 
względów ekonomicznych. Romantyzm trafiał do serc. 
Kalkulację i kupiecki rachunek uważano za atuty gru- 
py rycerzy przemysłu, imprezę ludzi zamożnych, chcą- 
cych się wzbogacić jeszcze bardziej, co było grzechem 
nie do darowania. Nowa w Polsce gałąź przemysłu, 
wdzięczna i rentowna, miała swoje ciernie i osty. 

Nie pomylił się w tym względzie ani na jotę. Je- 
szcze nie zdołał zgromadzić kapitału, potrzebnego na 
odbudowę mostów, a już napadła na firmę ponownie 
prasa. Rozdzierając szaty, nawoływano czynnik mia- 
rodajne, by położyły kres dzikiej gospodarce przybłę- 
dów. Właśnie przez ogołocanie lasów zmienia się 
gwałtownie klimat Czarnohory, potęgują opady atmo- 
sferyczne, powstają powodzie. Niszczenie kosówki na 
stokach jest czynem karygodnym, gdyż usuwające się 
wciąż piargi, podmywane przez wody, spadaja na lasy, 
burzą mosty: i nadrzeczne drogi, tarasują koryta stru- 
mieni. T 
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dzie wojewódzkim, na czyimś biurku, miał leżeć znów 
jeden akt do załatwienia, gdy tu palił się grunt pod 
nogami. 

W Boronieckim zrodził się nagle instynkt samo- 
obrony. Zmiarkował, że nie może liczyć na bezpie- 
czeństwo. Z lojalnego, pracowitego obywatela, stwa- 
rzającego samoistne źródło dochodów, robiono prze- 
stępcę, który pozostaje wciąż pod obserwacją. Znikło 
poczucie ochrony, budził się lęk człoweka, niepewne- 
go jutra, strach przed władzami i urzędami. Najpo- 
ważniejsze przedsiębiorstwo, powstałe na zasadzie 
praworządności, stawało się imprezą, podobną do 
wyprawy w noc ciemną gromady nie mających nic 
do stracenia włamywaczy. Nikt się tu nie zatroszczył, 
by pomóc. Każdy szukał okazji, żeby zaszkodzić, zgnę- 
bić, zniszczyć. 

Prywatne przedsiębiorstwo, jeżeli tam nie tkwił 
ktoś znaczny, równało się ryzyku. A jakże wyglądał 
autorytet właściciela wobec pracowników? Czymże 
był największy choćby takt osobisty wobec publicz- 
nego zdystaktowania? Jak mógł mieć zaufanie robot- 
nik, że mu wypłacą za tydzień należną robociznę, gdy 
na każdym kroku siano niewiarę, budzono podejrze- 
nie, że instytucję, gdzie pracuje, można każdej chwili 
zlikwidować, a jej istnienie zależy nie od właściciela. 
ale od lada urzędniczyny?... 

Po odejściu posterunkowych, Boroniecki kazał 
ludziom czekać na dalsze zarządzenia w kolebie, 
a sam, zamknąwszy się w zarządzie, zastanawiał się 
poważnie nad iście tragicznym położeniem. 


Przede wszystkim wstydził się własnych ludzi. 
Wyglądał, jak sztubak dawnej daty, wytargany 
w szkole za uszy przez nauczyciela za złe wykonanie 
zadania. Władze nie liczyły się z nim ani troche. ma- 
jąc zarówno jego, jak i placówkę pizeż niego stwo- 


[ij pierwsze balony waty de w powietrz 


Chwile tryumfu, trwogi i żałoby w dziejach baloniarstwa 


Pierwsze balony kuliste, zbudowane 
przez braci Montgolfier, stworzyły nową 
erę w dziejach baloniarstwa. Od tego mo- 
mentu tj. od roku 1783, dokonywano sta- 
le prób, które, jakkolwiek wieńczone powo- 
dzeniem, posiadają i swe smutne karty. 
Współpracownik Montgolfierów, Pilatre de 
Rozier, 


zachęcony sukcesem swych mistrzów, 


dokonuje w listopadzie tegoż 1783 roku 
wzlotu balonem w towarzystwie markiza 
D'Arlande, Drugim śmiałym baloniarzem, 
który odważył się na przelot nad Kana- 
łem La Manche, był Franciszek Blanchard, 
który też 


zapisał się w dziejach kultury i cywi- 
lizacji świata, 


jako twórca poczty lotniczej. Przewiózł on 
mianowicie po raz pierwszy pocztę z Fila- 
delfii do New Jersey; przesyłka ta zawie- 
rała m. in. niesłychanie cenny dokument 
w postaci listu Jerzego Wishingtona, napi- 
sanego w związku z powtórnym jego obio- 
rem na prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Opinia publiczna odnosiła się jednak z 
wielkim sceptyzmem do zamierzeń ówcze- 
snych baloniarzy. W prasie ukazywały 
się stale artykuły pseudo-naukowe, 


zaprawione obficie satyrą i ironią, 


pojawiały się karykatury i ryciny, ośmie- 
szające nieudane wyczyny pionierów lot- 
nictwa balonowego. Ale pewni zwycię- 
stwa śmiałkowie nie ustawali w dokony- 
waniu nowych prób. Jeszcze w 1785 roku 
aeronauta Vincent Lunardi, Anglik pocho- 
dzenia włoskiego, umysł zapalony, bogaty 
w wiedzę teoretyczną, dokonał pod Lon- 
dynem kilku 


udanych wzlotów balonem wolnym. 


Powodzenie prób Lunardiego zachęciło 
do dalszych usiłowań w tej dziedzinie. Lu- 
nardi zwrócił uwagę na wartość balonu ja- 
ko środka obserwacyjnego dla celów ba- 
dań atmosferycznych 1 strategicznych. W 
ten sposób 


w bitwie pod Fleurus w roku 1794 


użyto po raz pierwszy balonów dla celów 
obserwacyjnych. Pod Hastings w roku 
1795 wzbił się balon sferyczny, dokonując 
pomiarów i obserwacyj meteorologicznych. 
W 1804 znakomity fizyk Gay-Lussac użył 
balonu do tych samych celów. 


Nową epokę rozwoju baloniarstwa 


otworzył wiek XIX. Słynny rysownik i fo- 
tograf paryski Daumier w roku 1860 wzbił 
się balonem, dokonując licznych zdjęć z lo- 
tu piaka, pierwszych w tym rodzaju. Na 
ten okres przypada również kilka prób, do- 
konanych przez kobiety. 


Słynny francuski polityk Gambetta, — 


MODNE I PRAKTYCZNE 
Paryż, stolica mody, wykombinował 
calkiem dowcipne chustki dla pań. Chu- 
stki te z mieprzemakalnego materiału 
okazały się nietylko praktyczne ale i 

śwarzowe. 


podczas oblężenia Paryża przez Prusaków 
w roku 1870 dokonywał kilkakrotnie 


przelotu ponad liniami nieprzyja- 
cielski 


Najdłuższy przelot, ok wraz z jego 
przyjacielem, Spullerem zakończył się po- 
myśinym lądowaniem w Montdidier, po 
czym aeronauci powrócili do oblężonego 
Paryża, narażając się na wielkie niebez- 
pieczeństwa. W tym samym roku balon 
„Ville d'Orleans“, wystariowawszy jesie- 
nią w kierunku Tours, gdzie podówczas 
schronił się rząd, 


zginął bez wieści. 


Aeronautyka francuska, szczycąca się 
najstarszymi tradycjami w dziejach balo- 
niarstwa, przeżywała obok momentów 
triumfu, liczne 

chwile trwogi i żałoby. 

Świeci ona przykładem innym pań- 
stwom Europy, a przede wszystkim Polsce, 
której baloniarstwo zapisało się w dziejach 
lotnictwa świetnymi mi naszych 
baloniarzy, kilkakrotnych zdobywców pu- 
charu Gordon-Benneta. 


Zqubilem się na drodze wiejskiej 
i wchłaniam poszum — 

polnych drzew . 

i plynie ponad miedzą laki, 
pachnący majem śpiew . 


Na przyzbach chat — 

przysiadła cisza — — 

i drzemie w słońcu kwietny sad 
t szumi lasem baśń sosnowa 

— mtodością moich lat... 


Niebo się wełni w kędzierzawych 
puklach obłoków... 

polny wiatr 

białym rozkwitem grusz przesłonie 
małe okienka chat. 

Nad słonecznością pól dalekich — 
nad senny poszum 

kwietniowych drzew... 

fletem rozdzwania cisza wiejska 
pachnący majem — 


Śpiew... 
JÓZEF BARANOWSKI 


Przed sądem w Minneapolis 


Oskarżony nazywa się William Jącksen, 
ma lat 35, z zawodu murarz, od dwóch lat 
bezrobotny, oskarżony o kradzież drzewa 
w pobliskim lesie... 

— Pan przyznaje się do winy? — pyta 
sędzia 

— Przyznaję się — 
nym głosem delikwent. 

— Co oskarżony ma na swe usprawie- 
dliwienie? 

— Jestem bezrobotny — w domu nędza, 
nie było nawet na czym ugotować łyżki 
ciepłej strawy. 

„Oskarżony jest wolny — wyrokuje sę- 
dzia. 

I zdawałoby się, że na tym sprawa się 
zakończyła. Oskarżony uwolniony udał się 
do domu, by nadal wieść swój żywot nędz- 
ny. Tymczasem na drugi dzień w domu 
bezrobotnego zjawił się opiekun społeczny, 
dla przeprowadzenia szczegółowego wywia- 


odpowiada złama- 


du. Po kilku dniach Jackson otrzymał 
pracę. Okazuje się, że takie zakończenie 
sprawy karnej Jacksona było zasługą 


przewodniczącego sądu, który nie ograni- 
czył się do biernej roli sędziego, ale zain- 
teresował się bliżej sprawą podsądnego i 
skłonił opiekuna społecznego do zajęcia 
się losami bezrobotnego. 

„Temida powinna być nie tylko spra- 
wiedliwa, ale i miłosierna* — oświadczył 
sędzia Anthony First dziennikarzom... 
„Sprawiedliwość hez miłosierdzia jest tyl- 
ko bezduszną strażniczką paragrafu, a nie 
odblaskiem istotnej sprawiedliwości Te 
słowa sędziego w Minneapolis stały się od- 
tąd wytyczną dla jego kolegów. 

Ameryka, którą tak często pomawiamy 
o materializm, daje nam przykład szczyt- 
nego idealizmu, godnego naśladowania w 
krajach europejskich. 


Nowa podróż ORP „Iskra“ 


W połowie maja wypłynie z portu gdyń- 
skiego w rejs ówiezebny. okręt szkolny pol- 
skiej marynarki wojennej ORP „Iskra“, 
Uczniowie Szkoły Podchorążych Marynar- 
ki Wojennej, dla których podróż ta ma zna- 
czenie naukowe, spędzą poza krajem bli- 
sko pięć miesięcy, przepłyną z górą 8.750 
mil morskich, zwiedzą siedem portów za- 
granicznych. 


Pierwszy etap tej podróży prowadzi do 
Anglii (port Gravesend pod Londynem). 
Tam na zwiedzaniu stelicy Wielkiej Bry- 
tanii i jej okolic upłynie tydzień, po czym 
„Iskrę” czeka najdłuższy etap, bo 1700 mil 
morskich liczący — droga do portu Oran 
w Algierze. I znów tydzień na lądzie, ty- 
dzień na morzu i tydzień w trzecim z kolei 
porcie, w pięknym Dubrowniku, morskiej 
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stolicy Jugosławii. Stąd zaledwie dwa dni 
drogi do wyspy Korfu, a tu najdłuższy, 18- 
dniowy postój, który wypełnią ćwiczenia i 
wycieczki w głąb wyspy. Tak minie czas 
aż do połowy sierpnia. 

Z Korfu skok 1500 mil m. do Casablan- 
ki (Marokko Fr.). Odległość tę powinna 
„Iskra“ przebyć w 13 dni. Z Marokka już 
znacznie krótsza droga do Wysp Azorskich, 
do pięknie położonego na wyspie Sao Mi- 
guel (Święty Michał) portu Ponta Delga- 
da, który gościć będzie polską banderę 
przez sześć dni. 

Wreszcie przedostatni kurs do Amster- 
damu długością swą dorównuje niemal od- 
ległości z Londynu do Oranu, liczy bowiem 
1660 mil m. W tym jednym z większych 
portów świata „lskra* zatrzyma się ty- 
dzień, by następnie, po przebyciu ostatnich 
630 mil, zawinąć do portu macierzystego — 
Gdyni — około października. 

Jak widzimy piękna podróż czeka na- 
szych podchorążych życzyć im należy 
dobrych wiatrów i miłych wrażeń. 


Place wojskowe 
zamiast sportowych 

Berlin. (PAA) 36 związków spor- 
towych starało się w zarządzie gminy 
Koepenick o przydziął placów sporto- 
wych. Prośby te nie zostały uwzględ- 
nione, ponieważ wszystkie wolne pla- 
ce zostały oddane wojskowości na pla- 
ce ćwiczebne . Bywają i takie wypadki, 
że szereg placów sportowych rohotni- 
czych związków sportowych zostało za: 
jętych z przeznaczeniem na cele woj- 
skowe. 


Czterech gburów. 


Najwspanialszy wiadukt 
świata 


Mija obecnie 50 lat od chwili otwarcia 
i oddania do użytku publicznego w maju 
1888 r. słynnego wiaduktu Garabit we 
Francji, przechodzącego nad przełęczą 
Truyere na wysokości 122 m. 

Potężne to dzieło stanowiło pierwszą 
pozycję w serii gigantycznych konstruk- 
cyj metalowych inżyniera Eiffla. Był to 
jednocześnie właściwy poczatek nowej e- 
poki w historii nowoczesnej techniki, epo- 
ki stal. Ukoronowaniem tej epoki było 
oczywiście wybudowanie słynnej wieży w 
Paryżu, nazwanej imieniem Eiffla. 300- 
metrowy olbrzym stał się największą sen- 
sacją paryskiej wystawy wszechświata- 
wej w 1889 roku. 

Wiadukt Garabit, mierzący dokładnie 
564 m. całkowitej długości, przechodzi 165- 
metrowym łukiem na wysokości 122 m od 
ziemi. Od momentu otwarcia wiaduktu, 


aż do chwili obecnej odbywa się dzięki te- 
mu regularna komunikacja kolejowa po- 
między miejscowościami 
Millau. 


Saint-Flour i 
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ASYGNATY „KREDYT" 


Dramatyczny taniec w klatce lwa 


Najodważniejsza kobieła świata — Niezdrowa ambicja artystki — Szalony pomysł i dra- 


Gladys Cote, ciemnowłosa dziewczyna 
o tajemniczych zielonkawych oczach, by- 
ta, tanec Dobre rezultaty trzyletniej 
anceznej nie zadowalały ambit- 
nych aepiracyj adeptki sztuki choreogra- 
ficznej. Pragnęła zademonstrować coś, co 
by mogło porwać zblazowaną publiczność 
amerykańską. W końcu wpadła na po- 
mysł; tańczenia w klatce lwów, 

Pogromca dzikich zwierząt Richard- 
son w Toronto, do którego Gladys w tej 
sprawie się zwróciła, zaakceptował chęt- 
nie projekt tancerki, która niebawem roz- 
poczęła swe niebezpieczne produkcje, wy- 
stępując na różnych amerykańskich sce- 
nach variete. Każdego wieczoru tan 
ka, lśniąc alabastrem pół obnażonego ci; 


ła, wchodziła do ustawionej na scenie 
klatki, w której porykiwało sześć rosłych 
lwów berber kich, Jednym spośród 


nich był „George“, zwierzę szczególnie zło- 
śliwe, podstępne i trudne w obejściu i te- 
mu właśnie lwu Gladys powierzyła rolę 
swego, rzec by można „partnera taneczne- 
Bo". 

Artystka zrazu tanecznym krokiem o- 
krążała drapieżca, potem podsuwała s 
doń bi wyczyniając miękkimi rucha: 
milające gesty, aż w końcu jęła 
ost drażnić swego „partnera“ tak, 
szony lew, grożnie roztwicrając 
iym rykiem wskakiwał na 
tancerka na wzór trze 
począcego skrzydełkami motylka, z n 
wysłowionym w kiem, raz wraz „prze- 
fruwała* tuż przed nosem krwiożerczego 
zwierzęcia, 

Dla publiczności było oczywiście nie 
lada sensacją widzieć młodą kobietę, od- 
dającą się bez zastrzeżeń na łaskę i nie- 
stynktów groźnych zwierząt, To- 
“oto wnet zyskała szeroki roz- 
wiano dzi ynę, nazywając 
żniejszą kobietą Świata". Ale 
nie brakło i głosów ostrzegawczych. Wy- 
rażano ohawę, a nawet przekonanie, że 
spoktakl kiedyś zakończyć się musi krwa- 
wym finałem. I nadszedł ów  feralny 
dzień... 

Tragiczny epilog miał miejsce w Bal- 
timore, w połowie ub. miesiąca. Miss Co- 
te skończyła była właśnie swój taniec i 
skierowała się ku drzwiom klatki, kiedy 
nagle rozległ się potężny ryk i zaciekłe 


parskanie. Artystka, orientując się mo- 
mentalnie w grożącym  niebezpiecze: 
stwie, rzuciła się na ziemię, W tejże 


chwili lew „George* skokiem z kilkum 
trowej odległości runął na leżącą kobi 
tę., Dalszy przebieg wstrząsającego dr 
matu zakryła przed publicznością opada- 
jąca kurtyna.. Przed rampą pojawił się 
klown groteskowy, rozpoczynając swe we- 
sołe produkcje. Ale zza sceny dochodzi- 
ły na widownię krzyki rozszarpywanego 
przez dzikie zwierzęta człowieka. Huknę- 
ły strzały.. Pomimo nadludzkich wysił- 
ków domptera i jego ludzi, z pazurów roz- 
szalałych bestyj udało się wyrwać już tyl- 
ko okrwawione strzępy ciała ludzkiego. 
Pogromca Richardson na próżno gło- 
wit się nad rozwiązaniem zagadki tra- 
gicznego zdarzenia: przecież „George” był 


matyczne zakończenie 


dnia tego szczególnie łagadnie usposobio- 
i nie zdradzał jakichkolwiek wrażych 
zamierzeń. W pewnej chwili pogromca 
podniósł porzucony na scenie okrwawio- 
ny woal, jedyny re: t, jakim posługi- 
wała się w swych występach tancerka, — 
Woal wydał się niezwykłe ciężkim i ba- 
dając go bliżej, Richardson zauważył zdu- 
miowającą brzegi woalu obsiane 
były niezliczoną ilością drobniutkich o- 
strych szpilekt.. Teraz przyczyna kata- 


strofy etała się jasna. 

Oto dla zwiększenia efektu swej pro- 
dukcji, Gladys wpadła na niebywały po- 
mysł wyrafinowanego drażnienia lwów 
przez muskanie ich, w toku wykonywa- 
nych tańców, naszpilkowanymi końcami 
woalu. Szalony trick ten, przygotowany 
przez artystkę w najgłębszej tajemnicy, 
dał co prawda doskonały efekt sceniczny, 
zakończył się jednak bardzo tragicznym 
finałem. 


Zagadka „węża morskiego” ze Szkocji 
wyjaśniona 


Na wybrzeżu Szkocji zlowiono wieloryba podobnego 
do świni 


Tak naturaliści nazwali 
morskiego, złowionego na wybrzeżu 
Szkocji, który przypomniał wszystkim 
historie o wężu morskim i o wężu je- 
ziorowym poszukiwanym tak gorliwie 
bodaj że przed dwoma laty. Dziesię- 
ciometrowe stworzonko, złowione tym 
razem, a właściwie wyrzucone na 
brzeg i tu zarżnięte nożem przez ry- 
baka, należy podobno do rodziny wie- 
lorybów, a łeb ma wybitnie podobny 
do świni. — Świnia — i już! — mó- 
wią rybacy, bo pożerał niesamowite 
ilości ryb. 

Nie wiadomo tylko, czy 


potwora 


to jakiś 


rzadki, zaginiony przedstawiciel fau- 
ny morskiej, czy może tylko dziw na- 
tury — mieszaniec, „syn diabła i świ- 
ni"? Sardynki i kaszalota? Może to 
nieszczęśliwy, okaleczony delfin, z któ- 
rego inne się wyśmiewały i który, od- 
pędzony przez współplemieńców, mu- 
siał być samotnikiem? 

Nie mieliśmy dotąd jego konter- 
tektu pośmiertnego, więc błądzimy w 
hipotezach. Jest w dodatku wielkie 
prawdopodobieństwo, że hipotezy te 
ag zdołają nigdy zamienić się w pew- 
nik. 


„Sobieski“ i „Chrobry“ — | 
nowe polskie transatlantyki 


Każdy statek będzie mógl zabrać po 1100 pasażerów 


Gdynia. (Tel. wł). Nowowybu- 
dowane £ statki linii Gdynia-Ameryka 
Południowa, otrzymały już nazwy „So- 
bieski* i „Chrobry“, Wyporność stat- 
ków będzie wynosiła 15.000 ton, pojem- 
ność 12.000, szybkość 17 węzłów. 


„Sobieski“ zostanie spuszczony na 
wodę w lipcu rb. a oddany do użytku 
w jesieni, a „Chrobry“ zostanie- spu- 
szczony na wodę z początkiem r. 1939. 
Każdy statek będzie mógł zabrać po 
1100 pasażerów. 


Szwecja rajem żeglarzy i wioślarzy 


Amerykanie szczycą się tym, że pra- 
wie każda rodzina zamieszkała w U. 
8. A. posiada auto, Szwedzi natomiast 
podkreślają z dumą, że bodajże każda 
rodzina szwedzka, zamieszkała w po- 
bliżu rzek czy jezior, dysponuje wła- 


sna łodzią. 

O wielkim zamiłowaniu Szwedów 
do sportów żeglarskich świadczy opra- 
cowana ostatnio statystyka, z której 
wynika, że jedna łódź przypada na 60 
mieszkańców tego kraju. Ogólna licz- 


ba łodzi prywatnych, służących do ce- 
léw rozrywkowych oceniana jest na 
100.000, z czego ogromna większość 
przypada na łodzie motorowe, jako 
niezależne od kierunku wiatrów. Pry- 
watnych' żaglówek liczy Szwecja. 
15.000, ponadto zaś na południu i pół- 
nocy kraju zarejestrowanych jest 3.000 
kajaków, Do tak silnego rozwoju spor- 
tu żeglarskiego przyczyniły się przede 
wszystkim doskonałe drogi i liczne 
drogi wodne, przecinające cały kraj, 
wielka liczba jezior oraz spokojne wo- 
dy przybrzeżne, które tworzą raj dla 
amatorów sportu wioślarskiego i że- 
glarskiego. 

Na pierwszym miejscu pod wzglę- 
dem liczby łodzi znajdują się okolice 
Stokholmu, znane jako międzynaro- 
dowe centra sportu żeglarskiego miej- 
scowości Sandhamm i Dalaró, gdzie 
zarejestrowanych jest blisko 1.500 ża- 
główek i wiele tysięcy motorówek. Da- 
lej idą okolice Gotenburga, Norrkóping 
i Gifle. Rekord pod względem liczby 
łodzi motorowych bije miasto Lulea 
na wybrzeżu zatoki Bothnia, które li- 
czy 800 łodzi na ogólną liczbę 13.500 
mieszkańców, a zatem każdy 16 oby- 
watel tego miasta posiada własną mo- 
torówkę. Wśród jezior szwedzkich 
czołowe miejsce pod względem liczby 
pływających po nim łodzi zajmuje je- 
zioro Mäler, które jest jednym z naj- 
większych jezior na świecie. Zauwa- 
żyć należy, że poza zarejestrowanymi 
łodziami w Szwecji znajduje się je- 
szcze znaczna liczba łodzi niezareje- 
strowanych wszelkiego typu. T. J. 


Siła wzroku owadów 


W Stanach Zjednoczonych z wiel- 
im zamiłowaniem studiują życie o- 
wadów, specjalnie muchy owocowej 
Drosophila, oraz pszczół. 

Po wielu usiłowaniach powiodło 
się określić siłę wzroku owadów, przy 
czym pokazało się, że jest ona u 
pszczoły 25 razy, a u muchy — 150 ra- 
zy słabsza, niż u człowieka. Pomimo 
stosunkowo tak słabego wzroku, owa- 
dy te znajdują bez trudu właściwe so- 
bie pożywienie i zapładniają wiele ro- 
ślin, które bez ich pomocy byłyby ja- 
łowe. 

Badania wykazały, że zarówno 
pszczoła, jak i mucha, są nie tyle 
wrażliwe na siłę światła, jak na jego 
wahania. Przyciąga je różnolitość ko- 
lcrów oraz drgania często drobnych 
bardzo części. Tak np. słabe podmu- 
chy wiatru, kołyszące listki, szczegól- 
nie zaś kwiatki, powodują zmiany ich 
barw i mają dla owadów poważną si- 
łę atrakcyj 
Ocz, 


„ że i dobre oświetlenie 
wywiera wpływ, pobudzający apetyt 
tych drobnych stworzeń. Dlatego też 
działalność ich niepomiernie wzrasta 
w piękny dzień słoneczny. 


KONARZYNY AAAA YANEK AAAA AAAA NAOH ODYNA COTY ONO AAAA PAYNE YNY 


Na start! — Jak jeden mąż! — 

Czy starzy, czy młodzi! — 

Nikomu bezsprzecznie 

Bieg ten nie zaszkodzi! 

Czas już wytknąć z chalun 

Nos na szersze pole — 

Rozprostować kości 

A nie będą boleć! — 
Wiosna, panie bracie, 

A — że zimnem śnieży — 

To właśnie tym biegiem 

Rozgrzać się należy! — 


Zatem na start wszyscy, 
A zwłaszcza wy, MŁODZI, 
Którzyście najpierwsi 
Winni być w pochodzie! 

By bieg wasz się udał, 
Bardzo mi zależy — 


Przeto chcę pogadać 
Z wami o nim szczerze: 
Przede wszystkim jedno 
Trzeba mieć na względzie — 
Trza uparcie wierzyć, 
Że coś z tego będzielll 
Ktoś stanął na starcie 
Z wewnętrznej podniety — 
Niech wierzy do końca, 
Że dojdzie do... METY! 
Wprawdzie do tej mety 
Dość długa jest droga, 
1 nieraz się w drodze 
Może potknąć noga, 
Jednak — jak nas uczy — 
Stare doświadczenie, 
Największe usunąć 
Dadzą się kamieniel 


Wszak na każdej trasie 
Ciężkie są przeszkody, 
Lecz na nie lekarstwo 
Znajdzie wiek Wasz młody! 

A jeśli „kamieni“ 

Nie da się usunąć, 
Wtedy z konieczności 
Trzeba je ominąć! 

Lecz nigdy w swym biegu 
Naprzód nie ustawać — 
Mały odpoczynek, 

A przegrana sprawa! 

A — jeżeli czasem 
Ogarnie zwątpienie, 

Zaraz je odpędzić, 

Jak natrętne szczenię! 
Albowiem kto wątpi, 
Ten nigdy — niestety — 
Do swej upragnionej 
Nie dobiegnie metyl 

A przecież mety 
Dopiero nagroda! — 
Pamiętaj więc o tym 
Drużyno ty młoda! 


Puchar w srebrze kuty, 
Z którego pić możesz 
Z spełnionego czynu 


Szczęścia całe morzel 
Puchar ów wędrowny, 
Którym po kolei 
Raczyć się będziecie 
Spełnieniem nadziei! 

Zatem na start wszyscy — 
Przede wszystkim Młodzi — 
Wy — mod każdym wząlędem 
Najsdrowsi w narodziel 

Czas juź wytknąć nosy 
Na szerokie pole, 

A do ramion przypiąć 
Czas skrzydła sokole! 


Do biegu — na przełaj — 

Przez głazy, kamienie, 
Nie tracąc ni chwili 
Na jedno wytchnienie, 
Lecz pelni wewnętrznej 
Gorącej podniety, 
Pędzić co sił starczy 

Aż.. do samej mety! 

Bo na samej mecie, 
Drużyno ty MŁODA, 
Czeka cię dopiero 
Za bieg ten NAGRODA! — 
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Na szlaku wędrówki życiowej twórcy „Chłopót” 


W okolicach, gdzie mieszkał i skąd czerpał tworzywo do swych dzieł wielki 
narodowy pisarz 


Łódź, w maju 
Lokomotywa westchnęła chrapliwie 


i pociąg zatrzymał się na przystanku 
Czarnocin, położonym na linii Kolu- 
— Piotrków edaleko już stąd do 
Prażki, gdzie 


młyna Jakubów wsi 


Klin podwórza od strony drogi ssi 


wsi Prażki zajmuje mly 
należnymi do niego pr 


mi gruntu tworzy on p. 
bów. 


Dawniej przy 
ją ojca autora „Chłopów*, a dziś 


TBE: i którą lubił siadywać Władysław Reymont 


mieszkał Władysław Stanisław Rey- 
mont i skąd czerpał materiał do swej 
wiekopomnej epopei „Chłopi“. 

Uprzejmy dróżnik wyjaśnia mi, że 
iższa droga do młyna prowadzi 
rad torem, o potem trzeba przez łąki 
z biegiem rzeczki przejść przez kładkę 
i jest się już na miejscu. 


W drodze do Jakubowa 


Spotkanego przy kolejowym moście 
z waszecia przybranego mężczyznę za- 
pytuję znów dla upewnienia się, czy 
dobrze zorientowałem się w terenie, 
o młyn Jakubów. Zapytany z widocz- 
nym zdziwieniem przyjmuje zwrócone 
do niego słowa i mówi: 

— Nie znam takiego młyna. 

— To ten, który był własnością ojca 
monta — dodaję. 

— Ach tak — stwierdza zagabnięty 
z uśmiechem. — Młyn, o który pan py- 


Rej 


ta, to ten budynek w oddali za rzeką, 
ukryty wśród drzew. 

Schodzę na płaszczyznę lęki, ukwie- 
conej bogato stokro i. Docieram 
do wartko bieżącej rzi łki i z roz- 


koszą wchłaniam w sie atmosferę 
wsi, tak różną i tak odmienną od na- 
stroju wielkoprzemysłowego środowi- 
ska łód 

Słońce, która jeszcze tak niedawno 
pieściło delikatnie zieleń łąk, świ 
ruń ozimin, dodawało bla kaczeń 
com i stokrociom, nakryło się oponą 
ch, ołowianych chmur, wró: 
deszcz. W okolicach dalszych 
rnocina niebo połączyła się ji 
ziemią smugą deszczu. 

od łąk popłynęła fala gędźba chó- 
rów żabich. 

Gdy przechod 


mostek świadom 
już jestem tego, że dotrę do młyna za- 
nim deszcz zacznie rosić. Tylko kilka- 
dziesiąt kroków dzieli mnie przecież 


od celu. Na tym odcinku drogi rzecz- 
ka obramowana jest rzędami drzew. 
Pięknie tu musi być i zacisznie w 


skwarny dzień lata. 
Pod konarami wiekowej lipy 


U wejścia na podwórzec mlyna wi- 
ta olbrzymia, wiekowa lipa, pod którą 


podobno często dumał wielki pisarz 
narodowy. Pragnąc się bardziej sku- 
pić, nakrywał się płaszczem i pisal 


skrzętnie w zeszycie. 

Spod gospodarskich budynków wy- 
pada pies, ałarmując głośnym szcze- 
kanien domowników, lecz wnet ulega 


i, najbli 
siad ojca Reymonta 


innemu nastrojowi i podbiega w pod- 
okach łasząc się przymilnie, 

jest w posiadaniu jego siostry Heleny 
Załęskiej. Dzierżawca przysiółka Fran- 
ciszek Włodarczyk opowiada, że p. Za- 
łęska wraz z mężem spędza tutaj zw 
kle lato zamieszkując pobliski dwor 
normalnie zamknięty na cztery spust; 
P. Włodarczyk dzierżawi młyn od lat 
13. 


U sąsiada ojca Reymonta 


Wygodną drogą idę do o kilkadzie- 
siat metrów 


od Jakubowa oddalonej 
by tkim pô- 
rozmawiać z najbliższym sąsiadem ój- 
ea Reymonta, Szymonem Lasotą. 


Zastaję gó w sadzie. Ogląda z rado- 
ią zakwitające jabłonie. 

— Jak ja zakupiłem tę osadę, a by- 
ło to okało czterdzieści lat temu — opo- 
wiada Lasota — to stary Reymont już 
tu mieszkał. Miał jeszcze jedną córkę 
niezamężną i razem z nią gospodarzył. 
Młody Reymont, miby późniejszy pi- 
sfrz, był poza domem, Stary raz mi o 
synu opowiadał, że książkę układa, za 
órą dostanie wiele pieniędzy. Młody 
był u ojca za mej pamięci dwa razy: 
raz jako jeszcze kawaler, drugi raz już 
jako żonaty, 

— Odwiedzał 
monta? 

— Od czasu do czasu. Miałem kuź- 
nię przecież. Stary Reymont był bar- 
dzo miłym i dobrym człowiekiem. Po- 
marł w Piotrkowie, dokąd pojechał po 
«pyte gazę do mąki. Jeśli się pan 
chee dowiedzieć ciekawych rzeczy o 
młodym Reymoncie — mówi na zakoń- 
czenie Lasota — to niechaj się pan 
przejdzie do Łukasika. który był loka- 
jem u szwagra Reymonta Mąkiewicza, 
u którego on jakiś czas przebywał. 


Co mówi Łukasik ? 


Droga do Łukasika wypada mi 
znów nad torem. W domu zastaję Łu- 


pana ojciec Rey- 


kasikową, żywą i ruchliwą niewiastę. 
— Mąż sadzi ziemniaki za torem. 
W mieporęczny czas pan przyszedł, 


Po krótkim rozhoworze wytargowa- 
łem chwilę rozmowy z Łukasikiem. 
Nim on nadszedł, zawołany przez 
zgrabną i ładną córkę, gospodyni opo- 
wiadała: 

— W tym czasie, kiedy młody R 
mont przebywał u Mąkiewiczów, bied- 
nie było koło niego. Odzienie miał mar- 
ne, a nogi wychodziły z kamaszów. 


Łu- 


kasik, gospodarz 
lat liczący. Łuk 
dz: 


sik na wstępie stwier- 


— Szła gadka u nas, że pierwsze, 
co Reymont opisał, to hyła pielgrzym- 


Mlyn Jakubów 


Łukasikowie 


ka do Częstochowy. W „Chłopach* po- 
kazał ciekawości, o których, liczyć, nie 
było jeszcze w księgach. 


Po tym wstępie odsapnął, skręcił 
papierosa i ciaznął dalej: 
— Najpierw pracował Reymont 


wedle moich wiadomości we młynie u 
Potem uczył się za krawca w 
jednak stamtąd 
zit z budą cygańską. Następnie 
był pomocnikiem u dozorcy na kolei. 
Długo tam jednak miejsca nie za- 
grzał... U Mąkiewiczów zamieszkał 
Rey mont na ja ździe 
z zagranicy. Mą > 
odcinka kolejowego, a ja byłem u nie- 
go lokajem... 

Gospodarz znów odsapnął i 
chwili wznowił opowieść. 

— U Mąkiewiczów Reymont dużo 
pisał. Niezadowolona była z tego pi- 
sania rodzina. Siostra jego Kamila czę- 
sto z wyrzutem do niego mówiła: 
„Stasiu (drugie imię Reymonta), co ty 
robisz?* Reymont siostrę uspokajał 
twierdząc, że jeszcze będzie bogaty. w 
tym czasie taki jednak był 
ścisk, że nie miał co pal 
ważnie nocą. Na tę porę zawsze mu 
lampę oprawiłem, wyszykowałem i 
herbatę zrobiłem. Kiedy wychodził na 
spacer, zawsze do mnie mówił: „Fran- 
zku, cholera! Jakby się ta buda pa- 
liła, to nie nie ratuj, tylko moje papi 
ry. Bez nich nic by nie było po mnie. 

— I co wówczas Reymont pisał? 

Gospodarz ze śmiechem odpowiada 
na to: — To w: tko, co dziś w „Chło- 
pach* podziwiamy, Reymont chodził 
pomiędzy ludźmi, przyglądał się ich 
czajom, zabawie, a po- 
stko opisywał. Prażkę na- 
ace umieścił, Zamość, Rzep- 
ki, Lipce i ludzi tych wiosek. 


Dom Ludowy im. Reymonta 
„kańcy wsi Prażki pragnąc u- 
pamięć Reymonta postanowili 
wznieść Dom Ludowy imienia wielkie- 
gò pisarza. Budynck ten ma stanąć na 
placu gromadzkim w pobliżu szkoły. 


W bieżącym roku, jako w 70 roczni- 
cę zgonu wielkiego twórcy, ma być bu- 
dowa rozpoczęta, Lokalny komitet 
gromadzki ni usilne starania, aby 
prace zacząć jak najprędzej. 


po 


zachowaniu, 


— Decydujący głos w tej sprawie — 
stwierdza w rozmowie ze mną prezes 
komitetu gramadzkiego Paweł Janu- 


4 2 literackie 


Jeszcze jedna rocznica 


Jeszcze jedną 
Zygmunt Leśnodo! 
nęło niedawne dwadzi 
ci Lucjana Ry 
siaj ludzką 
nego Ko 
kawie. 
tystów dostarczyło tylu wdz 
matów do anegdoty i karykatury, co po- 
maig Pan Młod j 


mi hegande wokolo nisza zEwOtzyłY 
ne. bronowickie konkury, przysłowiowa 
wielomówność poety oraz jego osobliwa 
chłopomania. Twórczość zaś jego okaza- 
ła większą żywotność niż lucyferyczne wi- 
zje poetów Młodej Polski, choć nie była 
ani zbyt głęboka ani zbyt rewelacyjna. 
Przykładem może być wspomniane już 
„Zaczarowane koło“, 


pierwszy w teatrze krako' 
cji Pawlikowskiego w znakomitej obsa 
dzie aktorskiej. Utwór ten posiada nie- 


zwykle walory teatralne, daje szerokie 
pole do owania interesujących po 
mysłów izacyjuych, unalarskich i 


muzycznych, a napisany jest przy tym 
pięknym, połoczystym wierszem. Równie 
ważną pozycją repertuarową teatru Ry- 
dla są narodowo-literackie jasełka „Betle- 
em Polskie”. 


Zachowały 


także swoją świeżość nie- 
które liryki Rydla, w kiórych z dużym 
wdziękiem. wirtuozeria formy 
naiwną śpiewnością ludowej piosenki. 
końcu wypada 

ematy dla dzieci, 
Madejowe łoże”, 


Dwie nienapisane powieści Reymonta 
Jan 


Krakowie wygłosił 
Miłoś 
= 


Niedawno w 
Piefrycki w Towarzystwie 
Krakowa odczyt na temat: 
racki z okresu Młodej Polski". Z odczy- 
tu tego słuchacze dowiedzieli się. że Wia- 
dysław Reymont miał gotowy plan dwu 
powieści, które jednak nie zostały napis 
ne. Jedna z nich pt „Ksiądz Jan* miała 
kontynuować akcję „Chłopów“, druga za- 
tytulowana „Zielone sztalety* miała być 
obrazem przeżyć Reymonta, gdy w we 
drownym cyrku występował w roli mono- 
logisty. 


sik Mma komitet powiatowy. Wystą- 
pił on z projektem wzniesienia domu 
kosztem 20 tys. z. My o wlasnych si- 
łach takiemu zadaniu nie podołamy. 
Pomimo wszystko ze swego projektu 


nie zrezygnujemy. Jeśliby komitet 
powiatowy wycofał się z pierwotnie 
przez siehie zajętego stanowiska, to 


i tak myśl uczczenia Reymonta wypeł- 
nimy: stanie może dom mniej wspa- 
niały, ale świadczący o tęż ie naszej 
gromady. Musimy wyka ać, że chłop 
polski od czasów, kiedy Rey mont pisał 


wielkie społeczne wartości. (i. wyg.) 


Fragment grutnu, na EF słanąć ma 
Dom Ludowy im. Reymonta 


NASZA NOWELKĄ 


Ostatni skarb 


Sakowicz piął się ociężałym, zmęczo- 
nym krokiem po stromych, wąskich scho- 
dach. Zziębniętymi dłońmi strząsał mo- 
kre płaty Śniegu z lekkiego paletka. 
Wreszcie dotarł do drzwi mieszkania na 
poddaszu i wszedł do kuchni, w której 
krzątała się młoda kobieta — jego żona. 

Spojrzała na wchodzącego, z niepoko- 
jem wpatrując się w jego twarz. Nie po-; 
cieszającego nie wyczytała w niej jednak- 
że, bo nie pytała nawet o wynik. Oznaką 
zawodu były tylko łzy, które bezwolnie 
sączyły się spod powiek. 
akowicz bez słowa wszedł do następ- 
zby. Ciężko rzucił się na krzesło. 

Nie miał sił już patrzeć na ten cichy 
żal żony. Cóż on winien? Lecz czy mógł 
ją winić, że nie mogła oprzeć się zmartwie- 
niu, gdy widziała, iż wszystkie jego zabie- 
gi spełzały na niczem? 

Sakowicz, żeniąc się przed trzema laty, 
miał dobre stanowisko w adminis 
dużych zakładów fabrycznych. Pobory je- 
go starczyłyby na Mosinie utrzymanie 
rodziny. Poza tym, zapobiegliwy i oszezęd- 
ny, posiadał pewne zapasy, patrzył też w 
życie bez troski i radośnie. Pierwsze mie- 
siące pożycia upłynęły im w nadzwy 
nej harmonii i pełnym zadowoler 
Koju. Ale przed dwoma laty p 
spodziewanie katastrofa Żona byt 
śnie w ciąży, a tu jak grom niespod: 
nie spadła na niego dym F 
zmniejszenie obratów, zastój w produkej 
zmusiły zakłady do redukcji pracowników, 
która między innymi dotknęt la Sakowicza 
jako jednego z młodszych latami pracy, 
Początkowo niewiele się tym przejmował, | 
gdyż posiadane oszczędności, otrzymana 
odprawa zapewniały mu byt na pa 
sięcy. Miał niepłonną nadzieję, 
swoich zdolnościach i pilności, 
parciu znanych osobistości, RZA iona 
może nie tak dobrze płatną, ale znośną 
posadę otrzyma. Mijały jednak tygodnie, 
miesiące bez pracy. Przyszła choroba ż0- 
ny isynek. Potem choroba wątłego dziec- 
ka. Zapasy się wyczerpał Porobili 
wszelkie możliwe oszczędnoś Przenie- 
Śli się do dwóch izb na poddaszu na prz. 
mieś: Powoli poszła biżuteria żony i 
jego. Poszły zbyteczne meble, palto zimo- 
we i płaszcz żony leżały w lombardzie. On 
chodził w jesiennym paletku, lecz 
nie miała już zupełnie w 
ulicę. Posady ani rusz dostać nie mógł 
i da domu zaczęła zaglądać nędza. 

Rano oświadczyła mu żona, że wydała 
ostatnie grosze na kupno śniadania. Oni 
jak oni, ale dziecka? Znów niedomagało, 
a tu ani na lekarza, ani na lekarstwo. 

Bezwiednie powiódł wzrokiem po izbie. 

Nie. Zostały same graty i to najko- 
nieczniejsze. 

Skierował wzrok na twarzyczkę chłop- 
czyka, Śpiącego w łóżeczku. Uśmiechał 
się przez sen. 

Sakowicz westchnął ciężko i choć nie 
należał do ludzi tkliwych, zwilgotniały 
mu oczy. 

Jóż ci jutro dam, kochany robaku? Czy 
słód nie skrzywi placzem tej twojej u- 
śmiechniętej twarzyczki? 

Co robić, co robić? — szeptał, Ściskając 
oburącz głowę. 

Wzrok jego padł na piętrzące się w ką- 
w Zarnyślił się. W końcu pod- 
niósł się i poszedł ku nim. 

— Trudno, trzeba.. szepnął cicho do 


nej 


N 


Ból jakiś i smutek Ścisnął mu serce, — 
gdy rozpakowywał jedną z nich, 

To ostatni jego skarb, jego skarb naj- 
łek wielu laty, — skarb zdo- 
sobie 


milszy, w 
bywany często przez odmawianie 
innych przyjemności, Ale trudno — 
ko, ten skarb żywy, dla niego ws 

Z rozpakowanej paczki wychyliły się 
grzbiety książek. Z miłością spojrzał na 
nie Sakowicz. Z ciężkim sercem wybrał 
kilka, owinął w gazetę i wyszedł na mia- 
sto, 

W godzinę wracał do domu z paru pa- 
kunkami. Ledwie ułamek wartości otrzy- 
mał za książki u antykwariusza. Szkoda, 
lecz parę dni zapewni im to byt. 

Z innym uczuciem wchodził na te scho- 
dy niż przed niedawnym czasem. Żona 
ze zdziwieniem spojrzała na niego, pyta- 
jąc: 

— Co się stało? Czy otrzymałeś posadę 
į pieniądze? 
ie, — odparł i z udaną wesołością 
wskazał żonie paczki, leżące w kącie. To 
one, tak czasem pogardzone przez ciebie 
są teraz naszymi żywicielkami. 

Ona odczuła, jak wiele go to kosztowa- 
ło, to też bez słowa podeszła do niego i ob- 
jąwszy za szyję, ucałowała gorąco w ser 
decznej podzięce. 

Widzę — z rezygnacją w głosie rzekł 
Sakowicz w dni kilka potem przy obi 
dzie, że będę musiał spr: resztę 
książek, Mało strasznie dają antykwariu 
sze. Dam więc ogłoszenie. Może je kupi 
jaka biblioteka? 

Trzykrotne ogłoszenie nie dało jednak- 
że pożądanych rezultatów. Sakowicz tra- 
cit już nadzieję. W międzyczasie znowu 
kilka tomów powędrowało do antykwariu- 
sza. Smulnie dumał nad tym, gdy z za 
dumy wyrwał się głos żony. 

— Antosiu, jakiś pan do ciebie! 

Do izby wszedł starszy jegomość dostat 
nio ubrany, R. ję dokoła z cieka. 
wością i zi 

— Czy to tu książki do sprzedania, — 
zapytal. — czy może zmylilem adres? 

— Nia — odrzekł Sakowicz, podając 


Hallo! Tu radiostacja Napoleon 


Wyspa św. Ieleny, na której wielki 
Napoleon spędził ostatnie lata swego ży- 
cia, ożywi się niebawem. Anglia zamie- 
rza rozbudować tamte, port i urządzić 
na wyspie stację radiową. 


Przy realizowaniu tego projektu trze- 
ba będzie niestety poddać zmianie nie- 


jedno miejsce, łączące się z pamięcią 
ielkicgo cesarza. Jest tam jeszcze nad 
cżom skała stercząca w morzu, Z 


której otwiera się szeroki widok na mo- 


Anglia buduje stację nadawczą na wyspie św. Heleny 


rze. Na skałę tę często wchodził cesarz 
Napoleon i przyglądał się stąd wschodowi 
słońca, Skała ta niestety będzie musiała 
być wysadzona w powietrze, o ile sąsia- 
dująca z nią zatoka będzie poszerzona. 
Znaczenie wyspy jako bazy mor 
nie uszło też już uwadze samego Napo- 
leona. W jego zapiskach z czasu poby! 
na wyspie znajdują się notat k 
rych nazywa on wyspę łącznikiem mię- 
dzy Europą a Ameryką. Ażeby nie 
trzeć wspomnień o wielkim cesarzu 


3 pa św. Heleny stała 
ię sławną, zachowany ma być dom, w 
którym cesarz mieszkał i dokonał swego 
Ma tam być założona stacja ra- 
Aparatura nadawcza umieszczo- 


Wwy: 


na będzi 


w budynkach gospodarczych, 
studio zaś ościć się będzie w dawnym 
domu cesarza. W myśl 


życzeń ludności wyspy stacja radiowa na 
wyspie św. Heletiy zgłaszać się będzie: 
Hallo — tu radio Napoleon. (Kk) 


NA_NIWIE LITERACKIEJ 


Książę niezłomny 


Umarl cha Nteratury pael 
90 lat życia 1/70 lat pracy pisa 
zdoła uprzytomnić sabio w pelni, co kia 

me w sobie zawierają- 
iczwykłego i wzbudzającego naj- 
acunck — a cóż dopiero w odnie- 
sieniu do têj niepospolitej, wielkiej, impo- 
nującej osobowości, jaką był Aleksander 
qochowski! T że na nikim nie 
sprawdza się tak ten sąd, że żadne, choćhy 
najgenialniejsz l 
zdołają nigdy y 
go czlowieka, ha aSa DE tym pi 
który mógł powiedzieć o sábie paraf 
jąc Mickiewicza, że dobrze przeżył nie ty! 
ko jeden dzień, 
niż napisać 


Świętochowskiego odr 
many 
na 
się zupełnie Dez 
we. 
Ale są jednocze 
Świętochowśl 
ja, że żaden pi 


acié procz 
pojęć i ujęć, jakie się 
podorędziu, gdyż ok 
leczne i bezwartościo- 


ie w Aleksandrze 
m momenty, któro spraw 

rz, żadna wybitna indy' 
dnalność nie rysuje się tak niesłychanie 
wyraziście i jednolicie. nie przedstawia 
się w liniach tak zdecydowanych i moc- 
nych jak właśnie on. Gdy mowa np. o 
Mickiewicz obraz poety i 


inną i odrębną jak Mic 
Mickiewicz — przyjaciel Mos) 


wicz — Wallenrod, Mickiewi 
grzym itd. Lecz gdy mowąro Świętochowe 
8 . tego rodzaju rozszczepioń nie ma. 


Świętochowski jest tylko jeden. Swieto- 
chowski jest zawsze ten sam. Świętochow- 
ski ma tylko jedno oblicze I na tym po- 
logałahy głównie zjawiskowość jego posta- 
ci — ma tej jednolitości, nie spotykanej w 
podóbnym stopniu na przestrzeni całej na- 
szej literatury. 

Był jednolitym od początku aż do sa- 
mego końca swojej działalności. Inni 
przeobrażali się, przechodzili najrozmait- 
sze ewolucje, kształtowali się zwolna, nie- 
raz długo i mozolnie. Om wszedł w szran- 
ki literackie w takiej samej postaci, w ja- 


literatury polskiej 


szedł, Był od razu gotowy, 
od razu pelny.  Pierw- 
sze ar ykuły i „Echa“ w „Przeglądzie 
godniowym* i dramat „Niewinni” (1876) 
podobnie jak i ostatnie publikacje umie- 
Prosto z mosit" („Z genealogii 
, powieść „Twinko“) lub w 
„Myśli Narcdowej* (publicy- 
£ przepełnione są tym samym du- 
chem, tą samą zimną, nieustraszoną pa- 
sją w dociekaniu prawdy, tą samą suro- 
wością w ocenie rzeczywistości, tym sa- 
mym nieubłaganym stanowiskiem wobec 
zafałszowań i |, tą samą odwagą 
i bezwzględną szczerością. 

Z jednolitością Świętochowskiego łączy 
się jego niezlomność. Człowiek, który 
nigdy przed nikim ni przed niczym się nie 
ugiął. óry nie zbocz 


kiej z niej w 
od razu dojrzał 


„Polor 
kn) 


Czlowiek, który nie poszedł na żad- 
sy. Zachował swoją niena- 


ten starzec WAIA siè człowiekiem nie 
oaza umieszezona w 
ludz- 
nio- 


z tego świata: byl jak 
samym sereu pustyni charak(erów 
kich i moralności, alho raczej jak w 

i 


sly 1 dumny posąg z granitu oboje 
nioczuły na namiętności i poruszenia ftu- 
mu przewalającego się około niego w 


wielkim rozgardiaszu. Umar? dopiero te- 
rnz, ale właściwie nie żył już ad wielu, 
wiełu lat. Ale taka śmierć za życ 
jego jest, wielka, a takie życie jak owych 
tłumów bezimiennych jest małe i bardzo, 
bardzo mierne. 

Kochał wolność, kochał prawdę, kochał 
człowieka, kachał ludzkość i o te przed- 
mioty swojej miłości walezył niougi 
przez całe 2: I jeszcze jedna rzecz 
szczególnej wà kochał chłopa. Jego 
„Historia chłopów polskich w zarysie” wy- 
dana w r. 1925 to nie tylka nie ocenione 
dzieło naukowe, ale także piękny i wzru- 
szający owoc pols obywatel- 
skiej, dowód głębokiej troski o najniższe 
klasy narodu. Toteż wdzięczny lud odpro- 


-= Otyli nie nadążają z tempem 


gdyż serca otyłych obłożone warstwą tłuszczu, 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się wcześ- 
niej, odmawiają posłuszeństwa, Otyłość powo- 
dowana jest złą przemianą materii lub też 
zaburzeniami czynności gruczołów dokrewnych. 
Zioła Magistra Wolskiego ze znakiem ochron- 


zawierają jod organiczny; znaj- 
dujący się w morskiej roślinie Yakanga. który 
pobudza organizm do spalania nadmiernego 
tluszczu. Stosuje się je przeciwko otyłości, bez 
specjalnej diety. Do nabycia w aptekach i dro- 
zeriach. ng 10 638/39 


nym „Degrosa” 


mu krzesło. Proszę, niech pan spocznie, 
bo wysoko i schody niewygodne. Ja wła- 
śnie mam bibliotekę z lat dawniejszych i 
— zająknął się, zmuszony jestem ją 
spieniężyć. 

— Jakie dzieła i 
sucho jegomoś 

— Przeważnie historyczne i ekonomicz- 
ne, trochę filozofii, Powieści nie ma, 
rzekł w końcu niepewnie. 

— Tych ostatnich nie potrzebuję — od- 
rzekł, 

Poszedł i przeglądał tytuły kilku ksią- 

k. 


ile tomów? — zapytał 


— Ma pan katalog? 

— Owszem. Muszę jednak wykreślić z 
niego dzieła już sprzedane. 

— Proszę się zatem zgłosić jutro do 
mnie o trzeciej popołudniu z katalogiem. 
Tu mój adres, — podał mu bilet wizyto- 


Z bijącym sercem wchodził nazajutrz 
Sakowicz do owego jegomościa, który oka- 
zał się znanym zbieraczem książek, posia- 
dającym jedną z większych bibliotek na- 
ukowych. Z niepokojem spoglądał na ni 
go, gdy ten uważnie przerzucał spis dzieł. 


— Dobrze, — odrzekł wreszcie, — ku- 
pię pańską bibliotekę, Przyznam się pa- 
nu, że biorąc pana młody wiek, nie spo- 


dziewałem się tak poważnego zbioru, A 
może odziedziczył go pan po ojcu? Choć, 
— dodat zaraz, — są tu dzicła ż ostatnich 
lat, 

— Nie panie prezesie, — odpowiedział 
zarumieniony Sakowicz, — zbierałem je 
sam. 

— Cóż pana skierowało na tak poważ- 
ne tory? s 

— 0d najmłodszych Tat pociąga! 
książki. Szczególnie historia, któr 


mnie 
byłu 


moją słabością. Później przyszły nauki z 
nią związane. 

— Ale widzę, że i katalog ułożony wzo- 
rowo. Czy pan z zawodu bibliotekarzem? 

— Nie panie prezesie. Po skończeniu 
gimnazjum, nie mogła mnie matka dalej 
kształcić, więc poszedłem do biura i pra- 
cowałem jako urzędnik w administracji 
zakładów przemysłowych. Bibliotekarstwo 
studiowałem z zamiłowania, interesując 
się książkami. 

Powoli wysondewał prezes z Sakowicza 

całą jego historię. 
No, młody człowieku, — rzekł w koń- 
cu, — widzę, że jesteś pan człowiekiem 
rozsądnym i poważnym, a to w pana wie- 
ku dużo znaczy. Chcę zatem zrobić pew- 
ną propozycję: Przed paru tygodniami 
zmarł mój długoletni bibliotekarz i sekre- 
tarz. Biorę pana na jego miejsce i mam 
nadzieję, że się nie zawiodę, kończył, 
podając mu rękę. 

Jak huragan wpadł Sakowicz do mie- 
szkania i nie rozbierając się, chwycił wpół 
żonę i zakręci! nią w wirze tanecznym, 

— Jezus! wykrzyknęła, patrząc z 
przerażeniem na niego. Czyś nie chory? 

— Wiwat! — wołał zdyszany. Skończ, 
ly się nasze biedy i nędze, Skończyły s 
kłopoty. Dostałem doskonałą posadę bi 
bliotekarza u prezesa. Tak, Helenko, — 
dodał już poważniej, — ucałujże teraz te 
ksiażki, bo gdyby nie one, źle byłoby z 
nami. 

— A ty chłopcze, — rzekł, 


zwracając 


się do synka, który jakby rozumiał, po- 
ważnie przyslichiwał się rozmowie, — od 
młodości ucz się je kochać i szanować, bo 


one nie tylko wiedzę i przyjemność dają, 
lecz również i ten chleb codzienny. 


Edmund Łukasiewicz 


wadzał na miejsce wiecznego „odpoczynku 
swego pioniera, dobroczyńcę i szermierza 
tak jak niegdyś Staszica. I znowu piękna 
i niezwykła rzecz: to zbratanie się naj- 
wyższych szczytów umysłowych z najniż- 
szymi warstwami społeczeństwa, filozofa 
z chłopem, najwyższej arystokracji ducho- 
wej z najszlachetniejszą demokracją. I 
któż odtąd ośmieli się stawić zarzut, że li- 
teratura nie jest dla ludu, że piśmiennic- 
two nasze jest niedostępne dla jego umysło- 
wości! Lecz trzeba tylko. by piśmiennictwo 
to było tego gatunku, który uosabiał Świę- 
tochowski: by ono było z najlepszego 
kruszcu. Wtedy lud zbliży się do niego, 
pozna je i pokocha 


Aleksander Rogalski | 


„Każdy klient naszym przy- 
Jacielem" te słowa mówią 
wszystko o jakości i wartości 
fortepianów i pianin 
„ARNOLD FIBIGER" | 
Kalisz, Szopena 9. 


Gener. przedstawiciel: 
— Centralny Magazyn Pianln, 
n 11347 Poznań, Pierackiego 11. 


Wystawiamy na Targach. 


„0d Kijewa do Berłyna...* 


Zarzewie „ukraińskości* rzucone w 
swoim czasie, a podsycane do ostatka 
przez Niemców i za ich pieniądze, spo- 
wodowało rozbicie opinii ludności na 
orientacje: polską, „ukraińską“ i 
moskwofilów. Między tymi dwie- 
ma ostatnimi grupami, tj. „ukraińcą+ 
mi“ i moskwofilami wre zażarta wal- 
ka. „Ukr: i Wisty” pisze: „czy możli< 
kompromis pomiędzy ty* 
świalopoglądami? Mianowicii 
kolwiek do „opuszcze= 
yć do moskwofilskie- 
zenia? Odpow. iadamy: 
Jedyne ideologiczne porozumienia 
liwe jest tylko na bazie ukraińskiej 
ideologii, tj. uznania zupelnej niezależ« 
ności narodu ukraińskiego." 

Jak ma wyglądać owa zupełna nie- 
zależność, dobitnie iadczy kilkulet 
nia działalność „UNDO“, a więc i 
Lwów i Stanisławów i jak chciał p. Jó- 
zew: (minister do spraw polskich w 
rządzie Petlury, a do niedawna woje- 
woda „do spraw ukraińskich“) — Wo- 
łyń, Chełmszczyzna zapewne, a może i 
Białystok, a może i ulica Nowy Świał 
w Warszawie, słowem — od Kijewa do 
Berlyna, tym bardziej, że ten Berlyn na 
to dawał. 


Armia Czechosłowacji 


Republika Czechosłowacka, posiada- 
jąc ludności 187.000, zdolna jest wy- 
sławić 2.500.000 ludzi pod bronią; jest 
to jej największa zdolność mobilizacyj- 
na. Z budżetu 1.345 milionów franków 
franc.. przeznaczonych na obronę pań- 
stwa w r. 1931 wydatkowano 1.280 mi- 
lionów franków. Na stopie pokojowej 
armia czechosłowacka liczy 171.850 lu: 
dzi wchodzących w skład: 12 dywizyj 
piechoty, 3 brygad kawaleryjskich, 2 
brygad górskich, £ pułku czołgów. 

W r. 1934 pod bronią było 138.788 


go Said 
Nie. 


ludzi. 

Lotnictwo liczy: 8.500 ludzi, w czym 
900 oficerów, Samolotów w tymże roku 
miała Czechosłowacja 554, 


Kwiat o smaku bananów 


W Ameryce Południowej odkryto nie- 
dawno nowy gatunek rośliny z grupy 
włóknistej, która odznacza si olbrzymim 
kwiatem o zapachu bananów. Odkrycie 
tej dziwnej rośliny nastapiło w warunkach 
dość niezw; sh. W pewnej okolicy, po- 
krytej gęstymi zaroślami, bolanicy poczu- 
li zapach bananów, mimo. że w całej okos 
licy nie było tych owoców Co dziwniejsze, 
w kierunku, skąd dochodził zapach, pro- 
wadziły ślady zwierząt, odciski kopyt Mi 
Uczeni, idąc w tym kierunku, zauwa: 
jeden z kwitnących krzewów, który ZĘ 
dzielał charakterystyczną woń banana. 
Zauważono, że liśćmi wonnego i smaczne 
go kwiatu zajadają się zwierzęta, zwła- 
Szcza nietoperze, małpki i inne zwierzęta 
puszczy południowo-amerykańskiej. Kwiat 
rozsiewa najsilniejszą wcń nocą i w tej po 
S najchętniej korzystają z niego zwie 
Zeta. 
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OREDOWNIK, poniedziałek, dnia 9 maja 1938 


Strona 1? 


Albania, bałkańska strażnica Italii nad cieśniną Otranto 


Mały sprzymierzeniec wielkiego sojusznika 


Uroczystości weselne w Tiranie, 


słolicy Albanii, skończyły się z chwilą 
wyjazdu młodożeńców do Durazzo. W 
letniej rezydencji, na brzegu Adriaty- 
ku, król Zogu I spędza teraz „miodo- 


PREZENTACJA KRÓLOWEJ 
Geraldiny nastąpiła podczas wielkiej 
defilady ludności albańskiej przed kró- 

lewską rezydencją. 


wy miesiąc“ 
gierską Geraldiną Apponyi, 
sięciu dni królową Albanii. 

Świeższe kalendarzowo fety rzym- 
skie przyćmiewają dziś wprawdzie we- 
selną sensację bałkańską, nie pozba- 
Piona jednak nadal posmaku egzo- 
tyki. 

Albanię owiewa bowiem ciągle je- 
szcze tchnienie legendarności, czegoś 
z bajki lub filmu dlatego zapewne, że 
stykają się tam cywilizacje Zachodu 
i Wschodu. 

Królestwo Achmeda Zogu I jest 
mimo to realną siłą polityczną o cię- 
żarze gatunkowym, godnym uwagi w 
bałkańsko - śródziemnomorskich roz- 
grywkach. 

Trzeźwa polityka faszystowskiej 
Ttalii oceniła też w porę wartość al- 
bańskiego terytorium i jego mieszkań- 
ców. 

W pojęciach naszych obszar ten 
jest niewielki. Innegó jednak znacze- 
ni nabiera w proporcjach bałkań- 
skich. Dlatego:nie należy lekceważyć 
albańskiego obszaru państwowego na 
27538 kilometrach kwadratowych, 
równego mniej więcej powierzchni wo- 
jewództwa poznańskiego. Królestwo 
belgijskie, bez kolonij, zajmuje też tyl- 
ko około 30 tysięcy km. kw. 

Albańczycy stanowią dobry element 
żołnierski, jak na ogół wszystkie ludy 
góralskie. Około miliona Albańczyków 
żyje w granicach państwa. Nie pokry- 
wają się one jednak z albańskim za- 


z uroczą hrabianką wę- 
od dzie- 


sięgiem etnograficznym, objętym w 
części zwierzchnictwem Jugosławii 
i Grecji. 


Żywotność ludu albańskiego wobec 
poprawy ogólnych warunków sanitar- 
nych, zmniejszenia śmiertelności nie- 
mowląt i podnoszenia oświaty zapew- 
nia państwu jedno z najwyższych 


Wiedeń, w kwietniu 

Na ulicach naddunajskiej stolicy 
zakwitła obficie jako pierwszy kwia- 
tek wiosenny hitlerowska flaga. Na 
podwórcu dawnej siedziby cesarskiej 
gwardii węgierskiej maszeruje czie- 
rech Wiedeńczyków ćwiczebnym kro- 
kiem parady berlińskiej. Dozoruje ich 
niemiecki oficer i pilnie baczy, by 
dzie straussowskiego walca stąpały 
ciężko, sprężyście i miarowo według 
kcmendy. 

Nastrojowi przemian dają wyraz 
orki y, licznie rozkwaterowane na 
publicznych płacach. Wszędzie domi- 
nuje takt germańskiego marsza i lu- 
dzie gromadzą się chętnie dokoła, za- 
ciekawieni nowym zjawiskiem. Okna 
wystawne lansują już także przewod- 
nie linie i barwy nadchodzącego sezo- 
nu. Przeważają wymyślne dekoracje 
podobizny „Fiihrera”, z czerwonymi 
wstęgami i w obramowaniu kwiatów. 
Każdy skład aryjski korzysta z nowe- 
go środka reklamowego, jakim jest 
głośne i częste podkreślanie czystości 
swego drzewa genealogicznego. „Herz- 
mansky wieder arisch* obwieszczają 
megafonem i barwnym napisem uwija- 
jące się po mieście samochody jednego 
z największych domów towarowych 
Wiednia. 

Generalne porządki wiosenne za |; 
tzęto od szorowania ulic. Każdej nocy 


miejsc na drabinie przyrostu natural- 
nego. Rodzina z 8 do 10 dziećmi sta- 
nowi niemal normę. 

Terytorium albańskiemu przypada 
w udziale kluczowa pozycja geopoli- 
tyczną. Spełnia ono na zachodnim wy- 
trzeżu bałkańskim tę rolę, która na 
* apenińskim przypadła „ostro- 
z włoskimi miastami Bari, Brin- 
i Otranto — strażnicy cieśniny 
Otranto, wylotu Adriatyku na Morze 
Śródziemne. 

Strategiczne znaczenie terytorium 
albańskiego oceniano wysoko w mo- 
narchii austro-węgierskiej i we Wło- 
szech. Obaj partnerzy gry politycznej 
w basenie adriatyckim obawiali się 
wyników współzawodnictwa na tym 
obszarze. Temu faktowi zawdzięcza 
Alhania swą niepodległość, proklamo- 
waną w listopadzie 19 

Z klęską Austro-Węgier, narodzi- 
nami Jugosławii zmienił się gruntow-= 
nie układ sił na Adriatyku. Faszyzm 
zaktywizował Włochów, Italia sięgnęła 
po przodujące stanowisko w całym 
basenie śródziemnomorskim. 

I w tej sytuacji Albania straciła na 
znaczeniu. Możność zamknięcia Adria- 
tyku od strony półwyspu apenińskiego 
i bałkańskiego ma nadal pierwszorzęd- 
ne znaczenie dla Włochów. Ubezpie- 
czenie bowiem włoskiego wybrzeża na 
Adriatyku oznacza zwężenie obrony na 
wodnej granicy Italii. Z całości zaś jej 
granic wodno-lądowych aż 80 pet przy- 
pada na granicę morską. 

W ciągu minionych 15 lat Rzym po- 
trafił tak manewrować środkami po- 
kojowego nacisku, szczególnie zaś eko- 
nomicznymi, że Albania znalazła się 
niepodzielnie w sferze włoskich wpły- 
wów politycznych. 


JP, 


zę 


Przy wszystkich pozorach suweren- 
ności jest Albania finansowo, handlo- 
wo, kulturalnie a nawet komunikacyj- 
nie i militarnie uzależniona od Rzymu. 

Cywilizacyjne podciąganie Albanii 
i jej mieszkańców w górę przez rzeczy- 


znaczne siły policyjne (instruktorami 
są włoscy oficerowie), buduje dobre 
drogi przy pomocy włoskich inżynie- 
rów i maszyn drogowych, wznosi szko- 
ły, szpitale, koszary itd. 

Pierwotne gospodarstwo albańskie, 
rolnicze, hodowlane i pasterskie, prze- 
platane rzemieślnikami, lecz bez wła- 
snego przemysłu, nie byłoby zdołne ani 
w części ponosić kosztów cywilizowa- 
nia i modernizowania kraju. 

Trudy opieki i emancypacji Albanii 
powetowali sobie już jednak Włosi 
wielokrotnie na polu gospodarczym. 
Pokazało się, że podziemie bałkańskie- 
go królestwa bogate jest w cenne złoża 
m. i. żelaza i miedzi, asfaltu, siarki, 
a przede wszystkim bezcenną dla Ita- 

ropę naftową. 
Z albańskich pól naftowych koło 
Kucewa, nad rzeką Dewoli, płynie al- 
bańska ropa 70 km długim rurocią- 
giem do Valony. Tam tankują ropę 
statki-cysterny i przewożą do rafineryj 
w Bari. 

Bliska nafta albańska rozwiązuje 
w znacznym stopniu sprawę płynnego 
paliwa dla włoskiego lotnictwa i mary- 
uarki. Czym dla Wielkiej Brytanii, dla 
jej statków i samolotów śródziemno- 


lii... 


> we 


SIOSTRY KRÓLA ZOGU I 


Dziewięć sióstr króla Zogu I nie żyje 


wiście dzielnego monarchę możliwe 
jest dzięki temu, że rok rocznie skarb 
albański otrzymuje bezzwrotne za- 
strzyki złota pod postacią włoskich 
lrów. Są to wielomilionowe subwen- 
cje. Za te pieniądze król Zogu utrzy- 
muje 12-tysięczny «korpus wojskowy, 
bezczynnie. Pracują one skutecznie w 


organizacjach społecznych, wychowawczych, przysposobienia wojskowego itp. 
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Wiosna wiedeńska w r. 1938 


(Od własnego korespon denta „Orędownika“) 


pojawiają się na chodnikach znaczone 
smołą znaki dawnego rządu, który 
zdezerterował. Każdego poranku no- 
wa władza zmusza Żydów do własno- 
ręcznego usuwania tych napisów, co 
odbywa się przy licznej asyście pu- 
bliczności. 

Ożywiające tchnienie wiosny wy- 
czuwa się jednak najsilniej w godzi- 
nach wieczornych na skrzyżowaniu 
Kirntnerstrasse i Ringu. Ruch samo- 


Wiedeńczycy są ciekawi i lubią parady 
i uroczystości. Oto pomnik Palas Ateny 
przed parlamentem w czasie jednej z 
parad urządzonych przez hitlerowców. 


chodowy i pieszy przekracza w ilości 
i tempie dane statystyczne pełnego 
sezonu turystycznego podczas lata. 
Różnica polega tylko na tym, ze za- 
miast angielskiego „well“ słyszy się 
wszędzie berlińskie „jawohi”! 

Ruchliwoś niepokój tłumu, który 
tłoczy się w tym centralnym punkcie 
stolicy „Ostmarktu”, potęguje niewąt- 
pliwie chmara ulicznych sprzedawców, 
którzy po hitlerowskim deszczu wyro- 
Śli nagle na asfalcie miasta jako naj- 
głośniejsza propaganda nowego reżi- 
mu. Ośrodkiem zainteresowania i ar- 
tykułem najbardziej pokupnym są 
pocztówki o różnym formacie i bar- 
wach, przedstawiające Hitlera w róż- 
nych pozach: „Fiihrer* wśród tyrolskich 
ci, „Führer“ przy biurku i w aucie, 
ży grobie rodziców i przy telefonie. 
„Der lachende Führer", „unser Ret- 
ter“ — oto dominanta wiedeńskiej 
ulicy. Pocztówki zaopatrzone są już 
w znaczek pocztowy i specjalny stem- 
pel „Der Führer in Wien“. Artykułem 
pierwszej potrzeby każdego Wiedeń- 
czyka jest dzisiaj hitlerowska odznaka. 
Przechodnie lustrują się podejrzliwie 
ra ulicach i jedynie posiadanie cudzo- 
ziemskiego znaczka uwalnia od zna- 
czących spojrzeń. Na skrajach chodni- 
ków rozwinął się handel swastykami 
Gd najprostszych do najwykwintniej- 
ch. Sprzedaż balonów z hitlerow- 
m krzyżem i niebieskich _„Korn- 
bliimchen* z papieru, jako „National- 
blumen“ najwymowniej chyba świad- 
czy o tonie, w jakim Wiedeń przyjął 
Hitlera. 

Nastroje wiedeńskiej ulicy jest naj- 


KLUCZOWA POZYCJA 
Na mapie uwydatnia się kluczowe po- 
łożenie Albanii, szachują cieśninę 
Otromto, (szeroka 75 km). 


morskich i na szlaku indyjskim jest 
nafta mossulska, — tym jest dla Italii 
albańska ropa. 

„Przymierze“ włosko-albańskie spa- 
ja nafta. Płyn, który tętni w żyłach 
współczesnego świata. Kto próbowałby 
naruszyć to „przymierze“, musi się 
liczyć ze zbrojną odprawą faszystow- 
skiej Italii, zagrożonej w swym żywot- 
nym interesie. 

Hrabia Ciano, włoski minister spraw 
zagranicznych i zięć Mussoliniego w 
roli drużby na ślubie króla Zogu I, ta 
pie przypadek i akt zwykłej kurtuazji. 
To manifestacja wagi, jaką Rzym przy- 
wiązuje do strategiczno-ekonomicznych 
i politycznych walorów małej Albanii, 
reprezentowanej przez swego monar- 
chę, sprzymierzeńca ze wszech miar 
cennego nawet dla potężnej Italii. 


A. Z. 


Znaczki pocztowe wydane z okazji ślu- 


bu albańskiej pary królewskiej. 


Szkoła dla starców 


e mieście Elgin, w stanie Illinois 
) zainaugurowano „szkołę dla 
Szkoła ta powstała z ini- 
r Karola Sharpa i przyjmu- 
które ukończyły 70 


(U. S 
starców: 
cjatyw; 
je jedynie osoby, 
rok życia. 

Wśród uczniów tego ' przedziwnego 
zakładu naukowego figuruje niejaka 
pani Christa Tower, osoba 106-letnia, 
która codziennie przyjeżdża do szkoły 
na fotelu na kółkach. 


Propaganda hitlerowska w Wiedniu po- 

sługuje się takimi sztuczkami, jak ba- 

loniki ze swastyką, które mają ten znak 
wbić w pamięć najmłodszych, 


bardziej charakterystyczny dla obecnej 
sytuacji w Austrii. Z lekkością, wła- 
ściwą wiedeńskiernu temperamentowi, 
przystosował się tłum do nowej sytua- 
cji, by dowiedzieć się czym prędzej o 
nowych rozporządzeniach, mających 
przynieść ulgi i przywileje. 

Nastroje są wybitnie wyczekujące 
Tak, jak czeka się na wiosnę Na ra- 
zie odbywają się przygotowania na jej 
przyjęcie; zawiesza się nowe złudzenia, 
niby świąteczne firanki, z kątów wy- 
miaia się stare grzechy i odbywa się 
generalne trzepanie sumienia. 


ULA PIECHOCK. 


— Czy jestem na prawdę pierwszym 
mężczyzną, który cię prosił o buziaka? 

— Tak, Filipku, inni nie prosili, tylko 
całowali. 


Przyszła moda 


Pani Janka do męża: 

— Czy wiesz, najdroższy, jakie kapelu- 
sze będą noszone tego lata? 

Mąż kiwa głową, 

— Naturalnie, wiem. Będą dwa rodzaje 
kapeluszy: takie, które tobie się nie podo- 
Þają i takie, których nie będę w stanie ci 
kupić. 


| O rany, noga mi usnęła. 
'— Nie dziwnego, wszak przebywa Cią- 
gle w pańskim towarzystwie. 


Przykład godny naśladowania 

Szef (do nowego urzędnika): — Pański 
poprzednik był bardzo sumiennym czło- 
wiekiem. Nawet umarł przed wzięciem 
urlopu. 

Reklamy w Szkocji 

Szkot przechodzi koło zakładu pogrze- 
bowego i widzi napis: 

„Dla celów reklamowych postanowi- 
liśmy pochować następnego nieboszczyka 
za darmo,“ 

Szkot bez chwili namysłu wyjmuje re- 
wolwer i strzela sobie w skroń. 

Jeden to 7a mało 

— Nie mam jakoś odwagi oświadczyć 
się Sta 

— A ona nie atara się dodać ci odwagi. 

— No, jak ci to powiedzieć...? Co praw. 
m razem. jak przychodzę do 
jej rodziców, dostaję kieliszek koniaku.. 
ale jeden to stanowczo za mało. 


Wiosenna przygoda rzeźbiarza, 
który wykonał rzeżbę ze zbyt świeżego 
drzewa. 


Najlepsza zaleta 

Stanisław zaręczył się z nadzwyczaj 
miłą i piękną panną Zosią. 

— Ależ ona nie ma ani grosza — zawo- 
łał wuj. 

— Jej ojciec był ślusarzem — skrzywiła 
się stryjenka. 

Babce nie spodobało się, że panna jest 
za szczupła, dziadek oświadczył, że jest 
byt wysoka, siostra Stanisława, że nie jest 
przystojną, brat, że zbyt wesoła i zapewne 
lekkomyślna. 

Stanisław wysłuchał tych utyskiwań i 
oświadczył; 

— Może macie słuszność, Ale Zosia ma 
za to jedną nieocenioną zaletę... 

Jaką? 
— Nie ma w ogóle krewnych. 


Na wystawie psów 
— Spójrz na tego psa. Tak obrósł, 
nie wiadomo, gdzie głowa, a gdzie ogon. 
— Uszczypnij go. gdzie zaszczeka, tam 
będzie głowa. 


Między żebrakami 


Niemy: — Kto jest ten pan, co ci dał 
franka? 

Ślepy: — Nie wiem, ja go widzę po raz 
pierwszy. 


Jak zaczynają się bajki 


— Powiedz, mamusiu, czy wszy- 
i zaczynają się od słów: „Żył s0- 
? 


— Nie, nie zawsze. Czasami ba- 
Jeczki zaczynają się od słów: — „Dziś wje- 
czorem mam bardzo ważne posiedze: AG) 


Zemścił się 
On: — Jak pani sądzi, czy kiedyś nau- 
czy się pani mnie kochać? 
Ona: — Sądzę, że nigdy. 
On: — Ja też tak sądziłem. Fani jest już 
za siara do nauki. 


Biedny ten mąż 


Scena w autobusie: 

— Proszę o dwa bilety. Jeden dla mnie, 
drugi dla męża. On jedzie na górze. 

— No, to niech pani mąż sam dla sie- 
8 zakupi bilet. Przecież nie mogę wypy- 
trwać tam wszystkich mężczyzn, który z 
nich jest pani mężem 

— Jak pan śmie! To jest bezczelność! 
Ja zwrócę się do dyrekcji! 

— No dobrze, dobrze, proszę pani. Te- 
raz już wyobrażam sobie, jak musi wyglą- 
dać pani mąż. 


Nareszcie znak życia 


— Wiesz, nadeszła wiadomość, że nasz 
wujek w Ameryce zmarł. 
— No, naroszcie dał o sobie jakiś znak 


Ładnie widzi. 


— Do widzenia, panie doktorze, dosko- 
nale widzę przez te okulary. 


Wstydliwa pacjentka, 


- Ja się wstydzę, panie doktorze, czy 
mogę chociaż pozostawić kapelusz na gło- 
wie? 


Kłopoty gospodarskie 


Młoda żonka upiekła mężowi torcik. 
Mąż zajada, ale co chwila coś wypluwa. 

Żona myta: 

— Czy ci nie smakuje, kochanie? 

— Owszem, kochanie, bardzo smakuje. 
Tylko, że w torcie są skorupv od jaj! 

— No, to już nie moja wina. Przecie 
w książce kucharskiej wyraźnie napi- 
sane: 

— „Wziąć trzy całe jaja”. 


Porządek musi być 


Do prowincjonalnego miasteczka przy- 
jechał cyrk wraz z menażerią. Z menażerił 
uciekł lew. Oczywiście wśród mieszkańców 
wybuchła panika. Zastraszony burmistrz 
telefonuje do komisarza policji. 

— Panie komisarzu, czy pan poczynił 
stosowne kroki? 

—A jakże, odebrałem właścicielowi cyr- 
ku koncesję. 


Odpowiedź 


Ona: — Powiedz mi, najdroższy. czy 
koty należą do drapieżców, 
On: — Tak, mój ty kotku. 


To co innego... 


Rzecz dzieje się w parku. Wisia idzie 


z Karolem, który nagle zaczyna ją cało- 
wać. 

— Co pan sobie myśli? — oburza sią 
Wisia. . 


— Kocham panią — mówi on — od kil- 
ku miesięcy. 

— Karolu — wzdycha ona — tyle czasu 
zmarnowaliśmy, 


OOOO OOOO OTOMOTO 


FELIETON NIEDZIELNY 


pokój nr 7 


Problemem, który mnie dzisiaj siłą 
faktu osobiście zajmuje i dosłownie nie- 
jako dotyka jest nieboszczka Kasa Cho- 
rych, która chwalebnie umarła, a na jej 
trumnie urodził się nowy przemiły gaga- 
tek — Ubezpieczalnia Społeczna, dla któ- 
rej troskliwej gorliwości i pietyzmu dla 
nieszczęśliwców nie znajduję wprost słów 
uznania i podziwu... 

Każdy, kto miał pecha zachorować, al- 
bo kogo spotkało nieszczęście, miał szczę- 
ście poznać się z tą przemiłą instytucją. 
Nachodził się, jasna rzecz, znaną drogą od 
Annasza do Kaifasza czyli z ul. Pocztowej 
na ul. Czarneckiego, tam mu powiedzieli, 
że musi iść na ul. Dąbrowskiego, stąd 
znów na ul. Pocztową, z Pocztowej na ul. 
Mickiewicza, i z ul. Mickiewicza na ul. 
Pocztową. 

Jeżeli nieszczęśliwiec tę drogę „wy- 
trzymywał” i li szczęśliwie przebył 
ten „raid gwiaździsty” po mieście, można 
było być pewnym, że przetrzyma i choro- 
bę choćby to był tyfus z plamkami albo 
zgoła dur brzuszny. 

Tak było przynajmniej dawniej, nie- 
dziw tedy, że co bardziej krewcy i gorącz- 
kujący pacjenci prawdopodobnie w mali- 
gnie czy w przedśmiertelnej agonii wydo- 
bywali ze siebie w poczekalniach dźwięki 
hałaśliwe, to jest klęli w sposób niesamo- 
wity, prosząc pioruny, aby wreszcie trza- 
snęły w tę instytucję. 

Ponieważ jednak ze względu na pio- 
runociągi prośbom ich niestawało się za- 
dość, szanowni pacjenci sami walili w 
szyby poczekalni niby w bęben. Leczenie 
odbywało się pod wysokim protektoratem 


policji, która na swój sposób zmuszona 
była ochładzać co gorętsze tempera- 
menty... 

Dzisiaj naturalnie jest inaczej. Dzisiaj 


organa techniczne U. nabrały wprawy 
i pracują, można powiedzieć, prawie ce- 
lująco. Każdy, kto po raz pierwszy wcho- 
dzi do olbrzymiego gmachu tej tak z 
nej bratniej pomocy bliźniemu, jest oc: 
wiście  oszołomion, ilością oddziałów, 
pododdziałów i rozlicznych pokoi. Jasna 
rzecz, że nie zorientuje się w tej dżungli 
nawet człowiek z akademickim wykształ- 
ceniem. Musi chcąc niechcąc zajrzeć do 
pokoju z napisem „Informacja“, w któ- 
rym urzęduje osobliwy jak na nasze sto- 
sunki szef, popularnie zwany „Maciuś“. 
Jest to człowiek, którego na chwilę nie 
odstępuje dobry humor, pogodny uśmiech 
i ta kojąca pobłaźliwość, która sprawia, 
że nawet pół niebosz. po pierwszym 
zabiegu powitania. czuje się na pół zdro- 
wym. 

— Ja, proszę pana, wedle tej książki 
przyszłem co do choroby. 

— Niepodobno, człowieku, mówi 
sympatyczny pan Maciuś — a od dawno 
pracujecie? 

— Od miesiąca — odpowiada młodzian 
stojący u progu życia. 

— Od miesiąca i już chory? 

— Chory nie, ale tak na wszelki wy- 
padek. 

— A dość zarabiacie? 

— Sto złotych. 

— To chyba dość daf... A potem, 
jak będziecie dobrze pracować to wam 


dadzą więcej. Weźcie się chłopie do ro- 
boty i się pilnujcie. A w czym robicie? 

— W occie. U Paetza. 

— To ino róbcie, żeby ten ocet do ga- 
lartu dobrze smakował! A gdzie ' mie- 
szkacie? 

— Patrona Jackowskiego. 

— Pokój numer 7 — wskazuje Maciuś. 

Trzeba zaznaczyć, że zadaniem pana 
Maciusia jest kierowanie klientów do 
ściwego pokoju według miejsca ich za- 
zkania. Cały wywiad, jaki pan Ma- 
przeprowadza z klientem, pozornie 
niepotrzebny, ma jednak swe uzasądnie- 
ie, jeśli uwzględnić przedziwną wnik. 
Ś6 i znajomość psychologii Macius 
Który w ten sposób poznaje bolączki każ. 
dego nieszczęśliwca, i potrafi przyjść mu 
z pocieszającym słowem i otuchą do życi 

Właśnie wchodzi starszy poczciwy j 
gomość, Szary człowiek, stargany sza- 
rym życiem. 
Vo i co tam, wuja, co tam znowu? 
— wita go Maciuś. 

„Wuja“ po tak przyjacielskim powita- 
niu czuje się jakby go ktoś posadził na sto 
koni. 

— Ady żona mi kwęka, chodzi jak ma- 
ra po kuchni i wciąż się pokłada, 

— Bójcie się Boga, a co jej jest? 

— Za brzuch się łapie i powiada, że ją 
boli na żołądku. 

— A jeść może? — pyta troskliwy Ma- 
ciuś. 

— Ino jej dać. Byle czego nie ruszy, 
marcepany, banany, pomarańcze i ciost- 
ka, kawy ze żyta nie tknie i tylko mokke 
porz i porz. 

— A dość ma lat? 

— 56 będzie miała na Barbarę. 

— Dziecioków dość macie? 

Sześć sztuk, dwa umarli. 
A gdzie mieszkacie? 
Na Ratajach. 


— Pokój numer 7. 

Dwaj przyjaciele zapalili po połówce 
„rarytasa” i klient z Rataj, podniesiony 
na duchu, kieruje się do tajemniczego po- 
koju nr. 7. 

Przed obliczem Maciusia dość 
wytwornie ubrana damulka. 

— Pani szanowna ma życzenie? 

— Panie kierowniku, nieszczęście przy: 
trafito się synowi memu. 
— Mój Boże, bardzo 

współczuję. 

— Dziękuję — mówi stroskana mamu- 
sia. — Synuś mój, Kaziu, wypadł z łóżka 
i się trochę pocharatał, 

— Nieszczęśliwy ten mały Kazio. A 
dość ma lat? 

— Trzy lata właśnie co skończył. 

— A mówi? 

— Ależ mówi, bardzo dobrze 
nawet śpiewa. 

— To będzie pani łaskawa miała z nie- 
go pociechę. To pewnie jedynak? 

— A tak, jedynak 

— Daj pani, Panie Boże. jak najwięcej 
takich dzieci Dzielny chlopak z niego 
wyrośnie. A co do tego nieszczęścia, to 
niech już się szanowna pani nie boi — 
pociesza Maciuś. — Mój synek też wyle- 
ciał, taki sam wypadek, jak z paninym 


staje 


łaskawej pani 


mówi, 


synem. Wyremontowali go i dzisiaj ut- 
POW jak dąb. A mąż pani czym 
est? 


— Urzędnikiem, w prywatnym. 

— A gdzie pani mieszka 

— Dawniej na ul. Dąbrowskiego, teraz 
na ul. Romana Szymańskiego. 

— Pokój numer 7. 

Co się z tymi nieszczęśliwcami dzieja 
na tym pokoju nr. 7. tego już nie wiem, 
ale fakt pozostanie faktem, że nan Ma- 
ciuś załatwił ich summa cum laude!... 


T. Z. HERNES 


Numer 106 


ORĘDOWNIK, poniedział 


dnia 9 maja 1938 


Polska-Dania o puchar Davisa 3:0 


Polacy przeszli do drugiego koła walk i spotkają się 
z Włochami 


Katowice. — W sohotę drugiego 
dnia spotkania międzypaństwowego w 
tenisie o puchar Davisa Polska odnio- 
sła dalsze zwycięstwo. Para polska 
Tłoczyński i Hebda pokonała w grze 
podwójnej parę duńską Ulrich i Koer- 
ner po czterosetowej walce 6:2, 6:3 
6:8, 6 

Dzięki tej wygranej Polacy mają 
już w kieszeni ostateczne zwycięstwo 
i przechodzą do dalszych rozgrywek. 


Włosi zwyciężyli Irlandię — 


Włochy i Irlandia 4:1. W Dublinie za- 


Ę mi p 
cydowanym zW twem gości z połud- 
nia. De Stefani wygrał bez wysiłku z re- 
zerwowym Ryanem, zastępującym Me 
Veagh 6:2, 6:2, 6:2, a Canapele pokonał 
nieoczekiwanie” Rogersa (I) 5:7, 6:3, 1:6, 
Włosi dzięki temu zwycięstwu 
valifikowali się do drugiego koła, w 
którym walczą z Polską. 

Czechosłowacja — Jugosławia 2:1. W 
Zagrzebiu w drugim dniu spotkania 
si wygrali grę podwójną i prawdopodob- 
yt razem zapewnili sobie ostatecz- 
Para czeska Menzel i Cej- 
nar, który w "ostatni chwili zgarał za- 
miast pierwotnie wyznaczonego Hechta, 
ponokała gospodar Puncec i Mitic, po 
walce 11:9, 3:6, 6:2. 

Francja I Holandia 14. Pi rwszy dzień 


ŁKS i AKS grają dziś w Łodzi : 


Dzisiejszy mecz ligowy ŁKS-su z Ama- 
torskim Klubem Sportowym z Chorzowa 
będzie największym wydarzeniem wiosen- 
nego sezonu piłkarskiego w Łodzi. AKS, 
zeSzlorocz emistrz Polski, ma już u- 
tartą sławę, jako zespół, który w ciągu 
jednego sezonu z benjaminka Ligi wybił się 
na czoło klubów piłkarskich w Polosce. 
AKS w roku 1937 otrzymał nagrodę Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych dla druży- 
ny, która uzyskała najlepsze wyniki z 


klubami zagranicznymi, Ślązacy dają stale 
reprezentacji Polski paru graczy z Piąt- 
kiem i Wostalem na. czele. 

W roku ubiegłym wygrali Ślązacy w 
stosunku 
reważu 
ratował 


przegrywając z Ł. K. S. 
Przez tą wygraną Ł. K. S. He 
się przed spadkiem z Ligi, odbie- 
azakom pewny zdawało się już ty- 
za Polski. 

ŁKS przygotowuje się do zawodów sta- 
rannie. Trio obronne (Andrzejewski, Fli- 
gel i Gałecki) jest w pełni formy. Linia po- 
mocy wzmocniona będzie prawdopodobnie 
przez Pegzę II, który już wrócił do zdro- 
wia. Chcielibyśmy tę linię drużyny oglą- 
dać w składzie: Tadeusiewicz, Pegza I, 
Rudnicki. W napadzie zagra Król, a obok 
niego Lewandowski, Stolarski, Miller i 
Koprówski ( o ile Koczewski nie wyleczy 
nogi). W tym zestawieniu ŁKS może i mu- 
si wygrać. 

Regaty kajakowe w Kaliszu 

Regaty kajakowe o mistrzostwo m. Ka- 
lisza, które odbędą się w niedzielę 8 bm., 


KRAWATY MODNE PoLECA (hrześcijońska Wytoórnia Kradatów 


W drugiej kolejce Polacy spotkają się 
z Włochami, którzy w tym samym 
dniu rozgromili w Dublinie dość nie- 
oczekiwanie typowanych ogólnie na 
zwycięzców Irlandczyków. 

Gra sobotnia pary polskiej nie stała 
na wybitnym poziomie, ale była na 
ogół zadowalająca. Jedynie w trzecim 
secie Duńczycy nawiązali walkę z pā- 
rą polską wygrywając tego seta, 


Inne wyniki 


tego spotkania przyniósł nieoczekiwaną 
porażkę Francuz: De: emean, który 
przegrał z Timmerem 3:6, 0:6, 6:8, Petra 
KŻ) pokonał natomiast Houghana 6:8, 6:2, 


* Aaglia 1 Rumania 1:1. Spotkanie po- 
e odbywa się w Anglii w Harrow- 
gate, gdzie w pierwszym dniu Rumunia 
niespodziewanie wywalczyła jeden cenny 
punkt. paronan Wyerat nieoczekiwanie 
z Jonesem (A) 6:3, ;2, 8:6, zaś Shayes 
w pokonal Schmidta (R pewnie 6:3, 


“Belgia i Grecja 2:0. Rozgrywane w A- 
tenach spotkanie zakończyło się w pierw- 
szym dniu zwycięstwem gości z Brukseli, 


Lacroix (B) zwyciężył groźnego Greka 
Staliosa 2:0, 6:1. 6:2, 6:1, a Nayaerts po- 
kona! Michalaidisa (G) G:1, 6:4, 


kanie to należy już da drugiego 
grywek. 


yjnie. W regatach 
otowe kluby 


zapowiadają się sensa 
zapowiodziały swój ul 
zamiejscowe z Po Ro- 
gożna. Niewątpliwie największą atrakcją 
regat będzie dwukrotny start Harcerskiej 
Drużyny Wilków Morskich z Poznania, i 
najlepszego zawodnika polskiego 

wa Sobiernja, 6-krotnego mistrza Polski, 
który wybił się na czoło zawodników cu- 
ropejskich, pokonując w roku ubiegłym 
r: rotnie najsilniejszych zawodników 
zdobywając mistrzostwo 
Brandenburgii. Oprócz Sobieraja o ti 
mistrza Kalisza walczyć bedzi 
wodników polskiej drużyny olimpijskiej, 
jak Poleszek i Witt, z Torunia Bazaniak 
Wolniewicz, Nadolny, Służewski z Pozna- 
nia i inni. 


Wiosenne dni sprawności 
W. f. w Łodzi 


orem lat ubiegłych, Miejski Komitet 
W. F. i P. W. w Łodzi organizuje w 
w dniach od 22 da 29 bm. doroczne dni 
sprawności w. f. i p. w. 
d 22 maja 
w godzinach rannych nabożeństwo z 
udziałem przedstawicieli władz państwo- 
wych, samorządowych, organizacyj prz 
sposobienia wojskowego, klubów i stow! 
rzyszeń sportowych, młodzieży szkół 
średnich i powszechnych. 
Po nabożeństwie odbędzie się defilada. 
W godzinach popołudniowych, na sta- 
dionie w Helenowie odbędą się zawody 


kolarski oraz pokazy i 
popisy gimnastyczne. 
25 maja 
odbędą się na stadionie Strzeleckiego 
Klubu Sportowego przy ul. Napiórkow- 
skiego 99, eliminacyjne zawody w P 
piorniaka Warszawa—Poznań—Łódź. 
26 m 
na stadionie przy ul. 
99, odbędą się w godzinach rannych 
finały piorniaka Warszawa—Po- 
w godzinach popołudniowych 


motocyklowe, 


EO 
pół- 


A oczyste otwarcie boiska przez przewo- 
dniczącego Miejskiego Komitetu W, F. i 

Wa 
szawa—Poznań—Łódź, zawody 
tyczne i zawody piłki nożnej 

29 maja 

w godzinach popołudniowych 
spadochronowej w 
Ika 


dalej finaly szczypiorniaka War- 
lekkoatle- 


z wieży 
parku Ludowym im. 


Mars; ilsudzkiego, odbędą się po- 


pop ół średnich Í powszech- 
nych, popisy towarzystw gimnastycznych 
oraz zawody lekkoatletyczne, atletyczne, 
pokazy szermiercze, modeli !atających 


Zmiany w zespole 
pięściarskim Łodzi 


w reprezentacji bok: 


e będzie móg 

sarski, który uległ w eliminacjach w Ber- 
linie w walce z Campem rozbiciu dziąseł 
i kontuzja ta jeszcze się nie zagoiła. Wo- 
bec tego w wadze średniej będzie walczył 
Ostrowski a w półśredniej wystąpi Mi- 


rowski. 
Kolarstwo 


Polski Związek Kolarski zwrócił się 
jak wiadomo do wszystkich okręgów z za- 
pytaniem w sprawie utworzenia tzw. nie- 


zależnych kolarzy. Dotychczas z iązek 0- 
trzymał odpowiedź od 5-ciu okręgów. Je- 
o Warszawa i Pomorze wypowiedzia- 
się za utworzeniem niezależnych ko- 
Łódź, Lwów i Śląsk oświadczyły się 


w. 
Otwarcie sezonu kolarskiego w Wielu- 
nia. W dniu dzisiejszym S. S. Resu! 
Wieluniu otwiera se 
okrężnym na tra 


km o nagrodę prze- 
chadnią ufundowaną przez Zarząd Zwią- 
zku Rzemieślników Chrześcijan w Wielu- 
sa biegu prowadzi ulicami: K 
Niedzielska do Cukrowni, 

a kali arutow. 
Placem Paglonów i Sienkiewicza w pięc 
krotnym okrążeniu. Start o godzinie 15, 
przed | lem Związku Rzemieślników 
Chrześcijan Krak.-Przedmieście 13. Do 
biegu zgłosiło się około 20 kolarzy. 


Kalendarzyk sportowy 
w Łodzi 


Mistrzostwo klasy A 
Boisko ŁKS; Wima—LTSG o godz. 11. 


Boisko WKS: SKS—Sokół (Pb.) o g.17. 

Boisko Sokoła w Pabianicach: Burza— 
PTC. o godz. 11, 

Boisko Sokoła w Zgierzu: 
— Wima o godz. 11.30. 

W hali sportowej w parku Poniatow- 
skiego o godz. 20 spotkanie pięściarskie 
Łódź—śŚląsk. 

Bieg sztafetowy w Parku Poniatowskie- 
go o godz. 13. 


Pięściarstwo 


W Wilnie odbyło sie walne zebranie pięścia- 
rzy, na którym po omówieniu wielu aktualnych 
spraw, zwiazanych # dalszym rozwojem boksu 
na terenie Wilna, wybrano nowy zarząd z plk 
Dąbrowskim na czele, 


Sokół (Zg.) 


I 
aja 
N 
P. 
y 3 i 
Marszałka J, P 
kazowo skoki spadochronowe oraz skoki 
fa stadionie Łódzkiego Klubu Sportowe- 
go w godzinach popołudniowych odbędą się 


KK R ŁŻŁŁSŻŁĘĘZĘZC Z 


N11 828 


Łódź, 


ul. Piotrkowska 86 


Nadmieniamy, że do czasu wspomnianego, 
walnego zebrania pracami Wil. OZB kierował 
zarzad komisaryczny wyznaczony przez PZB, 


Tenis 


Polska na czele tabeli pucharu Europy, Środ: 
kowej, Po, międzypajstwowym meczu teniso- 
wym Jugosławia — Wegry w turnieju o puchar 
Europy Środkowej, rozegranym niedawno z wy* 
nikiem remisowym 3:3, tabela punktacyjna pu- 
charu przedstawia się następująco: 

Polska 6 pkt. 
| Jugosławia 6 pkt. 

| Gzechosłowacja 6 pkt.. 
; Wegry 2 pkt.. 

Austria 1 pkt. 
Włochy 0 pkt. 


Legal, bintoię, ObrĄGZi omo 


poleca w dużym wyborze 


B. KOWALSKI, ŁÓDZ 
Piotrkowska 3 


Repar. zegarków z roczną gwarancją 
n 9927 


Lot dokoła Rumunii 


(PAT). Tutejszy oddział 
Polskiego Akad. Związku Zbliżenia 
Międzynar. „Liga“ organizuje w nie- 
dzielę, przy pomocy Aeroklubu Lwow- 
skiego za zgodą wladz polskich i ru- 
muńskich lot 20 aparatów do Rumunii. 
Trasa prowadzi ze Lwowa przez wszy- 
stkie akademickie ‘miasta Rumunii: 
Czerniowce, Jassy, Bukareszt, Timisoa- 
ra i Cluj. Czas określono na 6 dni. 

W locie wezmą udział klucze samo- 
lotów akrobacyjnych, szkolnych i tury- 
stycznych, nadto klucz szybowcowy.» 
We wszystkich miastach lądowania a- 
kademicy łwowscy popisywać się będą 
akrobacją indywidualną i zespołową. 
Dowódcą lotu jest stud. politechniki p. 
Nowacki, szefem drużyny p. Peterek, 
kierownik szkoły szybowcowej w Ustia- 
nowej. 

Ponad to wezmą udział trzy samolo- 
ty z Wilna, Gdańska i Śląska, które zo- 
Say Togrozona przez studentów lwow- 
SKich. 


Prace konserwatorskie 
w Wilnie 
Na skutek przyznanych subwencyj mia- 
sto przystąpiło do prac konserwatorskich 
na Górze Zamkowej. Wkrótce również ma- 
ją być rozpoczęte prace nad odnowieniem 


ruin zamku księcia Witolda na jednej z 
wysp na jeziorze Trockim. 


manawomE 


Lwów. 


Fabryka Krawatów „TRACZ” Łódź, ulica Piotrkowska 102a 


Próbną kolekcję różnych marii wysyłamy za 
zaliczeniem od zł 30.—. Prosimy zamówić 
ı przekonać sie o jakości naszego towaru 


RAIW Z R AO AK OROCND OPATA 


S Zaklad Krawiecki JAN KAMIŃSKI, Łódź, PRI Gone JAY KOWIGSKI toż $ 
Abramowskiego 31, telefon 159-54 


Przyimuję wszelkie obstalunki z własnych i OŁ 
n 8467 materiałów. — Ceny umiarkowane 


KRAWATY i BIELIZNĘ TRYKOTOWĄ 


w dużym wyborze polecamy na sezon P. T. Kupcom 


Wytwórnia Krawatów i Bielizny 
Wilmajski i Krzemiński — Łódź, ul. Piotrkowska 79 


Dnia 25 maja rb. odbędzie się o godz. 8 w Sądzie 
Grodzkim w Pleszewie, pokój nr 2 


subhasta gospodarstwa 


49 morgowego. Cena wywołania 17.228— zł. 

Reflektanci winni przedłożyć w terminie prze- 
targowym zezwolenie właściwej władzy administra- 
cyjnej na nabycie nieruchomości. 


Bank Pożyczkowy Spółdzielczy 
d 1775 


Informacje: 
w Pleszewie. 


pod firmą: „LE CH“ Łódź, alica Piwna nr. 10 
poleca dnży wybór KRAWATÓW w różnych gatunkach 
Wykonanie solidne — Ceny mlakie 


peleryny. lisy, przechowanie futer 


Wacław KAWECKI 
Łódź, Przejazd 6. Telefon 109-60, 


FUTR 


qma krawiecki W. OLEKSIEWICZ 


N 112% 


a 4464 ŁÓDZ, Sanocka 14, tel. 189-65 
Materiały ze znanych fabryk bielskich i tomaszowskich na składzie 
Dojazd tramwajem podmiejskim II przystanek od pl. Reymonta 


Wytwórnia Rowerów, Samochodzików 
i Drezyn Dziecięcych 


B. Michalak 


ŁODZ, nl. Andrzeja 24 
Wielki wybór wózków dziecięcych 


spnosrawych A sportowych 


== Wszelkie reporacje na miejsem === 
a as 


zakład Krawiecki damsko-męski 
Józef Rożycki | 
Łódź, Ogrodowa 28 i Główna 32 tel. 264-93 


poleca w dużym wyborze: konfekcję męską i uczniow- 
ską, oraz płaszcze deszczochronne damskie, męskie, 
uczniowskie i dla księży. Cony fabryczne Wyrób własny 


Mundury P. W., harcerskie itp. N10978a 
PONCZOCHY Yue 


w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki | i p. 
poleca P, T. Kupcom 


EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 


RC ul. Piotrkowska nr. 102. 
ódniczki. nterię męską 


GOTOWE zza 


poleca M. KOŁODZIEJSKI, Łódź, Andrzeja 3 


sukni 


Poloskie Biuro dla Handlu I Przemysłu 


„Handel Polski 


Łódź, ul. Piotrkowska nr 101 


dostarcza zamiejscowym kupcom, straganiarzom: towar; 
galanteryjne, spodnie, ubrania robocze i dziecinne, e 
chy, wszelkie płócienka bawełniane, resztki, dewocjonalia 


i wszelkie inne towary. Zamówienia chociażby najmniejsze 
wykonujemy natychmiast, A Ceny fabryczne 
1300 
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Najtaniej 
najpiękniejsze bławaty 


na wiosnę i lato a 


zimie W, CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 


moo 


PŁASZCZE letnie 


DAMSKIE i MĘSKIE 
MUNDURKI, PŁASZCZE UCZNIOWSKIE 
przepisowe oraz wszelką garderobę męską uczniow- 
ską oraz damską poleca po cenach b. przystępnych 
MAGAZYN UBIOROW 


Stanisława GINGLASA 

u 8642 Łódź, ulica RZGOWSKA nr 52 
DZIAŁ MIAROWY. WYKONANIE SOLIDNE 
WŁASNA WYTWORNIA. PŁASZCZE JEDWA- 
BNE IMPREGNOWANE 

DUZY WYBÓR 


CENY FABRYCZNE 


Obrączki ślubne, zegarki, 
biżuterię w złocie i srebrze, platery 
w dużym wyborze poleca n 9030 
WŁ. SZYMAŃSKI, Łódź, Główna 41 
telefon 132—24 telefon 132—24 
UWAGA! Na okres I-ej Komunii św. tanie i praktyczne podarki 


Przy ogólnie znanym Zakładzie Krawieckim 


Andrzeja Antczakowskiego 
Łódź, Piotrkowska 73 fr., II piętro 


otworzyłem specjalny dział gotowych ubrań, palt 
damskich, męskich i uczniowskich. 


Duży wybór Ceny przystępne 


n 8638 


INFORMATOR 


firm chrześcijańskich 


OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 
N ROWERY | 


na których zdobywają sukcesy w wyści- 
gach najwybitniejsi kolarze, to rowery 
firmy RĘDZIA, Łódź 
BAŁUCKI RYNEK 9 TEL, 113-99 
Hart - Detal. m 10249 Żądać wszędzie. 


Kanapa - Łóżko 
Fotel - Łóżko 


ZAKŁAD STOLARSKI 


wykonuje wszelkie roboty budo- 
wlane, meblowe i żaluzje z wia 


SO ETZEDydz, LODZ | mld sali 
Betonska di Ganz: Nraecpie zakład stolarska- tapicerski i dekoracyjny 
n 8455 J. Filipiak i H. Banach 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


J. Nowaka 


w Łodzi, nl. Piotrkowska 267) 
lewa oficyna 1-sze piętro 
Wykonuje wszelkie roboty kra- 
wieckie mes damskie na_do- 
godnych warunkach. n 8456 


NOWY SKLEP pod Firmą 


ARNO GUTMAN 


Łódź, Nawrot 5 


Łódź, Nawrot 39 
Sprzedaż i kupno 
używanych rzeczy 


Kaźmiera OPIECZYNSKA 
Łódź, Rzgowska 17 


Pończochy 
damskie, męskie i dziecięce 
oraz skarpetki i pasy Lastex 


oleca szkło, porcelane. kry- poleca 
Iztały, oraz wszelkie naczy.| JULIA MACHER 
nia kuchenne. Wielki wybór|Łódź, Piotrkowska nr. 129, 


Solidny towar. Najniższe ceny. GALANTERIĘ 
damską, męską i dziecięcą 
poleca 


Zakład Krawiecki 


JI NĘDZA 


Franciszkańska 10 — Tel. 10185|firma „HI A LINA“ 
Rie ASYST Łódź, ul. 11 Listopada 35. 


z własnych i po | EK ETA 
zori pei |M E B L E 
Bielizna, pończochy, tryko-|komplety i pojedyńcze na 
Sł goanian Samaka; dogodnych warunkach poleca 
e caliżabankij AIEE AREA 
„|Brzezińska 40. n 10259 

E Stachlewski MT E B L E 


„Łódź, Pomorska 22 
sypialnie, stołowe i pojedyń- 


1 7128 
Wytwórnia Mebli czo poleca za gotówkę i spłaty 


miesięczne 
M. MARCINIAKA |Rzemieślnik Polski 
Łódź, 11-go Listopada 19|ŁODŹ, ul. Napiórkowska 7 
Gotówka. nsus Raty n 8458 


Higieniczne MATERACE 
własnego wyrobu 2.8457 
otomany, leżanki, krzesła polecają 
B-cia Serafińscy, Łódź, 
Zawiszy 13 — Telefon 222-34 


MYDŁO „AXELA 1-4 


LGADEBUSCH 


POZNAŃ, v. NOWA 7. 


ng 9154-5-8 


RESZTKI 


ammmon 


duży wybór na ubrania 
męskiei palta oraz wełny 
damskie poleca 


A, Wasilewska 
Łódź, Nawrot 13. Wejítie znamy 


u 7981 


Meble 


komplety i pojedyńcze poleca 
po przystępnych cenach 
R. LIPINSKI, Łódź, 


Rzgowska 33 a 7177 


Zapewniona egzystencja 
Skład, mieszkanie, warsztat 
przy  najruchliwszej ulicy 
Wrześni. Od 20 lat dobrze za- 
prowadzony skład obuwia 
wydzierżawię. Ewtl. na inną 
branżę. Dzierżawa miesięczna 
72 zł wprost od właściciela. 
ST. POPRAWA, Września, ul. 
Warszawska 4. Ng 9384 


ETES 
MEBLE 


po bardzo przystępnych cenach 
poleca A, KOPROWSKI, 
Łódź, Zgierska 56. Wyrób własny 
Nagrodzona złotym medalem 

rystawie „Wytwórczość 
a“ 1937 roku. N 11304 


KONFEKCJĘ DAMSKĄ 


ODZIEŻ ZAWODOWĄ i ROBOCZĄ 
MATERIAŁY na ubrania męskie i płaszcze w różnych gat. 
PODSZEWKI zastosowane do każdego materiału. 


Rzetelny towar — Olbrzymi wybór — Najtańsze ceny 

Przedsiębiorstwo nasze o charakterze rdzennie polsko -chrze- 
ścijańskim opiera kalkulację swą na uczciwych zasadach kupieckich 
Wielki obrót — mały zysk. 

Prosimy uprzejmie o zwiedzenie naszego magazynu — bez 
przymusu kupna — w celu przekonania się, o jakości towaru, modnych 
fasonach i tanich cenach wszystkich artykułów naszych. 

Licząc na wszechstronne życzliwe poparcie przedsiębiorstwa 
naszego polecając się łask. względom Szan. Publiczności kreślimy 


i dewizie: 


P 4181-1894 


Z dniem 7 maja r. b. rozpoczynamy działalność naszą 
w KONINIE, otwierając przedsiębiorstwo pod firmą 


SKŁAD FABRYCZNY 


w POZNANIU, ST. RYNEK 55 


ODDZIAŁ w KONINIE, PL. woLNoŚCI 6 


Polecamy wyroby własne 
Mechanicznej fabryki wykwintnej odzieży męskiej 


i dla chłopców z znakiem fabr. „ 


Odzież nasza 
chlubą Polski 


ndowski: Se 


Złoty medal 
pozatym 


z poważaniem 


AB Ścivandowskii Ste 


N 11325 


W dniu 5 maja b. r. została uruchomiona 


FABRYKA PRZETWORÓW MIĘSNYCH p. f. 


Mechaniczna Wodiiniarnia Udziałowa 


Spółka z ogr. odp. 
CENTRALA: Łódź, ul. GŁÓWNA Nr. 16, telefon 270-75 
FILIE: ul. Pomorska 3, tel. 143-15, ul. Narutowicza 12, tel. 263-68 
i Piotrkowska 229 U 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna wędlin i mięsa 
w najprzedniejszych gatunkach. i 
Stała dostawa wędlin do sklepów spożywczych! 


Wyrób Zakładów Polskiej Sp. Akc. „Persil“ w Bydgoszczy 


Biuralista -inkasent 


w wieku do lat 30 potrzebny do biura fabrycz- 
nego. Pożądana znajomość języka miemieckiego. 
Pierwszeństwo mają kandydaci z kaucją lub gwa- 
raneją. Oferty pod „biuralista:inkasent* do admi- 
nistracji „Orędownika* w Łodzi, 


BELKI, KANTÓWKĘ 
łaty. szalówkę, deski obrzynane 
i nieobrzynane wszystkich gatun- 
ków drzew po cenie najniżej 
skalkułowanej połecam 


, Kupuje DRZEWO 

A Okrąglaki (kłedy) wszelkiego ro- 

f dzaju drzew iglastych i liściastych 
również owocowych. 


* Przyjmuję do przetarcia 
drzewo wszelkiego rodzaju. 
Zamieniam okrągłe drzewo na już gotowy material tarty 


LEON ZUROWSKI 


TARTAK i OBRÓBKA DRZEWA 
Poznań, ul, Raczyńskich 5/8 przy Placu Bernardyńskim 
P 4661-17.118 Telefon 10-87 


Ogłoszenie. 
Zarząd Miejski w Łodzi podaje do publicznej wiado- 
mości, że przetargi na wykonywanie i dostawę druków do 
instytucyj miejskich odbywają się w poniedziałki każdego 


tygodnia w Wydziale Gospodarczym, ul. Zawadzka 11, 
tront, III piętro, pokój 59. Oferty składać należy w tymże 
dniu do godz. 13. Wzory wszelkich druków oglądać można 
w piątki i soboty. 

Bliższych informacyj w sprawie druków udziela wyżej 
wymieniony. Wydział. 


Łódź, dnia 6 maja 1938 roku. N 11327 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


Numer 106 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 9 maja 1938 — Strona 21 


Znak oferty naprzykta: 18 023, m 2745, d 1790 
ita 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz, 8,30. 


Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każda 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a — każdę stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Małżeństwa Drogerię 
T DOMY-FARCELE Jgj |. p Dom kojarzy MAŻŻEŃSTWA | adnie p m 
| BEE sk ra a zę, O aean Za Bramka 4. |ne towary czy paz., 8 coma 000 


przedmieście Poznania, „ 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


Willę Orędownik, Poznań zd 29 086 zd 29 884 B Oredownik M IAW Ofer- 
Pomaniem, ogród, kanalizacja, zd 80 005 
wodocisk, lazienka. sprzedam, — Dom Który 


ubikacyj. morga ogrodu sprze-|szlachetny, samotny emeryt lub 36 


Oferty Orędowni am przy Biedrusko, cena W zie poślubi starszą po- 


znań 


zd. -i diug Gulewicz, Promax morgowe, kontyngent buraków. 
= jaca gotówkę, wyprawę. — |= sÀ 
E A AAN E VELAT înwentarzem, zabudowaniem 8. 
moy 3 EEA 3500 Z powodu ŻELU wadi Tr noca ` ; 
300. dom nowy 5 ul e. ——— 
Zaka do ean GORA wyjazdu aprzedam rediność 1 400| Która 60 
m? zebudowaniem. Ogród owogo- YA AU 
$ „willa. koshata|zengi SANIOGO W toż duru, Po- wie mai | morgowe prywatne, kompletnym i W 
a al 2x3 po 2) znaniu, blisko tramwaju. Oferi i i e- |inwentarzem. zabudowaniem — 
Koki ża, Wale Koda |Oredowniki Poznań 81 |od ai errama Manny do| >00. Drab, Wronki Poznańska. 
N s > 


onu 140 000. 
Dom 


nym. ogrodem: 


lat 80, rze ni 


i iczki z dzieckiem 
mile widziane, m 


Dom 
nowy (Debiec) dochód. 1.340.— ce- Trzymorgową 


skladem, przy tramwaju |na 10 900. elosenia Orędowz| parcel 

a 105 A ele Poznaniu sprzedam, za- 
od dochodu i2 000 wplaty B00 [TA 10.5007 Zeloszen inn: mienie np dom doplata. Oferty 
Dom nowy prey tramwaju 2000 Oredownik. Poznań zd 30008 
dochodu 14500 wplaty 10000 Domek Wdowi REST 
Śr Kamienica nooo Rf PaSKA7.. 1 morga ogrodu- liat zy, troje dzieci T kolonial Sklad i 
nowa dwugietrowa skladem A sko Poznaniu, cena 1300, r ci, i olonialny. zabu nowe — 
docądu, 36 0007 wplaty ATO Aara wakaże Oredownik. Po olach, pieć ubikkcyjne, 8 pszennej 490 


Kamienica. centrum rżypietro:|znań_zd 20 231 artkowiak, wo, Poznań, 
sklady 4000 dochodu — : eons 


dn 
30000 wpia ty 20000 Dom 


owtórnie 
wdowy bezdziet: 


tówka lub inny 
Oraz Poznaniu sprzedam 30000.. skład majątek. z misim R ki 

wielki wybór domów. wil ko- mieszkaniem wolny. „Oferig Ku- dtn żlożyć oferty Orędownik:|morgowe prywatne, zabudowa- 

zk a aA a AS [rier Poznanski zig 29 1304 Poznań zd > niem, kompletnym inwentarzem. 


ań, go Wojciech 6.000. Drab. Wronki. Poznańska, 
Poznan, swietego N oiclecha 90 Dom Pisak RH 
czynszowy 15 ubikacji „ogrodem, |lat 35. sierota „uczciwa, posiada. 


Janiy tie diego 


Domek cena J200 i willka z duży ginea umeblowarile na pokój kuch Kawiarnia 
odem, 9 ub 11.000 |; | przedaż pieczywa, q- 
solysi aflidem obawy ku BORSA „apa h eena aitain Bpa S E Eaa A FOL 
Pośrednicy, wykluczeni, — |od właściciela do nabycia, Zglo-|h ch |kolwiek| e! Po- 
pi ni EC) brego charakteru, jakimkol zlotych, Oferty Orędownik, 
y Orędowai ozna zona Agencja Kurier oe Baowski, 28888 7 Orędownik,|znań zd 29 921 
oznań Zi m 
Domek Wdowa p j 
mot 6 par walców okazyjnie 
ao Fonania, esa, dochód PIENIĄDZ za Griędzie Pragnie poślubić atat na Ga SLAE na arna 
000, — ena sprzed: Oferty szego pana zawodu krawca —| Lech: zd 30 090 
snmieńie mniejszy wii GiT Pożyczę wdowca lub starszego kawalera. 
9 ik 10—15 tys. na T hip Pó ; Ofer- boo e AsentoraDrotnii ay Kużnia 
ty Orędownik. Łódź, sę „Po- = w śródmieściu dla dobrego fa- 
joze" N ri322 howca, korzystne, warunki w 
masywny, fotbikacyjny, „chlewy groze Wdowa Ñ 
3.900,— Do: A Więcborku zaraz do, wrdzierża- ` 
Bano poemi AA ay oszukuje, „liter gen oon a a DE OE Fej HENRYK ŻAK POZNAŃ 
pożyczki 2 zł na a H e żę iR 
Kupię pywiekszenia przedsiębiorstwa, | 21K. Poznań zd 28.858 Plokacnia Pg 477880-2. 1460.61 
dom nowy dochodowy i amortyza- jne) samy zd zł miesiecznie Bro- Przystojna bezkonkurencrjna. 6 mórg ziemi 
cie, wplaty 10715 tys, gzezezólo-|eentu, "Adres Orędownik. Po-|inteligentna, gospodarna, szatyn-j faki, murowana zabudowani: Motocykl 51 
We alerty rano: Fosnań p. lanat ad 28 ka. 26. wiaśc. parceli. pozna ya: | odd wplaty 4300—, Łako-|w dobrym stanie 200 cem s po |mórg, masywna, prywatne, kie 
zd 29 881 = eeel |ma na państwowej posadzie, Uell my, Rostarzewo, powiat Wol-|wodu zmiany possdy sprzedam.|mia pszenna sprzedam, rty 
Dom Poszukuję ioone mek Oferty" Orodownikć Poznać Zn N nt40i |Zełoszenia Agontma. Zaniemyśt | Oredownik, "poznań z żo 40? 
zistrowz migsto Kuraerżne, wro- Pranie nipotaozme: „O ferty Urę: 44 Okazyjnie 
A Bo = | | BLNIOGJ E TLR E E S Kawaler more Misko Poznania, wplaty 8| Gazownia Miejska |120 burncrauej tirywntnp, zabu- 
S D 3 000, — przystojny. mily. wzorowy rolnik 21) zaa w Bydgoszczy, aS AA de 
; ds A I hipotekę domu poszukuje | poślubi prz. EE sprzedzie w Wwagonowych i detą-|anań, Plac Nowomiejski 6'a. 
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cha 5. zd 30 092 zd 28 168. kts matern iina ISA ones DZU: Orędow- KŚ EN, roolnekzą sza Ogrodnictwo 
SPA nik Poznań 2 
kz, DOM. pna. Wspólnika po Boasa = PSE wade = szkółka drzew 
R A nima ka soon | oai AE Dom EES, Tai 
Oredownik. Poznan" zd 29 62: cześnie urządzona, z maszynami awaler NH dE Boan am] Książ. pow: Września. 4=pokgie, tmiecy. AA wk: ah: 
p r lat, 28. Roz ni stalej ris. x ehlew morga ogróda. szkola. ko-l m, ea 
D MB gaved celęktrsczny, imay Oferty irh „że: E REIR m E samy Maj 2i e oE Tean ae Adamski Poznań. 
E oma AERE Orddownik, i Poznan as wikt. TOTORA Olerty f AE Erter Ere Stępezak. Leszno. Womości 1 30. | isc Nowom ionii e: 


kubni o Bloch, Poznan 
NOZE 


2029388 - Uwaga! 0300. 
E LETNISKA 3 Bin Pani AS Torebki pikanta — manilla — SZ ERR 
WI; za szare — papier gazetowy — celu z z, two 
1 UZDROWISKA dia dretanki R, rolce © Pagan rolki © Pianina prywatne 8&7 morgowe. 9000, — 
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Parcele $ Koska. Poznań. Dominikańska 5 |ezolowej polskiej į w kraju bez-|w É 
s; | afs! 0] płaty 6500— utkows 
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Kinowa. N iu 463) sd 29.596 Iska 15, m. 18. asis zd 29112 


Kupię 
xieżarówkę. dwutonową Forda. 
Chevrolet, cene. rocznik, Oferty 
Oredownik, Poznań zd 29 800 


Poszukuję 
gospodarstwa do 15 mórg. przyj- 


mie hipoteki, Drab, Wronki, Po- 
znańska. zd 80 0S1 


ulica Świctoj. 


wynajecia, 150 złotych, Gapski, 
zd 20 076 
E: DZIERŻAWY | 
z Piekarnię 
wiosce, przy kościele koło Po- 
znania odstąpię. Oferty Orędów- 


nik. Poznań zd 28 430 
Kupię 


10 mórg, dzierżawie 50 mórg. 
Fujak, Glażewo. poczta Gorzyń. 
za_29 962 


Dom 
2 pokoje kuchnia, 2 morgi ogro- 
du wydzierżawię. dłuższy okres 
18 zł miesięcznie. Agentura, Ore 
downika. Jaro Ń 1145 
Piekarnia A 
do wydzierżawienia peħiym bie- 


u. s, wskaże Orędownik, 
oznań zd 29 363 


Dzierżawę 
większego gospodarstwa poszt- 
kuje natychmiast. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Orędownik. 
Poznań_zd 29 339. 


i Szy) a Artsk ezra pracownice. Oferty Oredo 
Oferty Onanie PEA ek SŁU etla) Służba domowa |nik. Poznań zd 22907 
zd 29 850 jzowe itd, najlepszej, Pakości no | emma z 
jeca tanio dia pp. kurtowników a 

Piekarnię i etalistów Pa ziewczyna d xzlooczatkójacz 
nowy pięc parowy zaraz wydzier- Roma — Poznań z ami gznka posady zaraz | ye: Oredow 
ławie. Maciejewski Brdzoszez. |Pabryką Cukrów. Stawna 6. J Oferty” Orędowni ow! 
Gdańska 83, * zde Pa 4G92A-1.100-101 zd 


Sfrona 22 ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia B maja 1938 — Numer TOŃ 
P mi Gospod: 
ATES lo YES, pokupne Al z goto- 


nasienne izby, rolniczej 65 bur: 
zanej, krów zarodowych, 


tykuły. _wzglednie przedstaw 


świń Tagowych, 3 konie, 5 pokoi|cielstwa Reeta Byl 
ohięcię 7 000— Adamski, Poznań|skrytka 101. 
Plac Nowomiejski ca 
za 29 
Emeryt gina, stosując 
ery! Kucharei 
poszukuje dzierżawy domu. 3 po- 
koje kuchnia. ogrodem owoco- 
pray „Poznaniu, Oferty „Ki 
Torg PAA eh Grodek Przeciw. odciskom. nask- 
Piekarnia 
niee patent. obrót 200 „obięgi: P 
700— Oferty Orędownik, Po- os; 
zmań_zd 29 429 Barometr za 0 gr szy 
Skłąd 


mieszkaniem wydzierżawię, na-| 
daje sie na obuwie. blawatv. 
Paul. Kórnik. 42 


Ę Piekarnia M 
piec kanałowy. miasto powiato- 
we di0. Nowak. Poznan S 
Marcin zd 206 


Wilikę r 
przy Poznaniu nowa wydzierża- 
wje, zamienię. Wojtkowski, Po- 
anań, Kwiatowa 5,— 2. 

3 >; 


Pracownia 
krawiecka dobrze zaprowadzony 
tanio do wynajecia. Oferty Ore- 
downik. Poznań zd 29786 


g 23, ROZMAITE -H 
| e a 


Dropsy, Mieszanki 
owocowe, , Wio- 
Senne, 

Mentolow 


ol 


ntnie wi 


mi 


ów dla poszu- 
tej rubryce 
jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


bliczamy p 


*|plam rdótacheur) poszukuj 


mi konfitur, — 


waniem za 


Cholewkarz 
modelarz z. kartą rzemieślnicza 
i zynami specjalni buty © 

, poszukuje posady. Adres 
Oredowni ma: 
N11409 


Wywabiacz 


„Dęta 


„nauka, po- 
wiekszej 

niczej. 

Poznań 


Ogrodnik 

obsluge dwor- 
ktyka po: 
riy Orędownik, Pæ 


posady. 
znań zd 28 


tyki 


ssłowca. 


Który 

z, aptekarzy da pracę le tech- 
znej Iś-letnia praktyka, nab 

e Sumienną. dokladna, wdz 


OGÓLNOPOLSKIE 


Poniedziałek, 9 ma, 


6.16 audycja poranna; 
ramach audycji 
z J: Staszowski 


12.03 


gi, odczyt pr. 
„wojsko w pieśni i słowie” 
wiadomości gospodarcze; — 
„pieśnią po kraju” — aud, 
rowadzi Genadiusz Oytowicz (2 
ilna); 16.15 serenady f romanse 
— koncert w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Lwowskiej: 16.50 poga- 
danka aktualna; 17,00 „Pierwsza 
transatlantycka transmisja radio- 
wa” odczyt — wygl, Waclaw 
Frenkiel; 17.15 arie, pieśni i utwo- 
ry fortepianowe. Wyk.: Oksana 
Gurkowska — fortepian (ze Lwo- 
wa), Sława, Gogojewicz — mezzo- 
sopran) (z Poznania); 17.50 poga- 
danka sportowa i wiadomości 
18.10 zroteski jazzowe 
18,30 program na jutro: 
38.35 audycja dla wsi; 19.00 
cja J kieh Hu: 
19.30 „Dyskutuimy 


p * 0 zwalcza” 
niu żebractwa” — dialog (ze Liwo-| 


Ma): 19.50 pogadanka aktualna: 
20.06 koncert rozrywkowy (z Po- 
znania). Wykonawcy: Zespół salo- 
nowy Rozgłośni Poznańskiej, — 
„Piątka Poznańska” pod dyr. Ma- 
Tiana Obsta. Maria Dowbór 
sopran. Helena Sękowska — er- 
tra, Juliusz Bieńkowski — tenor i 
Włądysław Raczkowski — akom- 
paiement: W przerwie ok. godz. 

|45 dziennik wieczorny i poga 
danka aktualna; 21.49 nowości | 
terackie omówi Leon Piwiński; 
22.00 koncert symfoniczny w wyk. 
orkiestry P. R.; — 22,50 ostatnie 
wiadomości. 


Wtorek, 10 maja. 


hów* — sluchowisk w oprac. 
„Kazimierza Piokarczyka — z Po- 
znania; 11,40 fragmenty z koncer- 
tów fletowych Mozarta — płyty; 
1157 sygnal ‘zasu: 12,03 audycja 
rołudniowa; 18,30 wiadomości 
gospodarcze: 15,45 „Zagadki mu- 
zyczne” — audycja dla dzieci 
starszych — ze Lwowa: 16,05 
przegląd aktualności finansowo 
Frzpodarogychi 10,15 Koncert or- 

~ ozglosni _ Wileńskiej: 
17,00 „Jedrzej Śniadecki”, (w 
Setna rocznice zgonu) — odczyt 
wygl. prof. Manfred Kridl (z Wi 
na); 17,10 Mickiewicz i Maryla 

y ach — felieton Kazi 
mierza Kieniewicza (z Wilna 
17, kie pieśni o wiośnie 
ci. Wykonawey: Aniela Szl 


18.10 


We: 18,20 skrzynka tech 

18,35 prozram na jutro; 

dycja dla wsi; 19, 

Ezy, reportaž — 6 

= w oprac, Waclawa 

1940 pozada . 

Kalejd (z Katowic); 2045 
dziennik wieczorny: 20,58 poga 

danka aktualna: 21,00 koncert 
symfoniczny (z Torunia), Wyko- 
Fawcy: orkiestra symfoniczna 


Pomorskiego. 


Towarzystwa Mu 
zycznego pod 


od dyr. Lucjana Got- 
try oraz Kazimierz Wilkomirs 

riolonczela: 2200 muzyka a 
neczna w wykonaniu Małej O 
kiestry P. R. 22,50 ostatnie wii 
domości. 


Ogłoszenia 


połodniowej | > 


KRAJOWE 1 


Poniedziałk, 9 m. 


;,13,20 koncert życzeń; 
ludowe i żołnierskie 


mości gieldow 
Burskie í Tadeusz Ols 
1810 wiadomości sport 
utwory na flet, obój 

1840 lekcja języka pol 
1866 prozram, na jutro 

23.30 „Variete“ — plyty. 


Kraków — 1345 koncert, ror- 
rrwkowy — płyty: 14,46 
ci bieżace: 14,50 
z Wieży Mariackiej 
cja dla, dzieci; 15,25 lokalne w 
domo: gospodarcze; 18,10 10 
ne wiadomości sportowe: 
utwory na flet, obój 
Potw. 


15,05 audy- 


odczytanie program" na 
następny;  23,00—238,30 muzyka 

taneczna — płyty. 
Łódź — 14,00 mnzyka_ popular- 
15,00 frag- 


Schmidt — płyty; 
wiadomości sportow-'_ lokalne 
18,15 utwory na flet. obój ı forte 


pian — z Katowic: 1840_ Na 
ringu” — opowiadanie; 18,55 ot- 
czytanie programu: , 23,00—23,30 


muzyka taneczna i piosen! 


Wtorek, 10 maja. 

Katowice — 11,40 plyty z W. 
szawy; 
koncert wios 
wiadomości bi 
Ordonówna 
domości sportowi 
do słuchaczy” w opra 
Tepy: 18,85 uwertura i aria — 
plyty; 18,55 kacik, Mlodz 
Przysposobienia Rolniczeg: 
program na jutro: 
różne utwory — płyty. 

Kraków — 1140 pizty z War- 
szawy; 13,45 pogadanka dla ko- 
biet: „Jak sobie urządzić 


„ Jerzego 


fi 


darcze; 18,20 lo 
sportowe; 18, 


alne wiadomo: 
polska pieśń ch 


Łódź — 1140 płyty z Wa 
wy: 14,00 melodie z filmów 


Koncert dawnej muzyki. — 17,00 


Pudapeszt. Muzyka cygańska. — i 


1amowy milimetr lub jego miejsce k 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsz: 


Koncert rozrywk 


sy 
Sztok 


-|we i ope 


ztokholm. Koncert muzyk 
. 18.00 Londyn R. Sola na 
Wnrfie Lyon. Kon 
„00 Braksela Pam. 


R. „Blektra" "op 
21.60 Mediolan, Konc 
Zapomniane 
y 


op. Verd z 
21.10 Wiedeń. Kone! 
mf. W progr.: Muzyka o 
Koncert kwarte- 
22.15 Sztokholm. 


t rozrywkowy 
— 24.00 Szintgari, 


Haendla oraz kon |d: 


ularny (do 2.00). 


Wtorek, 10 maja. 


je z op. Manon M 
0 Praga, Recital wioionc 
Kolonią. 

in. M 


2 oper kom: 
PTT. Rec 
Droitwich. Kone 


ny Warl 


a Í romantyczna, 
holm. Weso!: 
R a 


Kon- 


-|cowy. 


-|ds 


Poszukuję 
stalej posady w 


kurs 
OF 
zdz 


kaucja 


ty „Kurier Pozn. 


Urzędnik gospodarczy. 

średnią szkola rolnicza, 3 letnia 

k vje zaraz posa- 

. Marylin. pocz- 
powiat Czarnkó 

zdg 


1 000,— 
złoże za nosade plaemistrza. 
tykul 
lub inkasenta. portiera. Woź 
Oferty Oredownik, Poznań 
ad 29 $: 


ar- 
w budowlanych, opałowych 


CZY 


mechanik 
ia dobra prak- 
dobrze, po-| 
Osady, Oferty 
479 


Ogrodnik 


aler, kilkuletnia 


prak- 


Krawcowa 
poszukuje posady po domach 1 
i Oferty Orędownik 


ire śm 
Cy Od Zaraz 
nik. Poznań zd 


daw 


Ekspedient - dekorator 
kolonislista kilkolet ktyka 
zna, je 

posady. p 
Oferty Orado 
zd 


a lub kresy, — 
k. Poznań 
29 809 


4 mermere YA 
E 27,WOLNE MIEJSCA JJ 


rt 00 „Brakania 

A op, kom 

i, z Pomocnik 
Sztntgart. krawiecki potrzebny od zaras na 
endla. Radio Ro- Walerowicz, Ple- 


ur ne i4 Mayd 


Koncert 
Bruksela fr. Christus vin- 
i. 23,00 Koenigsw. W 
tańca z Kolo 23.05 Buda- 
z plyt. 28,20 Wroc- 

ka orzgniwa. — 24,00 
i Sztutgart. Koncert 
v programie muzyka sło- 
norweska, Czajkowski 


Bes wplaty 
na raty. Ke- 
klamowa 
sprzedaż ra- 
dioodbiorni- 


i baterie 
Trzylampowe 35,— 


Caterolampowe. prad zmienny 

- Aparaty detektorowe z glo- 
nikiem komplet 16.50. Dogodna 
warunki splat. seski Pań. 
stwowe 100— za 100.— 


Ro 

pół balon, z 
3 — sy- 

m Torpedo] 
78; — 
zne, abażury. od 
M) gra tarówki oszczędnościowe 
od 5—25 wat po 65 gr, poleca 39 
lat istniejące przedsiehiorstwo,| 
Prosimy zważać na adres: 

Centrum Kamiński, 
Poznań, Stary Rynek 13/14, 

{i 518/19 


r 


Lampy elektryczne, 


tuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na 


i|nie rychlej 


młodszy potrzebny od zaraz, Bu- 

fet oddam na_wiasuy rachunek, 

na objecie towarów 500—000 zi. 

Kawińeki, Hel. Dom Polski. 
2a 20 055 


Kowal 
otrzyma prace 100 zł gwarancji. 
Oferty Oredowni Poznań 

zd 29036 


Poszukuje od 1 lipca, ewentual- 
dobrego 
nadszwajcara 
z pomocnikami do obory zarodo- 
wej ca 100 krów. Warunek diu-| 
goletnia praktyka w oborach za- 
rodowych i conajmniej dwóch 
ków, wlasne] 

ewo, 
Pg 4780-1 


Wożnicę 
do rozwożenia va na pro-| 
cent poszukujemy. Oferty re- 
iownik, Poznań ził 29 839 


Szofer 
i robotnik potrzebni. kaneja ban- 
kowa 1000 )ferty Orędownik, 
Poznań_zd 


Piekarz 
kartą rzemieślniczą małą kaucja: 
n Grzelak, Radzowo: pow. 
N 11496 


Takare 


do precyzyjnych prac 
tokarskich od zaraz 
potrzebni. Zgło- 
szenia POZNAŃ, 
GROBLA nmr 15, 

pokój 144. 


ne 115: 


Czeladnik 
szewski na pierwszorzędna npra-| 
meska potrzebny zaraz. Ofer- 
Oredo Poznań zd 29520 


Ostri 


— O której godzinie prze 
kowa? 


Za pięć godzin. 


Jutro rano. 


pozbędziesz się ich przez 


BA, 


° © 
Piegi szpecą 


g 
$ 
B 
= 
a 
©) 
a 
R. Barcikowski S. A. Poznań 
Fotrzebny Probostwo 
krawieekiej| Buen. pow. Kościan, poeruknje 
front. | dziewczyny o wszelkich prac zo- 
spodarskich i domowych. 
d 1134 
Dziewczyna z 
z gotowaniem zaraz, świadectwa Agentów 
Łódź, Przędzalniana 13. m. 63. [rejonowych i domokrażnsch po- 
N 11320 szukuje Stanisłąw Korze Kro- 
N Jonowicza. — Kokupny 
artykul żywnościowy. Zarobe 
P Przyjmę pewny, 7 7 a WIG 
do” delewczynieć  Łodąc 
możliwie z fotografi Fryzjerka 
Orędownik, Łódź. na żelazkowa ondulucję pt. 
N1131 maniem na stale potrzebna. — 
Aleksander. RE WE 
lub fi RAE ka ; 
ub fryzjerka damsko - meska z i 
aparatem lub bez, dobra sita w | enoni. oMocnik „ 
żelazkowym zaraz, posada stala. |Qprodniczy potrzebny od, zarAk. 
Józef Fleiszer, firma chrześcijań- | Murowana olna 5. 
Jka. Pyzdry Rynek 12. 
N11 498 R 
Pomocnik 
Potrzebny RR Kęzziereki „potrzebny,  Zeloczenia 
cukie; Agencja Kuriera Poznań ) 
orza - Wielkopoleki do chrze | Ńrotoszrn, N 1 465 
jańskiej piekarni. Zgłoszenia 
lociawek, Orędownik. Fryzjerski 
N11 502 pomocnik dzielny. potrzebny. 
Władysław Lizak Krotoszyn. — 
Bufetowy Farna 1, N 1i 464 


Czeladników 
dwóch, duże małe sztuki, potrze. 
huje, Michniak, mistrz krawiecki 
Ohodzie: N 1141 


Potrzebny 
samotny szofer do majatku na 
wóz osobowy. siła pierwszorzęd: 
na. referencje wymagane, Lisi- 
ce, poczta Grabó Łęczycy. 

zd_28 801 


Większy Zaklad, Leczniczy w Po- 
znańskim poszukuje pierwszorzę- 
dnego 


kuchmistrza 


rysem 
Kurier 
de 1166-67 


Panienka 
składu, „kuchni, samotnej osa 
kancja 250— Oferty Oredown 
Poznań za 29135 


Gospodyni - kucharka 
samodzielna. dobrze polecona po- 
trzebna na wieś. Młyn Karezewo 
powiat Tuchola. n 11 390 


Pozn. 


Szwajcar 
doświadczony 


samotny. 
majacy obnre zarod 
ny Roszęzyńsi 


Piekarski 


czeladnik młodszy potrzebny ġa- 


ura Oregowniką 
pow, Gostyń. N 


Unicum 


jedyny środek dzia: 
ła skuteczn 
wa bez b 
stwardnien 


ożna 
chodzi tędy poriąg do Cieląt- 


A w przeciwnym kierunku? 


Dziękuję. Teraz już nie boję się przejść przez szyny: 


(M) 
(„Rie et Rac", Paryż). 


łan ronie redakcyjnej (4-łemowej) a) przy końcu części 
groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszenia 
słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 


od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsea — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko sa opłatą gotówką z góry. Konta w P. K. O. nr. 200-149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 


POWIEŚT 


M iktowicie na kilku fabrykantów 
„ Łodzi i w Bielsku dokonano 
amachów rewolwerowych. Fabrykan- 
„ Oskar Miler i Michał Tomaszewski 
łodzi oraz Ryszard Wandl w Biel- 
«u zostali zabici ną miejscu, fabry- 
jant Klerman Richter w Łodzi at 
i ranny, przy czym nadzieja u- 
mitnia go przy życiu jest bardzo 
gba. Sprawcy trzech zamachów zdo- 
gli niść nie poznani, natomiast spraw- 
gzamachu na Michała Tomaszew- 
ggo, robotnik tkacki Michał Wło- 
gk, został ujęty przez dwóch poste- 
pikowych P. P. bezpośrednio w chwi 
gkonania zamachu. Wzięty na policji 
wkrzyżowy ogień pytań 1ał on, że 
fatz ramienia „Robotni 
netu Mścicieli*, — tajnej, 
w Łodzi, zabarwionej socjal 


nit, robotni: ej organizacji terrory- 
gysinej, ych szczegółów o tej 
ugiiizacji, a zwłać L nazwisk jej 


jamników i członków Włosek ujaw- 
zie nie chciał. 

—fo przerażające! Co za dziwny 
pig okoliczności! Zamordowano iyl- 
kith, którzy byli przeciwni obniżce 


piac! 

— Pan to uważa za zbieg okolicz- 
wti? 

—A pan... Pan myśli 


— Usunięto tych, ki 
iali na zawadzie! Przecież to jasne! 
—Pan myśli, że ten Włosek był zbi- 
him, wynajęty m przez fabrykantów- 
dów? 

— Co znowu! To był bojowiec so- 
jelistyczny, — ślepy i karny - wyko- 


Krwawa rewolta w Łodzi 


Następnego dnia nadeszły z Łodzi 
Wiadomości dokładniejsze. 

Jak się okazało, strzelała policja do 
lumy pod katedrą. Tłum robotniczy 
igal ulicą Piotrkowską od placu 
lymonta pochodem wznosząc bardzo 
wolucyjne okrzyki. Gdy czoło pœ 
łu znalazło się koło katedry, nagle 

| wała się od pochodu grupka oko- 
Vdwudziestu młodych ludzi, — za- 
jie zorganizowana bojówka, — i 
nim pobiegła w lewo, na placyk pod 
Wedi wznosząc okrzyki: „Precz z 
iem, precz z ogłupicielami ludu" i 
majao kamienie ku oknom katedry. 

Wtedy pluton policyjny, stojący na 

jopniach katedry, dał salwę w lukę 


jamiędzy tę grupkę a tłumem. Od sal- 


PRZEZ M 


nawca woli Żydów, stojących na czele 
tej partii. Pan myśli, że się żydy ze 
związków zawodowych  socjalistycz- 
nych i z partii socjalistycznej rządko 
porozumiewają z Żydami z przemysłu? 
Porozumiewają się bardzo często — i 
nawet nieraz w całkiem drobnych 
sprawach, za kulisami zgodnie układa- 
ją sobie przebieg rozgr 
na zewnątrz glądają jako 
ale które w istocie są tyl 
anym „trickiem*, mającym na 
celu wspólne „nabranie* polskiego ro- 
botnika i polskiego konsumenta. A cóż 
dopiero teraz! Na pewno dobrzi 
przedtem za kulisami porozumiano co 
do tego, jak fabrykanci mają sprowo- 
kować oburzenie mas, a jak robotnicze, 
kierowane przez Żydów organizacje 
mają z tego oburzenia skorzystać dla 
popchnięcia mas robotniczych do za- 
burzeń. A 
Inżynier pożegnał się powtórnie i 
wyszedł. 
Rotmistrz widząc, że rewolucja się 
właściwie zaczyna, byłby chętnie 
dł wraz z nim. Ale bał się jeszcze 
na ulicach pokazywać. Toteż niecier- 
pliwie oczekiwał na nowe wiadomości 
— w domu. 
Wieczorem panna Danka przyniosła 
mu nowe dodatki nadzwyczajne, Przy- 
nosiły one wiadomość, że ranny fabry- 
kant Herman Richter zmarł w szpitalu 
nie odzyskawszy przytomności oraz, że 
w miastach przemysłowy! ch ponowiły 
się jeszcze gwałtowni 
Wi obec tego rząd pr: 
pacyfikacyinej, 


wy tej padła na ziemię, trafiona kulą 
w czoło, idąca chodnikiem kobieta- 
robotnica. Salwa podziałała na tłum 
jak iskra elektryczna. Cały tłum runąt 
na placyk przed katedrą, wziął na rę- 
ce zwłoki zabitej, zaczął obrzucać ka- 
mieniami policję. Wówczas pluton 
policy , stojący na stopniach kate- 
dry, da f pięć salw w tłum zaścielając 
bruk uliczny i chodniki ciałami zabi- 
tych i rannych. 

Łódż robotnicza okryła się żałobą. 
Rozdzierający płacz kobiet, a nawet 
mężczyzn ogarnął nie tylko tłum, ma- 
nifestujący na Piotrkowskiej, ale lo- 
tem błyskawicy rozniósł się po Bału- 
tach i Chojnach, po Radogoszczy i Wi 
dzewie. 


ORS OWIEGKIEGO 


az O RE ZZ PAZ WA RB E N E E I, 


Lotem bly skawicy rozeszła się po 5 
Łodzi również i wieść, że istotnym wi- 
nowajcą strzelaniny jest łódzki biskup, 
który stał na stopniach katedry za ple- 
cami plutonu policyjnego i przerażony 
rzuceniem się garści manifestantów w 
kierunku katedry zażądał od prowa- 
dzącego pluton komisarza natychmia- 
stowego odparcia rzekomego ataku 
tłumu ogniem karabinowym. Na pr 
a ogłaszali wszystkim, którzy 
chcieli ich słuchać, że biskup bawi od 
godnia na kuracji w Inowrocławiu, 
w chwili demonstracji i strzelaniny 
nie bylo na placyku przod katedrą ani 
jednego księdza, że prócz policjantów 
stał wówczas na stopniach katedry 
tylko jeden cywilny pan, przybyły z 
Warszawy. W o winie biskupa, u- 
miejętnie przez jak. ciemne sily Sze- 
rzona, rozchodziła się po Łodzi jak pło- 
mień Łódź robotnicza, — oburzo- 
na, wstrząśnięta, zdruzgotana, 

spragniona odwetu i spragniona. m 
i znalezienia jakichś winowajców, 
ch mogłaby swój gniew wyla- 
— wierzyła tej wieści święcie. 
erem! Precz ze spraw- 
k, coraz za- 
coraz bardziej groźny, przeta- 


ę przez ulice Łodzi od Julianowa 
aż po Chojr 
Już tego samego wieczora pobita 


na ulicach miasta kilkunastu księży 
oraz wybito szyby w kilku kościołach. 
ani sprawcy podpalili 
kościół na Widzewie. Cała ludność 
go przedmieścia zwabiona łuną i kr: 
kami, zebrała się wokół płonącej 


żę 
ciemnościach świątyni i — podburzona 
odnych 


kale iti to był 
obraz: noc, czarna ` jak atrament; krwa- 
we blaski potężnego ognia, trzask zała- 
mujących się krokwi — i ryk tłumu, 
nieprzytomnego z opętańczej wściekło- 
ści, czarnego od mroku nocy, krwa- 
wego od łuny pożaru, — robiącego 
wrażenie kotłującej się rzeszy dusz po- 
tępionych w czeluściach piekieł. Gro- 
mada kobiet, ogarniętych histerycz- 
n szałem, ze wzniesionymi do góry 
pięściami, tańczyła na ulicy, na oświe- 
tlonej blaskiem ognia ziemi, — na 
przemian zanosząc się od płaczu i 
zcząc, niemal wyjąc, Przeważały 
ód nich w nieprzytomnym odurze- 
niu nawet i takie, które dotąd co nie- 
dzielę przykładnie w tym kościele by- 
wały na mszy. 


RZADKIEJ 


J. MARIANSKIEGO 


Nad ranem nieznani sprawcy pod- 
| tożyli bombę pod pałac biskupi. Bom- 
ba ta nie spowodowała ofiar w lu- 
dziach, ale w murze pałacu wyrwała 
ogromną dziurę, równocześnie powo- 
dując wypadnięcie w nim wszystkich 
szyb w oknach. 

O szóstej rano tłum robotniczy, pod- 
burzony przez jakichś dwóch młodych 
Żydów, ukamienowat na Bałuckim 
Ry nku księdza, Trup z rozbitą głową, 
z plamami zakrzepłej krwi na powala- 
nej ziemią i podartej w strzępy sutan- 
nie, leżał potem kilka godzin pod opie- 
ką policjanta i czekał na zjawienie się 
władz śledczych, a do zbierających się 
przy nim gromad ludzkich jakieś typy 
równie wytrwale jak policjant stojące 
na miejscu mówily co chwila: 

— Dobrze mu tak! Ma za swoje! Ma 
nagrodę za przelaną wczoraj robotni- 
czą krew. 

Rano całe miasto zasypane zostało 
powodzią anonimowych ulotek, podbu- 
rzających lud przeciwko kapitalistom 
om i wzywających do wymordo- 
wania kleru i spalenia wszystkich „kos 
ściołów 

— Niech się w Łodzi powtórzy czer- 
wona Hiszpania! — tymi słowami ulot- 
ka ta się kończyła. 

Ale tegoż ranka zaczęła się również 
reakcja. 

Wyruszyły na miasto bojówki anty- 
semi Jedne z nich ustawiły się 
wokół kościołów chroniąc je przed no- 
wymi zamachami. |Inne pod osłoną 
wydobytych rewolwerów rozklejały je 
mieście afisze, tłumaczące, że obr 
płac jest dziełem fabrykantóweży: dów 
i że zamordowani wczoraj fabrykanci 
chrześcijanie byli tej obniżce właści 
stanowczo przeciwni, objaśniające, że 
strzelanina koło katedry jest dziełem 
żydowskiej prowokacji, informując, że 
ukamienowany na Bałuckim Rynku 
ksiądz Wojciech Purchawka, “mlody 
chłopiec, dopiero w zeszłym roku wy- 
święcony, jest synem wdowy-robotni- 
cy i ma brata-tkacza, pracującego u 
Scheiblera, oraz siostrę-praczkę, 
wreszcie wzywające polską ludność 
Łodzi, by nie dawała się Żydom uży- 
wać za narzędzie do spełniania takich 
zbrodni, jak spalenie kościoła na Wi- 
dzewie i zamordowanie księdza Pur- 
chawki, czy życzliwych robotnikom 
fabrykantów oraz nie zamieniała Pol- 
na nową Hiszpanię, a Łodzi na no- 
wą Barcelonę i Malapę. 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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"PQZKLA 
WAMOCHÓD 


wić SENSA CY! VINO ROMANTYCZNA 


LJ 

inym ruchem ręki Darel po- 
“mmal wszystkie ruchy wioseł. W 
ylminuty później statek sjamski za- 
mał się w odległości dwudziestu 
mów od szalupy. 

= Przybijaj! — rozległ się znów 
lam głos. 

= Łódź francuska! — zameldował 
wódca szalupy. 
fbijaj! — powtórzono szorst- 
It = Wytłumaczycie się na pokładzie. 
Dalszy opór czy walka byłaby nie- 
iliwa, więc też szalupa zbliżyła się 
Ib okrętu. 

— Wychodzić! — zawołano z pokła- 


Darel i Prudent, zaciskając pięści 
bezsilnej wściekłości, usłuchali na- 
Jichmiast. 

łą ich przykładem poszła cała nie- 
kuna załoga szalupy. 

Na pokładzie kanonierki czekał ofi- 
r samski. Obok niego stał. mężczy- 
Aa Wzrostu średniego, silnie zbudo- 


wany, ciemną twarz okalały jasno- 
blond wąsy. 
— Odorp! ! — Sa do ucha p. 


ak, tych komendancie! — od- 
powiedział Odorp z szyderczym uśmie- 
chem, — Ten — to jest Darel, inżynier 
francuski, A jego towarzysz, to zapew- 
ne profesor z owej pensji, gdzie wy- 
chowano dziedziczkę Ligoru. 
Następnie, zbliżywszy się do jeńców, 
rzekł łaskawie 
— Nie stanie się wam nic złego, pa- 
nowie. Tu chodzi tylko o przeszkodze- 
nie wam wchodzeniu w drogę wielce 
czcigodnemu królowi Sjamu. A wy, — 
dodał, zwracając się do wioślarzy 
będziecie wolni 'za nadejściem dnia i 
możecie wracać na okręt. Tymczasem 
zaś przywiązać szalupę do statku! 
Następnie przechyliwszy się przez 
barierę, badał wzrokiem szalupę. 
Czy tam nie ma już nikogo? 


— Nikogo — odpowiedział sternik. 
— A co to leży na spodzie? Beczki! 
— Beczki, które nam kapitan kazał 
odwie: do Panknam, do kantoru 
Along-Hern. 
— Dobrze, dobrze... Jutro spełnicie, 
co wam kazał wasz kapitan, 
— Ale panna Lucyna i Fit? Gdzie 
oni? — zawołał nagle p. Prudent, 
Darel powiódł niespokojnym okiem 
dokoła. 
Prawda!... Dzieci znikły bez śladut... 
HALUCYNACJA BO-WATHA'A 
Około północy kanonierka sjamska 
stanęła znów w tym samym miejscu 
na przeciw fortyfikacji paknamskich. 
Szalupa zaś z „Pheng-Phong* koły- 
sała. się na falach, przywięzana gruby- 
mi linami z tyłu statku, 
Wilm Odorp wraz z jeńcami wysie- 
dli na brzeg, gdzie na nich czekały 
osiodłane zebu. Dwunastu tęgich ludzi, 
również na zebu, stanowili eskortę. 
Ruszono drogą do stolicy Sjamu, 
Bangkok. 
Marynarzy z szalupy zamknięto w 
oddzielnej kajucie. Tam poczęstowano 
ich wspaniałą kolacją, zakropioną suto 
wódką ryżową, tak, że wszyscy najadł- 
szy się, zasnęli niebawem. 
Na pokładzie statku sjamskiego po- 
został jedynie wachtowy, monotonnie 
przechądzający się tam i z powrotem. 
Zmuszony pełnić uciążliwe obowiązki 
wówczas, gdy inni jego towarzysze ra- 


i się wesoło w oberżach paknam- 
ich, dumał nad swym smutnym lo- 
sem i przeklinał go w duchu serdecz- 
nie, 
Nazywał się Bo-Wath, pochodził z 
gór, rozdzielających rzeki Menam i 
Mekong. 

Żaden naród na świecie nie jest tak 
zabobonny, jak ci górale indo-chińscy. 

Podczas długich wieczorów w 
dżdżystej porze roku starzy ludzie ma. 
ją zwyczaj opowiadać młodym stra- 
szne legendy i podania, których głów- 
nymi bohaterami są zazwyczaj kajma- 
ny, tygrysy, pantery lub słonie szare 
i białe W dodatku opowiadający 
wprowadzają dla większej jeszcze gro- 
zy różne bóstwa buddyjskie lub szcze- 
gólnie jakieś bóstwa z mitologii Kmer- 
sów, których olbrzymie świątynie do- 
tąd są przechowywane w Angkor-Vat 
i Angkor-Thom. 
Ww zabonnej wyobraźni górale indo- 
chińscy widują nieśmiertelne bóstwa z 
marmuru lub granitu, spacerujące po 
wioskach. Przychodzą, aby karać 
grzechy ludzkie. „Wracają przed świ- 
tem do świątyń, pijani krwią i zemstą, 
bo kary są zawsze krwawe i straszne. 
Toteż i Bo-Wath, samotnie spaceru- 
jacy po pokładzie, drży na wspomnie- 
nie tych strasznych widziądeł za naj- 
lżejszym szmerem wiatru, Przymyka 
oczy, boi się obejrzeć poza siebie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


SPRAWY KOBIECE 


Niech strój będzie młody 
i wesoły 


Moda powinna być uosobieniem 
swobody! Niech każda z kobiet ubiera 


się, jak chce, byleby jej w tym było ład- 
niel 


Nie lękać się fantazji i oryginal-| 


r A 


ności. To. przesąd nosić stroje tylko 
dlatego, że są „modne“! Moda powin- 
na być indywidualna, zastosowana do 
typu urody. Wkrótce będziemy mogły 
powiedzieć: 

— Dla mnie modne jest to, w czym 
mi do twarzy! Czy to nie wielka, rewo- 
lucyjna, a zarazem  dobroczynna no- 
wość? 

Niech strój będzie młody i wesoły! 
Córki Ewy potrafią zastosować się do 
„wieku“ sukni, ale to mało, trzeba się 
jeszcze poddać „nastrojowi*  tualety. 
Czy można być smutną, zdenerwowaną 
lub zniechęconą, jeżeli suknia tchnie 
pogodą, ufnością i dobrym humorem? 

A że nie ma nic pogodniejszego od 
kwiatów, więc moda w tym sezonie hoj- 
nie rozsypała kwiaty wszędzie. W ko- 
lekcji widzimy nie tylko suknie „impri- 


a „Na A 
mē w kwiaty, ale (wielka nowość!) 
malowane ręcznie kwiaty na bluzkach, 
kwiaty haftowane lub wycinane, bieg- 
nące wzdłuż stanika lub pełzające do- 
koła dekoltu, kwiaty na kapeluszach, 
na przykład gałązka bzu rzucona na 
słomkowy daszek, kwiaty we włosach... 
Ale te ostatnie są metalowe; na przy- 
kład złote piwonie błyszczące jak 
klejnoty na balowym uczesaniu! 
Kombinacje barwne świecą natural- 
nie tryumf; kostiumy stanowią połącze- 
nie co najmniej trzech kolorów, a no- 
wością w tym stroju jest to, że kabatki 
szyje się deseniowe do gładkich spód- 
niczek i jasnych pastelowych bluzeczek. 
Nowość to oryginalna i praktyczna, bo 
daj się wyśmienicie zastosować do 
przeróbek. 


Kosmetyka domowa 


Krostki na twarzy i ich leczenie 
Wyrzuty i krostki ma twarzy mają swe 
źródło przeważnie w nieregularnym funk- 


Znany w Polsce mało komu 
Czyni łoś honory domu 


snujących się z moczarów 
d kaczeńca, nenufarów 


Takim małym palca ruchem 
Można z życiem tak, jak z puchem 
Się załatwić: 

W stronę najrzadszego z zwierzy 


łotr broń mierzy 


Przerażony herszta klęską 
Kamrat zdradza rzecz niemęską 
Ordynarnie mianowicie 

Siłą nóg ocala życie 


Nie stropiony pan Sowizdrzał 


Na to z cicha coś zagwizdał 
Jak wąż ześlizgnął się z konary 
I zleciał na łotra bary 


cjonowaniu narządów trawienia. Wszel- 
kie domowe Środki przeczyszczające usu- 
ną po pewnym czasie te dolegliwości. I 
tak: bardzo dobrze robi wypicie na czczo 
rano 2—3 łyżki stołowe słodkiej śmietanki 
albo przegotowanej i przestudzonej letniej 
wody z łyżką miodu na pół szklanki wody. 
Nie mniej skutecznym Środkiem jest picie 
na czczo szklanki wody z wodociągu z 
dwoma łyżeczkami cukru. Rozczyn ten 
przegotować sobie wieczorem i wypić rano 
zaraz po przebudzeniu. Śniadanie jeść w 
godzinę potem. Przy silnej obstrukcji do- 
brze jest pić herbatę z rdestu i kruszyny: 
wziąć łyżeczkę kruszyny i łyżeczkę rdestu, 
pogotować parę minut, potem przecedzić. 
Pić należy na noc. Kuracja winna trwać 
przez parę miesięcy. 

Bardzo zalecana jest w wypadku wy- 
rzutów na twarzy kuracja drożdżowa. 
Przez miesiąc należy zjadać codziennie 
pół deka drożdży, Potem kurację przer- 
wać na kilka tygodni i znowu ją powtó- 
rzyć. Gdyby ktoś nie mógł jeść samych 
drożdży, należy dodać odrobinę kakao lub 
rozpuścić je w pół szklance mleka. Pod- 
czas tej kuracji początkowo jeszcze wystę- 


Nie jest sam, bo w gęstej trawie 
Ledwie że widoczni prawie 
Tropią go, jak jacyś dzicy 
Opryszkowie — kłusownicy 


Na to Szczypior; „Och, cymbale, 
Nie zabijesz go ty wcale!" 

Nie żartował, bo w prawicy 
Trzymał gąsior śliwowicy 


Ostrzeżony łoś w galopie 
Wpadł w las, jak Filip w konopie 
Nie wiedząc, że życie łosie 
Wisi czasem też na włosie 


Szczęście wciąż się toczy kołem 
Czasem górą, czasem dołem, 
Wczoraj rybą wśród „Sanacji” 
Dzisiaj w ulu w konsternacji 


pują krostki, nie trzeba się jednak tym 
zrażać. Po przeprowadzeniu kuracji droż- 
dżowej należy przynajmniej przez jeden 
miesiąc pić codziennie po pół szklanki 
herbaty z polnych bratków. 


Rady i przepisy 


Szparagi smaczne są tylko zupełnie 
świeże; poznać je można po końcach, któ- 
re powinny być nieprzyschnięte, a łupa 
odciągnięta u dołu palcami powinna się 
łatwo ściągać, a nie kruszyć. Łebki po- 
winny być białe, lub lekko zabarwione na 
kolor fioletowy (zależnie od gatunku), nie- 
wyrośnięte. 

Każdy szparag należy od góry oskrobać, 
a niżej ostrugać — trzymając nóż płasko, 
dopóki nie zejdzie włóknista powłoka, po 
czym wrzucąć je do zimnej wody, aby nie 
sczerniały. Do gotowania wiąże się je ba- 
wełną w małe pęczki, kładzie do wrzącej 
wody, zagotowuje szybko, wodę odlewa, 
powtórnie zalewa gorącą — w ten sposób 
nigdy nie będą gorzkie. Do gotowania na- 
leży dodać na kopę szparagów dwie łyżki 


Wesołe przygody Sowizdrzała 


Gdy go w łeb butelką trzasnął 
Zbój zobaczył łunę jasną 
Bo mu zapach śliwowicy 
Światło zrobił w mózgownicy 


Gdy zbójca powąchał szkiełko 

Ślep mu zaszedł lekką mgiełką 
Poznał własną śliwowicę 

„Złażcie'! — wrzasnął — „Albo ye 


Mieli znów tak zwaną „świnię* 
Zbój się łatwo nie wywinie 

A że w krąg im pachnie wiosną 
Pieją jakąś pieśń radosną. 


cukru i jedną łyżkę soli. Sapani 
ny się gotować najwyżej pół go 
SĄ już miękkie i ustępują pod 
ciem palca, wyjąć je na sito, 
ułożyć na półmisku, łepkami do 
oblać zrumienionym 11asłem z 
Kto pragnie przechować szparśi 
żej świeże, miech je trzyma w 
kamiennym naczyniu lebkami ù 
pełnie zalane zimną wodą. Kilka li 
wet pozostaną zupełnie świełe | 
zgorzknieją. 


Zupa szparagowa czysta. Ugoówać 
sót cielęcy i przecedzić. Włożyć ib 
łu szparagi, obrane z włókien | 
na niewielkie, skośne kawałki. (l 
na wolnym ogniu około pół godzimy. 
dawać z groszkiem ptysiowym Mit 
łeczką. 


Zupa szparagowa ze śmietani e 
tować na rosole cielęcym drobno 
szparagi. Zaprawić zupę słodką %i w 
ną z surowymi żółtkami, biorąc M. 
by: 15 szparagów, 2 żółtka, pół Ski 
śmietanki. Na wydaniu wsypać śl 


go koperku. A 


